Dziś Specjalny Dodatek Morski Gdynia -- Łódź 


Dodatek Społecano-literacki 


Dodatek ilustrowany 


Nr. 189, 


GŁOS PORANNY 


Dziś 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 


Łódź, Niedziela 10 lipca 1952 A EPAR. ||| 0 


amo TETRA >. + AEK ZKE OC ERC CEE RE OS NYCZ JYCOZYCN ZO 


Rok IU 


Redakcja: Piotrkowska 101. Telefony: 144-44, 177-77 
Redaktor przyjmuje od godz. 5-ej — /-ej wieczorem. 


a| (ena 30 Śroszy 


Administracja: Piotrkowska 70. 
Tel. nocny 144-44. Nr. konta P.K.O. 66.155 i 64.730 


Telefon 222-22 


Olbrzymi pożar fabr 


Spłoneła doszczetnie przedzalnia f. „Bracia Zajbert” 
Siraly wynosza przeszło írzy ćwierci miljona złofych 


Wczoraj wieczorem, około g. 
6.45 zaalammowano centralę stra 
ży ogniowej 
o wybuchu groźnego pożaru w 
zakładach włóklenniczych spół- 

ki akcyjnej Braci Zajbert, 
przy ul. Suwalskiej 6. Jedno- 
cześnie nad południową dzielni- 
cą miasta ukazały się gęste 
kłęby dymu, świadczące wy- 
mownie o rozmfarze pożaru. Na 
miejsce wyjechało ogółem sześć 
oddziałów straży, a mianowicie 
IV, M X, V, IM iI. 

Po uplywie kilku minut przy 
był również specjalnym samo- 
chodem komendant straży, dr. 
Grohman, naczelnik urzędu śled 
czego Wever, nadk. Sztabholc i 
inni przedstawiciele władz, 

W chwili przybycia straży w 
płomieniach stał 

olbrzymi trzypiętrowy gmach 
fabryczny. 

Ogień czynił straszne spusto- 
szenia, Szalejący żywioł rozsze- 
rzał się z minuty na minutę, 
garniając już 

górne dwa piętra gmachu. 


o-| jedynie w oddziale tkalni 


Kierownictwo akcji ratowni- 
czej wydało rozkazy zmierzają- 
ce w kierunku umiejscowienia 
ognia. 

Obok wielkiego gmachu pło- 
nącej przędzalni znajdowały 
się bowiem stosunkowo duże 
budynki draparni i magazynów 
z gotowymi fabrykatami. 

W palącej się fabryce mie- 
ściły się: na parterze 1 pierw- 
szem piętrze — przędzalnia wi- 
gonjowa i jedwabna, na dru- 
giem — tkalnia, zaś na trze- 
ciem urządzenia i maszyny do 
wyrobu koronek, w przędzalni 
zaś 24 warsztaty tkackie war- 
tości kilkunastu tysięcy dola- 
rów. 

Fabryka czynna była do go- 
dziny 5 pop., poczem robotnicy 
pierwszej zmiany w liczbie oko- 
ło 100 osób opuścili teren fa- 
bryki. Praca nie została podję- 
ta przez drugą zmianę z powo- 
du soboty. 

Praca odbywała się ostatnio 
na 
drugiem piętrze. Na tej też kon 
dygnacji 


powstał z niewiadomej i nieu- 
stalonej dotychezas przyczyny. 
pożar. 

Ogień wybuchł z taką żywio- 
łową siłą, iż zgóry wiedziano, 
że nie uda się uratować gmachu 
Ogień podsycany wiatrem Toz- 
szerzył się w ciągu niespełna 15 
minut już nietylko na trzecie, 

ale i na pierwsze piętro, 
niszcząc wszystko. Rozległ 
ogłuszający huk 
i wszystkie sufity, podłogi oraz 
maszyny 
zawaliły się na pierwsze piętro. 

Cała fabryka przestawiała po 
nury widok olbrzymiego paleni 
ska. Wokoło rozchodził się nie- 
słychamy żar. Co chwila rozle- 
gał się brzęk pękającego szkła 
i łoskot spadających, żarżących 
się belek drewnianych. 

Straż prowadziła akcję ratow 
niczą nader energicznie. Praca 
straży 
była naogół bardzo utrudniona, 
gdyż gryzący dym, unosił ze so- 
bą kawałv papieru i surowców, 
które. spadały następnie ogni- 
stym deszczem na strażaków. 


się 


Mimo to jednak z narażeniem 
życia członkowie straży weho- 
dzili na klatkę schodową fa- 
bryki i wspinali się z sikawka- 
mi na dach budynku. 
Dowóz wody odbywał się spraw 
nie, 

przez obydwa wjazdy na dzie- 
dzińce fabryczne: od ulicy Su- 
walskiej i od ul. Warszawskiej. 

Wskutek nadludzkich wprost 
wysiłków 

udało się zlokalizować pożar 
i uchronić sąsiednie zabudowa- 
nia. 

Około godziny 8-ej 
rem 

runęła ostatnia kondygnacja 

wraz z maszynami, 


wieczo- 


Iworząc na dnie nagich murów 
fabrycznych zwał żelastwa. Od 
tąd akeja nastawiona była już 
tylko na ugaszenie ognia na 
parterze. 

Około godz. 9 wieczorem po- 
żar ugaszono, Z dużego budyn- 
ku pozostały tylko ruiny i zgli- 
szęza. Wskutek nadmiernego go 
rąca 

mury fabryki popękały 


w kilku miejscach, tak, że po- 
wstała nawet obawa, zawalenie 
się, 

Straty wyrządzone pożarem 
obliczone zostały na trzy ćwiel 
ci miljona złotych. 
Fabryka była ubezpieczona w 
kilku towarzystwach ubezpiecze 
niowych, a w pierwszym  Tzę- 
dzie we włoskiem towarzystwie 
Assicurazioni Generali i w tow. 

ubezpiecz. „Przezorność”, 

Spalone trzy zespoły prze- 
dzalni przedstawiały sobą war- 
tość około 40.000 dolarów. Na 
warsztatach tkackich znajdowa 
ła się duża ilość surowca i przę- 
dzy jedwabnej. Pozatem szkody 
wyrządzone wskutek spalenia 
się warsztatów tkackich i sal- 
faktorów również sięgają około 
20.000 dolarów. 

Wskutek spalenia przędzalni 
straci pracę 100 włókniarzy. 

Podczas trwania pożaru ruch 
uliczny między ulicami Napiór 
kowskiego i Nowo - Zarzewską 
został zupełnie zamknięty. Po- 
rządek utrzymywała policja 
konna. 


Trzy wyroki skazujące w stolicy 


Banda Tasiemki skazana 


od 2 do 6 lat więzienia 


Wczoraj o godzinie 12 m. 30 
przy przepełnionej sali sądu o- 
kręgowego w Warszawie zo: 
stał ogłoszony wyrok w sprawłe 
bandy terrorystów z pl. Kerce- 
lego. 

Sąd uznał winę oskarżonych 
Szmigla, Perelmana i Liwszyca 
za nieudowodnioną i uniewinnił 
ich. 

Pozostali oskarżeni zostali u- 


Urlop wypoczynkowy 
premjera Prystora 
Dnia 9 b. m. prezes rady mini- 
strów, Aleksander Prystor, wyje- 
chał z Warszawy na parotygodnio 
wy urłop łokci który 

spędzi na Wiieńszczyźni 


znani winnymi należenia do 
bandy mającej na celu wymu- 
szanie pieniędzy (art. 590 K.K.) 

Wymiary kar są następujące: 

Karpiński — 6 lat ciężkiego 
więzienia, Steinwort— 5 lat cięż 
kiego więzienia, Janiak — 4 la- 
ta ciężkiego więzienia, Siemiąt- 
kowski (Tasiemka) — 3 lata wię 
zienia, Dusznicki, Osmański, 
Cieśliński, Kantor, Jakubczak i 
Bocheński — po 2 lata więzie- 
nia. d 

Od skazanych zasądzono po- 
wództwo cywilne. 

Obrona skazanych  zapowie- 
ła apelację. Prokurator  zapo- 
wiedział apelację od kwalifika- 
cji prawnei, 


Morderca Dembińskiego, Kujawski, 


skazany na bezterminowe więzienie 


Przewodniczący otworzył rozpra 
wę o godz. 10,30. Na wstępie adw. 
Święcicki zgłosił 2 wnioski. Pierw- 
Szy dotyczy zawezwania w charak 
terze dodatkowych świadków p. 
Zbągniewa Zapasiewicza, komendan 
ta Legjonu Młodych i p. Krzyszto 
fa Siedleckiego, sekretarza BBWR 
Powołanie tych świadków stoi w 
związku z zeznaniem św. Kalitowi 
cza — który mówił, iż w wydz. fi- 
nansowym pracuje prezes Legjonu 
Młodych, p. Lucjan Kozłowski. 
Świadkowie er stwierdzić mają, że 
Kozłowski był członkiem BBWR. 
lecz został wydałony za szantaże i 
przestępstwa. 

Drugi wniosek, zgłoszony przem 
obrońcę, dotyczył odesłania spra- 
wy na tryb postępowania zwykłe- 


go. Obrońca opiera się na opinii] Apl.. adw. 


psychjatrów, którzy podnieśli wąt 


pliwości co do stanu umysłu pod- 
sądnego. 
Prok. Rutkiewicz sprzeciwił się 


obydwu wnioskom. Oskarżyciel u- 
waża, iż okoliczność, na którą ma- 
ją zeznać skazani świadkowie — 
nie ma znaczenia dla sprawy, która 
niema bynajmniej charakteru poli- 
tycznego. W związku z drugim 
wnioskiem obrony, oskarżyciel 0- 
świadcza, iż jest przeciwny. Prze- 
wód sądowy nie wykazał, aby pod 
sądny był nienormalnym. Opinja 
ekspertów psychjatrów była nieco 
jednostronna. Pozatem — e prze- 
słaniu sprawy do trybu postępowa 
nia zwykłego sąd może zadecydo- 
wać dopiero po ukończonym prze- 


wodzie. 
Kanarek  teplikował 


prokuratorowi, pofierając wniosek 
obrony. 

Sąd, po krótkiej naradzie posta- 
nowił wniosek obrony Co do zawez 
wania nowych świadków oddalie. 
W sprawie przekazania sprawy do 
trybu zwykłego — sąd postanowił 
zadecydować po skończonym prze 
wodzie i wysłuchaniu głosu stron. 


PRZEMÓWIENIE PROKURATO 
RA 

O godz, 11,15 rozpoczął przemó- 

wienie prok. Rutkiewicz. Na wstę 

pie oskarżyciel wypowiedział kry: 

tyczne uwagi w stosunku do ten- 

dencji, która dąży do odciążea:a 


(Dokończenie na stro- 
nicy 3-ej) 


C RZ R="ZRRRR 


Parę dni temu przeżyliśmy 
niemiły dreszczyk po przeczyta 
niu depeszy z Rumunji. Nowy 
efekt: pochód trędowatych w 
poszukiwaniu żywności. 

Nie dostarczono im jedzenia, 
zbuntowali się,  zmylili czuj- 
ność dozoreów i poszli z osie- 
dla Iehilasti do pobliskiego mia 
steczka Isaccea, Przerazili Jud- 
ność. Uliee opustoszały, poza- 
mykano bramy i okna. Tu i ow 
dzie przez okna uchylone poda 
wano trędowatym chleb i mię- 
so na długich kijach. Wołano, 
że żywność będzie im dostarczo 
na- Wrócili do swego osiedla, 
Chwile przerażenia minęły. Nie 
hezpieczeństwo zażegnano, A 
było wielkie. "Trędowaci mogli 
zarazić całą ludność miasłecz- 
ka. 

Ponieważ wszyscy o tem wie 
dzieli, ponieważ zdawali sobie 
sprawę, że niehezpieczeństwa 
jest straszliwe, przeto zostało 
natychmiast uchylone. Tak by- 
loby ze wszystkiemi niebezpie- 


czeństwami świata,  Byłyby 
zwabczone, gdyby budziły po- 
wśszechną Świadomość, ve są 
wielkie. 


Przychodzą na myśl inne po- 
shody, mniej niesamowite, ale 
również idące z pomrukiem gro 
zy. Nie są tak przerażające, jak 
pochód trędowałych I nie znie- 
walają do bezzwłocznegn zaspa 
ktjenip żądań, aczkobwiek nio 
3 wiele niedobrych zapowie 
&zi. Tylko, że te zapowiedzi 
nie są w świadamości społe: 
czeństw dość wyraźne, 

Wielotysięczny pochód inwa 


tqów, który ruszył pod Biały 
Dom w Waszyngtonie, wzbu- 
dził pewier lęk, ale nie po- 


płoch, nie przerażenie. Nie by- 
ło niehezpieczeństwa REZPO- 
ŚREDNIEGO. Wojsko i policja 
dały sobie radę. Inwalidzi ame- 
rykańscy przegrali sprawę. Tyl 
ka... w atmosferze moralnej 
Stanów Zjednoczonych została 
pewna suma bólu, protestu | 
rozgoryczenia, która może sie 
wyładować przy sprzyjających 
okolicznościach. Niehezpie- 
czeństwa nie uważano za wiel- 
kie, ponieważ NARAZIE dała 
się zażegnać, 

W szeregu miejscowości po- 
wiatu liskiego w województwie 
lwowskiem tłumy eiemnych 
włościan, uzbrojonych w palkl, 
koły. widły I motyki ruszyłv 
drogami gminnemi Łobodzewa, 
Teleśnicy i Sanny „na panów 
-—— w przekonaniu, że ma wróń: 
tiča pańszczyzna. Nie pomo- 
uły perswazje. Policja musiała 
użyć broni. 5 zabitych, 8 ran: 
nych. W powiecie spokój. Nie- 
ma już awantury, niema W 
TEJ CHWILI  niebezpieczeń- 
stwa, ale zoslała.. potęga cie- 
mnoty, najstraszliwsza w 
swych możliwościach patenc(o- 
UNE PEREZ 


Dźwiękowy Kino-Tealr 


„LAPITÓL” 


Dziś i dni następnych I 
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nalnych, Czego dokaże jutro? 
Włościan o tym poziomie, co w 
powiecie liskim, są — mifjony. 
Gdyby to sobie dobrze uprzy- 
tomniono, gdyby o tem dobrze 
pamiętano, pracę oświatową 
wzmożonoby z niemniejszym 
pośpiechem, niż ściąganie posil 
ków policyjnych w powiecie li- 
skim. 

W Paryżu, dwa dni temu, 
przed parlamentem, zwołano 
olbrzymi wiec,  protestujący 
przeciw zamierzonej obniżce u- 
posażeń. 300 aresztowań. Spo- 
kój. Narazie. Spokój zewnętrz- 
ny. Ale w paryskich związkach 
urzędużczych — niespokojnie. 
Sprawa nie została załatwiona 
definitywnie przez policje. Lu- 
dzie cheą mieć spokojne utrzy- 
manie za swoją pracę. Wszyst- 
kiego można od nich żądać, tyl 


ko nie tego, żeby pogodzili się 
z własną nędzą. Tak samo w 
Paryżu, jak na całym Świecie. 
Dażo, bardzo dużo można wy- 
wyśleć lekarstw, paljatywów, 
pomysłów politycznych, jednej 
tylko rzeczy nikt stworzyć nie 
potrafi: wielkiego zastępu spu- 
kojnych i zadowolonych ze swe 
go losu nędzarzy. A ponieważ 
takiego cudu nie będzie, chwilo 
we zażegnanie niehezpieczeń- 
stwa małym jest sukcesem, 
Inne jeszeze pochody... Po- 
chody bezrobotnych. Wszędzie. 
Na eałym świecie. Tu dadzą za 
siiki, tam otworzą tanie ku- 
chnie, gdzieindziej rozlegną się 
strzały. Po niepokoju — spo- 
kóij, Na dziś, na chwilę. Bo nie- 
ma powszechnej świadomości 
groźnego alebezpieczeństwa, 
które odsuwa się — na dziś, na 


chwilę — lecz które rośnie i rojkiś czas odsuwanych, 


śnie kezustannie. 

Gdyby 
miały i odczuwały wielkość 
niebezpieczeństw, tylko na far 


obraz 
Świata zmieniłby się szybciej | 


społeczeństwa rozu- | y sposób łagodniejszy, 


Józef Wasowski. 


J Używajełla podeszew nę" nl 
ORA Są ca o wiele tańsze 
a przytem trzechkrotnie trwalsze od 


skóry, elastyczne w chodzeniu i nie- 5 
przemakalne. 


W sądzie okręgowym w War 
szawie toczą się 2 procesy prze 
ciwko członkom frakcji rewolu 
cyjnej PPS. Atak prasowy w n- 
skarżonych obejmuje wszystkie 
kierunki polityczne. Do szeregu 
stanęła również i prasa czerwa 
na, usłyszeliśmy głos potępie- 
nia nawet „Gazety Polskiej* 
Trudno oczywiście znaleźć sło- 
wo nznania dla bohaterów tego 
pokroju, co Tasiemka, ale dziw 
nem wydaje się  pograżenie 
tyeh ludzi, którymi się nieda- 
wno posługiwano, oskarżenie 
fowarzyszów broni po przewro- 
cie majowym, specjalistów nd 
organizowania dywersji na te- 
renie partii politycznych, mi- 
strzów od rozbijania wiecaw, 
słowem ludzi tak zasłużonych 
w okresie wyborczym, tak po- 
trzehnych do pracy „w tere- 
nie“. Kopnięcie ich i sponicwie 
ranie wydaje się eonajmniej 
dziwne. 


Jeszcze rak temu hulal Ta- 
siemka ze swoimi towarzysza- 
mi bezkarnie na ulicach War- 
szawy. Slowo „Tasiemka* — 
„członek frakcji* było listem 
żelaznym. pancerzem przeciw- 
ko wszelkim możliwym prześla 
dowaniom 2e strony władz u- 
rzędowych. 

Gdziekolwiek zjawiali slę ci 
bohaterowie, czy zasiedli w 
szynku „Central“ 1a Lesznie, 
czy obozowali na  Karcelaku, 
czy ziawiali się do „Kokosu“ 
na Nów.Świecie, czy zajrzeli na 
wet do „Siejankić, zawsze mie- 
li przywilej zakwestjonowania 
rachunku, ciągle prawo strzela 
nia w Sufit, imunitet przy pobi 
ciu kelnera i możność zgodliwe 
go załatwienia czasem krwa- 
wych sporów w komisarjącie 
policji. 

Urządzenie demonstracji spra 
wienie stypy pogrzebowej, za- 
irwprowizowanie  przędsięwzię- 
cia partyjnego szło łatwo i bez 
trudu, pieniądze znajdywały 
Się zawsze. Skąd je brano, tru- 
dno hyło ustalić, Wiadomo by- 
ło jednak, że wydobywano je, 
Że towarzysze frakcji mogli 


Urocza i 
zmysłowa 


przyjść w ostatniej chwili z ra- 
portem do Jaworowskiego, Iż 
„forsa jest“. 

W. pewien czas później przy” 
szedl groźny dzień. Na terenie 
rady miejskiej doszło do walki 
między obozem sanacji, a ich 
najbliższymi przyjaciółmi z 
frakeji rewołucyjnej. Radny Ja 
werawski przestał być przewo- 
dnieczącym rady miejskiej, na 
głowę  paszczególnych człon- 
ków frakcji zaczęły padać ra- 
2y. Chciało się mieć gazetkę 
wiasną, prowadzić akcję praso- 
wą, a ustały wszelkie możliwe 
ćródła dochodu z miasta. Trze- 
ba było płacić weksle, prolongo 
wać długi, uciekać eo sił star- 
czy z drukarni, gdzie nie płaco 
no w ciągu dłuższego czasu, 

W obozie frakcji doszło do 
walki wewnętrznej, Wódz 
frakcji. Jaworowski, działający 
na terenie stolicy, nie mógł ze 
względów asekuracyjnych zbyt 
nin angażować się na rzecz 
mieszczańskiego Gdlamu sana- 
cji w Warszawie. Potrzebny 
mu był frazes rewolucyjny, ra- 
dykalne słowo w przemawianiu 
do mas rohotniczych na Woli, 
Powązkach i Ochocie, Chciał 
kompromisowo załatwić swój 
stosunek do regime'u, chciał u- 
łatwić sobie swobodę ruchów, 
wysuwając hasło „Niech żyje 
marszałek Piłsudski, precz 2» 
piłsudczyzamit* Po swoiemu 
rozumiał prace w terenie, nie 


Maika dumna jest 


ze swoich zuchów — spor- 
towców 

Nie gniewa się już na podarte 
spodnie w czasie zażartej rozgrywki 
footbalowej, gdy widzi zdrowe i smu* 
kłe sylwetki swych synów. Chce żeby 
wyrośli na silnych, zdrowych mło- 
dzieńców, dlatego każe im używać 
Amol do masażów i do każdej kąpieli. 
Nadewszystko przed każdym wysił* 
kiem fizycznym i nerwowym pożąda” 
ny jest masaż Amolem. Cukierek 
Amol w czasie upalnych dn! lata daje 
rzeźkość całemu organizmowi i do- 
skonale desynfekuje jamę ustną. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i 
drogerjach. 


Norma SCHEARER 


W gł. rol. Conrad Nagel i Robert Montgomery. 


Początek w dni powsz. 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń 


+ 


chciał sie dostosować do wska- 
zań wodzów, podpaść pod kU- 
mende Moraczewskiego. í do- 
szło do zatargn. 

Fan miasta Warszawy, dykta 
tor w związkach zawodowych, 
nihiter w sporach stron, zaczął 
tracić cor. bardz, grunt pod no- 
gami. Czyniono mu coraz wyra 
źniej trudności nawet w sfe- 
rach urzędowych. Musiał -złi- 
kwidować drukarnię, gazeta 
przeniesiona została do Prasy 
Polskiej i jeden Bóg wie, jakim 
cudem trzyma się aż po dzień 
dzisiejszy, Wprawdzie tom pi- 
sma „Walka“ jest najostrzejszy 
i najradykalnieiszy ze wszyst- 
kich gazet opozycyjnych w 
Warszawie, ale te ostre zwroty 
przeciwko obecnemu regimeo- 
wi wywołują jedynie śmiech, 
nie są brane na serjo. przez szer 
szą publiczność. I „Walka, pi 
smo 10-groszowe, należy do 
pism konspiracyjnych a la 
„Dzień Polski“. 

Jeszcze kilka bat temu frak- 
cja rewołucyjna w Warszawie 
stanowiła najsilniejszą grupę 
robotniczą, poset Jaworowski 
dyktował jeszcze przed rozła- 
mem wolę swoja w CKWPPS., 
aświadczająe ciągle, że ma 
Warszawę w swoich rękach. 
Plac Teatralny w dniu 1 maja 
należał do niego. Mógł ciągle 
pokazywać władzom swoją si» 
le, która oddawał zawsze do dy 
spozycji obecnego regime'u. 

W dniach przewrotu majowe 
go operował Jaworowski i to- 
warzysze, jako siła posiłkowa 
wojsk, działających na terenie 
miasta Warszawy. Rozdawał z 
„Wojikiem* Malinowskim 
broń, rozbrajając następnie ro- 
botników w dzień zwycięskiego 
końca, odbierając karabiny za 
pokwitowaniem, składając ode 
braną breń w komendanturze 
na Placu Saskim. 

Lata całe stanowiła grupa 
Jaworowskiego wierną iaczej- 
kę  piłsudczykóy w PPS. 
Przy wyborach do III sejmu, 
gdy mandaty warszawskie PPS. 
były zagrożone, gdy siły ja- 


bohaterka filmu „Wolne 
dusze“ w swej najlepszej 
kreacji, jako 


o 6, w sob. i niedz. o 2.30 


Dziwne rozstanie 


tzejki mogły stopnieć, zawa- 
żył Rajmund Jaworowski po- 
ważnie własną siłą OKR'u war- 
szawskiego, domagając się do- 
puszczenia Praussowej i in- 
nyeh z przyszłej frakcji. 

Dziś Rajmund Jaworowski 
jest w stałej waśni z Pączkiem 
i Malinowskim, którzy woleli 
dostać pewny mandat w BR, 
niż figurować niepćwnie na li- 
ście Jaworowskięge. Na terenie 
Warszawy toczy słę osłry bój 
między dawnym tow. em 
w czasie walki z „cekawistami* 
Jędrzejem  Moraeczewskim. 
Rajmund Jaworowski zmaga 
się otoczony- ze. wszystkich 
stron, przeczuwając, że wybory 
do przyszłej rady miejskie] 
przynieść mogą klęskę frakcji. 

Odbywa słę bezsilne miota- 
nie się, nerwowe szamotanie | 
teraz większe  narażanie się 
tym, którym siłę niedawno tak 
wiernie służyło. 

Na ulieach miasta widać cza 
sem Siwawego, niero zgarbione 
go o Spuszczenych wąsach pa- 
na, który, opierając się o la- 
skę, maszeruje zadumany, Jesa 
cze kilka lat temu szedł wypro 
stowny, dumnie spoglądając na 
wszystkie strony, otoczony 
kompanami, towarzyszami frak 
eji, którzy likwidowałi daw- 
nych towarzyszy, £ zw. cekawi 
stów. Dziś żest samotny, towa- 
rzyszy jego sądzą w sądzie ©- 
kręgowym. rozprawiają się z 
nimi w sądzie doraźnym, oskar 
żają ich nawet policjanci, ma- 
ja edwagę mówić o ich sław- 
nych czynach  steroryzowani, 
przestraszeni żydzi. Za orygi- 
nałność taktyki został Raj- 
mund Jaworowski ukarany, na 
słąniło rozstanie nod akompa- 
njament procesów sądowych I 
rozpraw w sądzie doraźnym. 

Regnis, 


SPLENDID ©: 
E 0 4. 


Tragedja na Mont Blang 
Monumentalny dramat miłosn 
w Alpach. W roli gł. 
LENI RIEFENSTAHL 


RDZWÓDKA 


Nadpr: Dźwiąkowy dodatek oraz aktualności z kraju 


Sala mechanicznie wentylowana I chłodzona 


, 185 


10.Vir — „GŁOS PORANNY" — 


TRZY WYROKI SKAZUJĄCE ........ 


o zmniejszonej poczytalności. Ko- 
deks karny nie wyklucza karalnoś 
ci w takim wypadku. 

W konkluzji prokurator domaga 
się śmierci. 
PRZEMÓWIENIE OBROŃCÓW 

Obrońcy: apl. adw, Kanarek 1 
adw. Święcicki wnosili w swych 
przemówieniach o przekazanie spra 
wy trybowi zwykłemu. 

OSTATNIE SŁOWO 

Przewodn.: — Czy oskarżony 
chce złożyć jakieś wyjaśnienia w 


winy przestępców — robią z nich 
ludzi chorych, Przez zbytni, źle zro 
zumiany humanitaryzm — rozgrze 
sza się tych, którzy lekkomyślnie 
życie innych ludzi łamią. 
Oskarżyciel, na podstawie prze- 
wodu sądowego uważa za niemożli 
we, aby ś. p. Dembiński zachowa- 
niem się swojem spowodował steza 


Dłuższy ustęp poświęca oskarży 
ciel ekspertyzie psychjatrów, uwa 
tajac, iż można mówić conajwyżej 


ostatniem słowie? 

Oskarżony, który przez cały 
czas rozprawy siedział nieruchomy 
oparty o ręke, nie patrząc na niko- 
go, wstaje i spokojnym głosem o0- 
świadcza: 

— Poddaję się całkowicje woli 
wysokiego sądu. 
WYROK 

Sąd udał się na naradę, poczem 
wydał wyrok, SKAZUJĄCY KU- 
JAWSKIEGO NA BEZTERMINO- 
WE CIĘŻKIE WIĘZIENIE, 


Sobieraj i Szmidf skazani 


lObaj na bezterminowe ciężkie więzienie 


Wczorajsze posiedzenie wzno | ryzowali nie oskarżeni, lecz hur 
wiono o g. 9 i pół. Pierwszy re-|townicy mięsni, dyktatorzy, dyk 
plikuje prok. Woliński. tujący ceny. 

Ami prasa, ani opinja nie mo-| Mówca analizuje moment ka- 
gła wpłynąć na akt oskarżenia. | ry śmierci i cytuje ankietę, prze 
Również kwalifikowanie spra- | prowadzoną wśród katów. W 
wy pod sąd doraźny jest wyni-|njej na 156 wypadków — 155 
kiem tylko okoliczności, które| było tak nieludzko wstrząsają- 
towarzyszyły morderstwu. Prze | cych. bo każdy tracony wołał: 
wód nie dostarczył żadnych fak | Matko! Mamo! 
tów, dowodzących o rzekomej 
nienawiści ofiary do swego 
przyszłego mordercy. Jeżeli mor 
derca był podniecony, to wynt- 
kalo to nie tyle z alkoholu, ile 
z przeczucia, że za chwilę doko- 
na się postanowiony akt zabój- 
stwa. I zmowa i udział Schmid- 


ta są niewątpliwe. 
Odpowiedź obrońcy okropnym aparatem, kto prze- 
szedł ` prawie w dzieciństwie, 
Wiemy, że na kwalifikację | jak Sobieraj, ten ma do końca 
ećzynu nie wpłynęła prasa bru-| życia nerwy i podstawy etyczne 
kowa. Ale prasa ta już  naza-|nadszarpnięte, A samo zabój- 
jutrz zaczęła wyłewać na oskar-| stwo? Przecież, gdyby Sobieraj 
żonych „kubły pomyj'. Tysiące | wykonał czyn przed 12, czy 
fałszów o karalności i sufener:| przed 15 laty, z wyroku P. O. 
stwie oskarżonych pisały nawet | W. (którego, jak wiemy. nie zdo 
agencje oficjalne. Co do teroru, | łano wykonać), to byłby dziś bo 
to przecież całą Warszawę tero-l haterem, może nawet dygnita- 


(Na sali słychać szloch ko: 
biet — żony i matki Sobieraja). 

Musi być jakaś gradacja, na- 
wet i w tej karze. Czy możemy 
zrównać Sobieraja z potworem. 
który dla złotówki zamordował 
niedawno, na kresach, nożem 
matkę i 3 nieletnich dzieci? A 
kto przeszedł wojnę, z całym jej 


rzem! Czyż dlatego, że w mię- 
dzyczasie powstała Polska nie- 
podległa, czyn Sobieraja zasłu- 
guje nie na laur, lecz na szubie- 
nice? Przecież on właśnie o tę 
Polskę walczył i krew przele 
wał — i to ma go zgubić? 


Drugi replikował krócej adw. 
Wilheim Hofmok] - Ostrowski. 

Powracaige do słów Schmidta 
wypowiedzianych do Sobieraja 
bezpośrednio po zabójstwie, o- 
brońca utrzymuje, że w wersji 
policyjnej i aktu oskarżenia nie 
mają one sensu (zwłaszcza wo- 
bec suponowanej zmowy) i że 
brzmiały raczej: „że jak nie ty 


jego, to on by ciebie wykoń- 
czył“, Mówca kończy replikę 
wnioskiem o uniewinnienie 


Schmidta, dla braku agwodów. 


Przewodniczący wioepr. Du- 
da udziela prawa „ostatniego 
słowa“ oskarżomym. 


„Dsfafnie slowa“ 


Pierwszy zrywa się czerwony 


i gorączkowo podniecony Se- 


1958 


Piłem RUM-BĘ i PERŁĘ LEŚNĄ 
z LOPU — wyśmienite! 


Krwawa tragedia rodzinna 


Zabił matkę 


KALISZ, 9. 7. (PAT). Dziś, w go 
dzinach popołudniowych Kalisz 
wstrząśnięty został wiadomością o 
tragedji rodzinnej, jaka miała miej 
sce w Piwonicach pod Kaliszem. 
W rodzinie Szymańskich w Piwoni 
cach od dłuższego czasu miały 
miejsce niesnaski rodzinne, Dzistaj 
o 1-sj Franciszek Szymański w 
czasie kłótni z rodzeństwem spo- 
wodował bójkę na widły i dziaba- 
sy. W pewnym momencie Franci- 
szek Szymański wbiegł do stodoły, 
skąd wrócił po chwili z rewolwe- 
rem, którym zaczął ostrzeliwać ro 


i ranił brata 


dzinę. Wskutek strzałów zabita z0 
stała matka Franciszka 60-letnia 
Petronela Skalska zaś ciężko ran- 
ny brat Franciszka Michał Szymań 
ską oraz jego żona Franciszka. Gdy 
rewolwer szaleńca zaciął się, wy- 
biegł on z mieszkania, przeleciał 
koło urzędu gminnego z okrzykiem 
„zabiłem, poczem wsiadł na ro- 
wer i usiłował zbiec, został jednak 
zatrzymany 1 oddany do dyspozycji 
władz, 

Franciszek Szymański stanie 
prawdopodobnie przed sądem do 
raźnym, 


bieraj. Płacząc, zaklina się i 
przysięga, że nie miał zamiaru 
zabijać Gettera. Szlochowi jego 
odpowiada spazmatyczny płacz 
tych samych dwuch kobiet. O- 
skarżony patrzy na nie osłupia- 
ły i słowa więzną mu w gardle. 
Po chwili. płacząc, kończy, że 
nie jest winien gani śmierci Get- 
tera, ani temu „fatalnemu splo- 
towi wypadków*. 


Drugi krócej i spokojniej mó- 
wi Schmidt. Zaznacza, że jest 
sierotą bez ojea i matki, że ni- 
gdy nie miał zatargów z zabi- 
tym, że na miejscu przestępstwa 
znalazł się przypadkiem i tylko 
widząc sytuację Sobieraja, pod- 
biegł doń ze słowami pociechy. 

Przewodniczący o g. 10.45 0- 


głosił przerwę, poczem sąd udał 
się na naradę i o godz. 12.30 o- 


głosił 


Wyrok 


mocą którego Stefan Sobieraj f 
Jan Schmidt za zabójstwo, do- 
konane z rozmysłem w dniu 24 
czerwca r, b. na osobie Ś. p. Eu- 
genjnsza Gettera, skazani zo- 
stali na podstawie art. 453 K. K. 
i przepisów rozporzadzenia 0 
sądach doraźnych 
na bezterminowe ciężkie wiezie 
nie, 

Sobieraj, który przez cały 
czas procesu zdradzał wielkie 
podniecenie i nie panował nad 
sobą, przyjął wyrok z widoczną 
ulgą, Tak samo zareagowały 
nań żona i matka skazanego. — 
Natomiast Schmidt, usłyszaw- 
szy sentencję wyroku, zemdlał, 
Wkrótce go ocucono i pod silną 
eskortą wyprowadzono obu ską 
zanych z sali do oczekującej na 
dziedzińcu karetki więziennej. 


Niemcy wpłacą 3 miliardy marek w bonach -- Rezolucja w sprawie zwołania 


konferencji 


Główny dokument |. Vy 27e sdyby rzad niemiec 
ki emitował pożyczkę zagranicą 
LOZANNA, 9 lipca. (Pat.) — | zaofiaruje on zużytkować jed- 
Głównym dokumentem konfe-|ną trzecią sumy osiągniętej na 
rencji lozańskiej jest układ z| odkupienie bonów. 
Niemcami, Na wstępie tego u-| Bank rozrachunków między- 
kładu figuruje deklaracja poli- | narodowych będzie mógł w pe- 
tyczna, której treść podano ©0-|wnych okolicznościach obniżyć 
sobno. kurs emisji z 90 proc. na sku- 
Dalej układ przewiduje, że|tek decyzji, powziętej większo- 
Niemcy wręczą Bankowi rozra- | ścią dwuch trzecich, 
chunków międzynarodowych We wszystkich sprawach, do- 
bony rządu niemieckiego na 0-|tyczących emisji bonów, rada 
Rólną sumę 3 miljardów marek | administracyjna Bamku rozra- 
w złocie. chunków międzynarodowych 
Bank nie wypuści tych bonów | zasięgać będzie opinii prezyden 
przed upływem okresu 3-ch latjta Banku Rzeszy, Decyzja bę- 
od chwili podpisania układu. W | dzie powzięta większością. 
15 lat po podpisaniu układu, bo| Po wejściu w życie, 
ny, które nie będą uplasowane| układ lozański zastąpi układ 
przez Bank, zostaną unieważnio| haski z 20 stycznia 1930 roku 
ne. Po upływie trzech lat Bank | oraz układ podpisany w Lozan- 
wypuści bony drogą emisji pu-|nie 15-go lipca 1931 roku i w 
blicznych w miarę możności, na| Berlinie 6 czerwca 1932 roku. 
sumę, którą uzna za właściwą,| Układ nie zmieni w niczem 
pod warunkiem, że żadne emi-| praw posiadaczy obligacji po- 
sie nie będą miały miejsca po|życzki zagranicznej niemieckiej 
kursie niższym od 90 proc. —|z 1924 roku i pożyczki między- 
Rząd niemiecki będzie miał w| narodowej 5 i pół proc. rządu 
każdej chwili prawo odkupie-| niemieckiego (pożyczki Daevsa 
nia bonów, które nie zosłały je-|i Younga). 
Szcze emitowane przez  Bank| Gdy tylko układ będzie paty- 
rozrachunków  międzynarodo-|fikowany przez rządy Niemiec, 
wych. Bony będą przymosiły 5| Belgji, Francji, Wielkiej Bryta 
proc., amortyzacja wynosić bę-|nji, Włoch i Japonji wejdzie on 
dzie 1 proc. rocznie. w życie między państwami, któ 
Sumy, osiągnięte z emisji bo-| re go ratyfikowały. 
nów, będą przekazywane na| Przepisy przejściowe, dotyczą 


specjalny rachunek,  którego|ce Niemiec, a stanowiące od- 
znaczenie będzie określone nóż-| rębny dokument konferencji, 


niejszym układem. nrzewidują przedłużenie w =*+— 


gospodarczej i 


sunku do płatności niemieckieh 

moratorium 
proklamowamego deklm.cją z 
16 czerwca 1932 roku. Pnzedłu- 
żenie to skończy się z chwilą 
wejścia w życie układu lozań- 
skiego lub też z chwilą znoty- 
fikowania Niemcom przez jeden 
z pięciu rządów następujących: 
Francji, Wielkiej Brytanii, 
Włoch, Japonji lub Bełgji, iż 
zdecydował nie ratyfikować ue 
k'ądu. 


Ostafni dokument 


LOZANNA, 9 lipca. (Pat.) — 
Ostatnim dokumentem konfe- 
rencji łozańskiej jest rezołucja 
w sprawie 
przyszłej światowej konferencji 

gospodarczej i monetarnej. 

Rezolucja wspomina zadania 
gospodarcze, które sobie wyzna 
czyła konferencja lozańska i 
stwierdza, że następujące kwe- 
stje winny być zbadane: 

w dziedzinie finansowej: 

1) polityka pieniężna i kredy 
towa, 2) trudności w obrocie 
dewiz, 3) poziom cen, 4) ruch 
kapitałów; 

w dziedzinie gospodarczej: 

1) polityka eelna, 2) ograni- 
czenia i zakazy przywozu i wy- 
wozu, kontyngenty i inne u- 
trudnienia w hamdlu i 3) poro- 
zumienia producentów, 

Rezolucja wskazuje dalej kQ- 
nieczność 
uzdrowienia systemów manetar 


nych narodowych | rehabilita- 
cji handłu międzynarodowego 

Dla zrealizowania tych ce- 
łów, rezolucja wzywa ligę naro- 
dów do zwołania konferencji mo 
netarnej i gospodarczej. Rezału 
cja pozostawia lidze swobodę 
co do daty i miejsca konferen- 
cji, decydując, iż konferencja 
może się odbyć poza Genewą, 
(W. Brytanja pragnie, aby kon- 
ferencja odbyła się w Lomdy- 
nie, podczas gdy Francja wysu- 
wa Genewę). 

Pozatem stworzona zostaje ko 
misja przygotowawcza, do któ- 
rej Francja, W Brytamja, Niem- 
cy, Włochy, Japonja i Belgja 
mają wydelegówać po dwuch 
ekspertów. Komisja dzieli się 
na podkomisję gospodarczą i fi 
nansową. Rząd Stanów Zjedno* 
czonych jest zaproszony do wy- 
delegowania również dwuch eks 
pertów. Rada ligi narodów jest 
zaproszona do wyznaczenia 
trzech osobistości, kompetent- 
nych w sprawach finansowych, 
oraz trzech osobistości o kwa- 
lifikacjach ekonomicznych, 
przyczem rezolucja stwierdza 
że pożądane jest, aby osobisto- 
Ści te należały do krajów in- 
nych, niż wymienione. 


Wrażenie w Paryżn 


PARYŻ, 9 lipca, — Ukfad, za 
warty w Lozannie, wywołał o- 


skich kołach lewicowych. 


Sfery narodowe powstrzymu- 
ją się z oceną wypadków doa 
czasu poznania szczegółów u- 
mowy. Niemniej opinja po- 
wszechna wyraża się z dużem 
uznaniem o sile oporu Herriota, 
kłóry, pomimo wszystkich- sie- 


ci, zarzuconych na niego, nie 
dał się złapać w pułapkę nie- 
mieckich warunków politycz 


nych. 


Sprawa odszkodowań nie 
mieċkich z dniem dzisiejszym 
przestaje istnieć. Jest to bez- 
sprzeczny sukces, nwieńczający 
wieloletnie wysiłki dyplomacji 
niemieckiej. 

Wydarzenia w Lozannie trzy 
mały w zbyt wiałkiem natęże- 
niu opinję francuską, żeby moż 
na było odrazu uchwycić reak- 
cję psychologiczną  społeczeń- 
stwa. Prasa wypowie się dziś 
wieczorem. Narazie stwierdzić 
należy raczej zadowolenie, niż 
rozczarowanie. 


Gielda reaguje zwyżlią 


LONDYN, 9. 7. (PAT), Wobec 
podpisania umowy lozańskiej wszy 
stkie pożyczki państw centralnej 
Europy zwyżkowały dzisiaj na gie! 
dzie londyńskiej. 

Polska T-procentowa pożyczka 


stabilizacyjna zwyżkowała o półto 
ra punkta, osiągając 
ciągu ostatnich czternastu dni kurs 
gromne zadowolenie we francu | polskiej pożyczki 
wzrósł o 31 proc- 


kurs 71, W 


stabilizacyjnej 


Wolno palić 
w tramwajach od 1-go 
sierpnia 


W, Dzienniku Ustawy Nr, 57 z dn. 
9 bm. ukazało się rozporządzjenie 
'mfnistra komunikacji zdawna ocze 
kiwane przez szerokie rzesze pala- 
czy, w sprawie palenia tytoniu w 
przyczepnych wagonach  tramwa- 
jów elektrycznych w miastach 
Rzplitej. 

Rozporządzenie to zmtenia do- 
tyhczasowe przepisy ministra Ko- 
munikacji z dnia 6 czerwca 1929 r. 
o ruchu tramwajów elektrycznych 
w miastach 1 zezwala na palenie 
tytoniu wewnątrz jednego z przy- 
czepnych wagonów. 

Rozporządzenie ministra komuni 
kacji wchodzi w życie z dniem 1 
sierpnia r. b. 
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Ar IST 


Coraztierwawszesiarcia "msu 


mięcczy hillerowcami i komumisiami 


BERLIN, 9. 7. (PAT), Napływa- 
jące z różnych stron Niemiec wia- 
domości © nowych zaburzeniach są 
ostatnio coraz bardziej obflite, 

W ciągu ubiegłej doby doszło 
do licznych starć z udziałem naro- 
dowych socjalistów  „„reichsbanne 
rowców” oraz komunistów. Cały 
szereg osób, rannych podczas zabu 
rzeń, przewieziono do szpitali. Do 
konano masowych aresztowań, 

Zaburzenia przybrały większe 
rozmiary w Nassau, gdzie ranio- 
nych zostało ponad 30 osób. 

W. Bunsbattel polieja, chcąc uni 
cestwić strzelaninę ną ulicach, 
przeprowadziła poszukiwania bro 


PRZFETWETZROOREZZ ALIA TEK UE o Z EE E AEE EA 


Fiitier zarabia 


. przeszło miljon 


Jeden z tygodników  drezdeń- 
skich przeprowadził dyskretne 
lecz wyczerpujące dochodzenie na 
temat: ile zarabia Hitler? 

Oto wyniki tej ankiety: pensja 
przywódcy narodowych socjali- 
stów, pobierana z kasy partyjnej, 
jest wprawdzie stosunkowo skro- 
mna: 13,200 marek rocznie; oraz 
150 marek dziennie na koszta prze 
jazdn. Ale jest to tylko drobna 
część jego dochodów: Hitler otrzy- 
muje na mocy kontraktu 50 pro- 
cent ezystego dochodu firmy wy- 
dawniczej Echer w  Monachjum, 
która ma zastrzeżony monopol na 
wszystkie perjodyczne i nieperjo- 
dyczne wydawnictwa partji, ZA rok 
1981 dochody te osiągnęły sumę 
240 tys. marek. Ponadto Hitler po 
bicra 20 proe. dochodów brutto z 
ndczytów ł zebrań, w których bie: 


złotych rocznie 


rze udział osobiście lub zabiera 
głos. Jak wiadomo sama obecność 
Hitlera na meetingach ściaga z re 
guły wielotysięczne tłumy. Nie też 
dziwnego, że dochód, który zgar- 
nął z tego tytułu w ciągu roku u- 
biegłego, wyniósł 200.000 marek. 


Rok obeeny z powodu kampanj 
wyborczej zapowiada się jeszcze 
lepiej. 


Hitler zarabia zatem około pół 
miljona marek rocznie, suma, na 
którą składa się w wiej części 
piętnaście miljonów jego wyznaw 
ców. Wcale nieźle, jak na te cięż- 
kie czasy, a zwłaszcza jak na kraj 
o siedmiu miljonach bezrobotnych. 

Tygodnik drezdeński jednego tyl 


ko nie zdołał dowiedzieć się: jaki 
Hitler robi użytek ze swoich miljo- 


"nów. 


EEK ZSE EET 
Pamiątki polskie w Szwecji 


Nad jeziorem Malar pod Sztokholmem istnieje do dziś 


dnia zamek Gripsholm, pochodzący z XVI wieku. W zamku 
tym urodził się Zygmunt Waza, późniejszy król szwedzki i 
, polski. - W halach zamkowych znajduje się mnóstwo portre- 
tów historycznych osobistości z ówczesnych czasów, jak np. 
króla Stanisława Leszczyńskiego i jego małżonki Katarzyny 
Opalińskiej (malowane przez J.Sarbusa), Jana Kazimierza (ma 
lował Daniel Schultz), Augusta II i jego małżonki. Twórcą 
tych 4-ch ostatnich portretów był słynny w owych czasach 
malarz de Silvestre. Dalej znajdujemy tam portret króla Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego, malowany przez jego na- 
dwornego malarza Pacciarellie go. 

Na zdjęciu naszem widzimy pokój, w którym urodził się 
Zygmunt III Waza i w którym więzieni byli jego rodzice, 


Wkrótce 
BEES] Glos Poranny 
POBORZE |. 


ni, W lokalu narodowych socjali- 


Pod Frankiurtem komuniści zam 


stów skonfiskowano większy zapas|knęli przy pomocy barykad jedną 


broni i amunicji, 


Do walk ulicznych i strzelaniny | cyjnych, Gdy policja 


doszło w Schmiedeberg. 


z główniejszych arterji komunika- 
przystąpiła 


16 osób |do interwencji — została obrzuco- 


odniosło rany. Sytuację udało się|na gradem kamieni i salwą liez- 
opanować dopiero wzmożonym od-|nych rewolwerów, W czasie star- 


działom policyjnym. 
(T TT aoan a e ar] 


Niesamowite samo- 
bójsfwo 

Denat zamawia dla sie- 

bie trumnę i pogrzeb 


Z Częstochowy donoszą nam: 

W środę nad ranem do Często- 
chowy przybył 60-letni Józef Wo: 
licki, obywatel ziemski z powiatu 
łowickiego i spędziwszy resztę no- 
cy w hotelu .,Polonia” udał się 
na Jasną Górę. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa Wo 
licki udał się do zakładu pogrze- 
bowego, gdzie nie ujawniając swo- 
jego nazwiska zamówił i zapłacił 
trumnę i pogrzeb dla tragicznie 
zmarłego przed kilku godzinami 
ś. p. Józefa Woliekiego. 

Po załatwienin tych przedśmiert 
nych czynności W. powrócił do ho 
telu i zamknąwszy się w swym po 
kojn, wystrzałem w usta odebral 
sobie życie, 


paly a uroda 


Zwalczając usterki, czy pielęgnu 
jąc zapobiegawczo urodę, uwzględ 
nić należy trzy momenty: ogólną 
higjene organizmu, dobór nieszko- 
dliwego preparatu kosmetycznego, 
dostosowanego ściśle do danej wła 
ściwości cery, włosów i skóry cia- 
ła, tudzież — porę roku. Korzy- 
stając z Żżyciodajnych promieni 
słońca, wystrzegać się należy opa- 
lania twarzy bez ochronnego til- 
tru (krem sportowy _„Ultrasol”) 
oraz nader szkodłiwej dla organiz 
mu przesady w naświetlaniu cia- 
ła. Poza czasem „naświetlania twa- 
rzy słońcem  pmdrować obficie 
twarz, szyję i gors roślinnym pu- 
drem egzotycznym Dr. Lustra. Po- 
nieważ upały wzmagają wydzielinę 
tłuszczu na twarzy u osób o tłu- 
stej właściwości, należy często spłó 
kiwać ją gorącą wodą, a do mycia 
stosować wyłącznia proszek mar- 
murowy Miraculum”. Rozumie się, 
iż głowa wymaga opdczas upałów 
częstego mycia Shamponem Dr. 
Lustra, który zobojetnia szkodliwe 
dla włosów kwasy tłuszczowe. Pod 
czas upałów powinna przewa- 
Żać djeta jarzynowo - owocowa; 
jednostronna jarska, hbezmięs- 
na djeta postarza wygląd. 


cia z policją wielu komunistów zo- 
stało rannych, 

O ciężkich starciach donoszą z 
Królewca, gdzie ciężkie rany od- 
niosło kilkunastu hitlerowców. 


„Burza“ 


a centralnym rządem w Nankinie. 


MOSKWA, 9. 7. (PAT). Wojska 
tybetańskie przeszły granicę na 
wszystkieca odcinkach i podjęły o- 
fenzywę na terytorjum chińskiem. 

W miejscowości Czuanbian, pod 
czas krwawej bitwy, prowadzonej 
przez obie strony z dużą zaciętoś: 
cią, padło ekoło 400 zabitych. 

Przedstawiciel Dalay Lamy opuś 
cił demonstracyjnie Nankin, uda- 
jac się do Pekinu. Fakt ien dowo- 
dzy całkowitego zerwania stłosun- 
ków między rządem tybetańskim 


ESR CZE 


pracuje 


nad uratowaniem zatopionego „Prometeusza“ 


PARYŻ, 9, 7, (PAT). Przy pomo 
cy specjalnych aparatów, w które 
zaopatrzony jest polski kontrtorpe 
dowiec „Burza” udało sie dokład- 
nie ustalić położenie „Promete- 
usza”, Statek spoczywa na skali- 
stym płaskowyżu, którego po- 
wierzchnia pochylona jest pod ką- 
tem 45 stopni. Statek krąży bez 
przerwy nad zatopioną łodzią, któ 
rej załoga nie dała dotychczas o 
sobie żadnego znaku. Jeden z nur- 
ków opuścił się na głębokość czter 
dziestu metrów lecz nie mógł na 
tej głębokości dotrzeć do „Prome- 
teusza”. Próba porozumienia stę z 
załogą „Prometensza” zapomocą 
kabla telefonicznego nie dała wyni 
ku, Całą noc krążyły nad zatopio- 
nym statkiem okręty  strażuicze, 
które ostrzegały przy pomocy syre 
ny pzepływające okręty i barku, by 
nie przerwały kabla. Francuski 
torpedowiec odpłynął do Cherbont 


W akcji ratunkowej weźmie u- 


dział grupa nurków, zaopatrzo- 
nych w przyrządy, umożliwiające 
opuszczenie się na znaczną głębo- 
kość. 

Według oninii rzeczoznawców — 
hiorąc pod uwage głębokość morza 
w miejscu katastrofy, siłę prądów, 
odpływy i przypływy morza — 
dojść trzeba do wniosku, iż akcja 
ratunkowa możliwa jest tylko w 
ciągu dwuch — trzech godzin ga 
dobę. 


SEE TELELEPAJ Z SZORZESZO OREW 


Katostrofa kolejowa 
19 zabitych i 7 rannych 


ANKARA, 9. 7, (PAT). Przy Ka- 
tastrofie wykolejenia pociągu mię 
dzy Eskisehir a Ankarą wywróci- 
ła się lokomotywa i 13 wagonów, 
które uległy całkowitemu zniszcze 
niu. 19 osób ponioslo śmierć a TT, 
jest ciężko rannych, 


KK >> 


Ofiary kryzysu światowego 


Bezrobotni Stanów Zjednoczonych mieszkają w leżącyeR 
odłogiem rurach kanalizacyjnych. 


A 
Afera szanfażowa Markusa 


juiro w sądzie okręśowym 


W poniedziałek, dnia 11 b. m. na przemysłowiec i właściciel 


wokandzie sądu okręgowego w Ło 
dzi, jako instancji apelacyjnej znaj 
dzie się sensacyjna afera szantażo 
wo-karciana, bohaterami której by 
li: Hersz Markus, b, kupiec łódzki, 
mieszkający stale w Berlinie, oraz 


rozpoczyna druk 


nają, w sprawie 
grodzki wydał w dniu 12 maja rb. | wiedzieli apelację. 


wiet wyrok, mocą którego Hersz Man 

nieruchomości w Łodzi, Dawid |kus został skazany za szantażowae 

Klajnerman. mie Klajnermana na 10  miesłęcy 
Jak sobie czytelnicy przypotni | więzienia. 

tej łódzki sąd| Od wyroku tego obrońcy zapo- 


SETĘTEZRIEGIE PL TEZ FREI 


nowej sensacyjnej powieści 
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1932 


Niadoneki tie | Wkrótce kódź zrówna się z Psią Wólką 


B. B.W. R. oraz rada opiekunów protestuje prze' 
ciwko likwidacji kuratorium 


Lustracja 
ministerjalna w Łodzi 


Do Lodz; przybył delegat mini: 
sterstwa pracy i opieki społecznej, 


p. Nakoniecznikoff dla lustracji 
urządzeń społecznych. 
W dniu wczorajszym p. Nako- 


niecznikoff w towarzystwie naczel 
nika wojewódzkiego wydzialu opiu 
ki społecznej p. Jagiełiy zwiedził 
urządzenia w Tuszynku, następnie 
zwiedzał inne instytucje dla dzie- 
e: w powiecie łódzkim. (b) 


Sfarosftwo oszczędza 
Likwidacja akuszerek 


Dotychczas czynne były na tere 
nie powiatu łódzkiego  akuszerki, 
będące na etacie wydziału powiato 
wego, które udzielały pomocy po- 
łożnicom, by uchronić je przed 
skutkami działalności pokątnych 
„bab”, które grasowały w powie- 
cje. 

Obecnie wobec większego uświa 
domienia ludności i zamieszkania 
w gminach akuszerek powiat zniósł 
etaty i tyko w poszczególnych gmi 
nach akuszerki będą udzielały po 
mocy bezrobotnym kobietom, nato 
miast inne będą musiały korzystać 
z pomocy akuszerek na własny 
koszt. (b) 


Noene dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ee apteki: W. Dancerowej (Zgier- 
ska 57), W, Groszkowskiego (11 
Listopada 15), Suke. S. Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), S. Bartoszewskie 
go (Piotrkowska 164), R. Rembie- 
lińskiego (Andrzeja 28), A. Szy- 
mańskiego (Przędzalniana 75), 

Sprzedaż 


Skano GGW | walut 


krajowych papierów procentowych 


Kantor Wymiany 


Leon LEBSON 


Piotrkowska 69. Telefon 236-96, 


Kwadranse liferackie 


Dzisiaj o godz. 20.45 w dziale 
fadjowych kwadransów literackich 
odczytany zostanie fragment z 
książki wybitnego erudyty 1 sław- 
nego pisarza, Anatola Francea. 
Będzie to rozdział — „Z Pamiętni 
ka mojego Przyjaciela”, 


Dnia 18.VII o godz. 20.85 kwa- 
ldrans literacki poświęcony zosta» 
nie poetom francuskim — Sully 
Prudhomme, Musset i Beranger — 
w dniu święta francuskiego. Utwo 
ry te wygłosi p. Henryk Szatkow- 
ski przy własnym akompanjamen- 
cie. (r) 


W dniu wczorajszym poda- 
waliśmy o zapowiedzianej li- 
kwidacji kuratorjum okręgu 
szkolnego w Łodzi. W związku 
z tem zwróciliśmy się do kura- 
tora Gadomskiego, z prośbą © 
udzielenie nam bliższych intor- 
macji, względnie potwierdzenie 
krążącej pogłoski. 

P, kurator na wstępie oświad 
cza nam, że jeszcze w dniu one- 
gdajszym w godzinach przed- 
wieczorowych otrzymał z mmi- 
sterstwa zarządzenie ministra 
mocą którego kuratorjum łódz- 
kie zostaje zlikwidowane z 
dniem 1 września 1932 roku. W 
myśl zarządzenia powyższego 
kuratorjum warszawskie, do 
którego zostaje włączone kura” 
torjum okręgu szkolnego łódz- 
kiego obejmować będzie m. st. 
Warszawę, województwo war- 
szawskie i całe województwo 
łódzkie. 

Dalej dowiadujemy się, że p. 
minister W. R. i O. P. zarządził 
by w dniu 18 sierpnia odbyła 
się konferencja pod przewod- 
nictwem podsekretarza stanu p. 
Pierackiego, na której omówio- 
na zostanie szczegółowo i zde- 
cydowana będzie kwestja perso 
nalna, formalności w przejęciu 
agend, losy pomieszczeń likwi- 
dowanych urzędów, oraz Sprą- 
wa zapewnienia mieszkań funk 
cjonarjuszom, którzy w związ- 
ku z likwidacją _przeniesreni 
zostaną do innych miejscowo- 
ści. 

— Dopiero po tej konferen- 
cji — stwierdza p. kurator, 
ukaże się szczegółowy plan li- 
kwidacyjny kuratorjum okręgu 
szkolnego łódzkiego. 

Obecnie jednak, w związku 
z zarządzeniem p. ministra W. 
R. i O. P. rozpoczęte zostały już 
prace przygotowawcze i w tym 
celu odbyła się w dniu wczoraj- 
szym pod przewodnictwem ku- 
ratora Gadomskiego komferen- 
cja z kierownikami kuratorjum 
na której sprawa likwidacji ku- 
ratorjum okręgu szkolnego zo- 
stała omówiona. 


Jak zdołaliśmy ustalić kura- 
torjum okręgu szkolnego łódz: 
kiego zatrudnia do obecnej po- 
ry 47 urzędników, którzy pro- 
wądzili prace związane bądź 
to ze szkolnictwem zawodowem 
średniem, bądź też ze szkolnic- 
twem powszechnem średniem i 
seminarjami nauczycielskiemi. 

Należy zaznaczyć, że kurator- 
jum okręgu szkolnego łódzkie- 
go obejmuje 6.185 etatów nau- 


DŹWIĘKOWE 


GRAND - KINO 
„<a grzechy brata” 


Wstrząsający romans w sercu gór skalistych, rosgrywający się na pustynnej, dalekiej północy. Próba stałości uczuć, 


Harold Muray 


podstępna zdrada, — 
W rolach głównych: 


lois Moran 


najsłodsza z aktorek 


czycieli szkół powszechnych, o- 
raz 66 prywatnych szkół śred- 
nich, w których zatrudnionych 
jest ponad 800 osób. 

ts. 

W związku z przewidzianą 
likwidacją kuratorjum okręgu 
szkolnego iódzkiego, która na- 
słąpić musi w terminie ostatecz 
nym w dniu 1 września r. b. w 
niektórych organizacjach łódz- 
kich odbyły się już narady, na 
których poruszama była sprawa 


powyższej likwidacji. 


Tak więc w pierwszym rzę- 
dzie narady takie odbyły się 
w wojewódzkiej radzie B. B. 
W. R., która postanowiła wy» 


stąpić do ministra W. R. i O. P. 
z obszernym memorjałem, wy- 
rażając protest przeciw likwida- 
cji kuratorjam w Łodzi. 
Dowiadujemy się pozatem, że 
i rada opiekunów szkołnych po 
stanowiła wysłać protest do mi- 
nistra W. R. i O. P. przeciwko 


powinny również i dzieci pić 
pożywne chłodniki, Pod wpły- 
wem wielkich upałów organizm 
traci dużo wody, skutkiem cze: 
go występuje znużenie i osła- 
błenie. — Filiżanka zimnej Ovo- 
maltyny jest wspaniałym napo- 
jem, jest przytem pożywna i do- 
starcza świeżych sił. — Podczas 
upalnych dni stanowi Ovomal- 


tyna nietylko doskonały napój 
na śniadanie czy podwieczorek, 
ale i w ciąga dnia jest dosko- 
nałym chłodnikiem, zwłaszcza 
dła dzieci, których odżywianie 
podezas lata napotyka często na 
duże trudności. — Ovomaltynę 
nabyć można we wszystkich 
aptekach i drogerjach. 


TOormaszów 


39 OFIAR TRYCHINY 

Wydział zdrowia publicznego 
przy magistracie zanotował do 
dnia wczorajszego 39 wypadków 
zachorowań na skutek zakażenia 
trychiną. Po wydaniu przez leka: 
rza miejskiego opinjy co do kwali 
fikacji zachorowań jako ciężkich 
odnośnie wszystkich poszkodowa- 
nych i złożeniu władzom policy 
nym przez lekarza weterynarji wy 
niku badań artykułów mięsnych w 
sklepach masarskich Goździka, Dy 
koffa i Rychlińskiego  podejrza- 
nych o sprzedaż zakażonych wyro 
bów, Kkomisarjat policji w przy- 
szłym tygodniu zakończy  docho- 
dzenie i sprawę powyższą skieruje 
do sądu z odpowiednim wnioskiem 
DEEPER EDIE RAROTIEL DO 

Dia oczyszczenie krwi pijcle ra- 
no praez kilka dni z rsędu szklankę 


naturalnej wody gorzkiej 
„Franelszka-Józefa”, żądać w apt. 


ZEE POETA einas i gi eit Eat LRA z m ed 


POMOC BEZROBOTNYM 
Z państwowej akcji specjalnej 
Bomocy dla bezrobotnych korzysta 
iy w miesiącu czerwcu r. b. 564 ro 
dziny, które otrzymały bonów żyw 
nościowych na ogólną sumę zło- 
tych 8.813, 


KARY NA KAMIENICZNIKÓW 
W dniu onegdajszym komisja 
sanitarna kontrolowała ` stan sani- 
tarny szeregu posesji 1 domów 
mieszkalnych, W kilku wypadkach 


i stuprocentowy 


stwierdzono stan antysanitarny i 
właścicielom tych domów sporzą- 
dzono protokuły. 


WYBÓR ZARZĄDU KKO. 

W dniu jutrzejszym odbdzie się 
drugie kolejne posiedzenie nowo- 
obranej rady Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Tomaszowie, na 
którem prawdopodobnie dokonany 
zostanie wybór zarządu KKO. 


NADUŻYCIA W CECHU 
ŚLUSARZY 


Marjan Wojciechowski, zamiesz- 
katy w Drzewicy pow. Opoczio 
jeszcze w styczniu roku ubiegłego 
ukończył praktykę u ślusarza Ja- 
błońskiego w Tomaszowie. Pragnąc 
zostać majstrem, złożył sekretarzo 
wi cechu  Wincentemu  Duchow- 
skiemu (Polna) 65 zł. na koszty 
egzaminu i tak zwane wyzwoliny. 
Mimo moniłów, dotychczas egzami 
nu tego nie przeprowadzono, a 
Wojciechowski stwierdził, że w 
izme rzemieślniczej w Łodzi Du- 
chowski nie poczynił w tym kierum 
kuj żadnych starań, 

Wobec powyższego Wojciechow 
ski złożył odpowiedni . meldunek 
w polc}. Zaznaczyć należy, iż Du 
chowski poprzednio pracował ja- 
ko kierownik wydziału finansowe- 
go w. Tomaszowie i z tytułu swej 
pracy został skazany na 3 lata 
więzienia. Dochodzenie prowadzi 
policja. 


zniesieniu kuratortjum, przy: 
czem opiekunowie stwierdzają, 
że pomniejszanie znaczenia Ło- 
dzi i traktowanie jej jako przed 
mieścia Warszawy, przy równo 
czesnem obciążeniu 600.000 lud 
ności kosztami przejazdów, jest 
zjawiskiem niepożądanem, a pa- 


woduje jedynie zmniejszenie 
rozwoju gospodarczego stolicy 
przemysłowej Polski. 

+*+ © 


Ze źródeł najbardziej miaro- 
dajnych dowiadujemy się, że 
niektórzy naczelnicy kurator- 
jum łódzkiego przeniesieni zo- 
stają na identyczne stanowiska 
do kuratorjum warszawskiego, 
względnie do minist. W, R.i O. 
P., zaś kurator p. Gadomski, któ 
ry przez 3 i pół lata zajmował 
stanowisko kuratora okręgu 
szkolnego łódzkiego i przyczy- 
nił się w Iwiej mierze do podnie 
sienia poziomu nauczania  za- 
równo w szkolnictwie powszech 
nem, jak i średniem oraz zawo 
dowem, przeniesiony zostaje z 
dniem 1 września na stanowi: 
sko kuratora szkolnego w jed: 
nem z kuratorjów. la) 
ETENEE 


„Eńronoszkło” 


W ostatnim czasie otworzono W 
Polsce pierwszą fabrykę szkła nie 
rozpryskującego Się pod nazwą 
„Chronoszkło”. 


Jest to szkło zawierające mię- 
dzy warstwami masę gumistą nie 
pozwalającą przy robziciu szkła na 
rozpryskiwanie się cząstek. Masa 
ta wcale nie zmienia kołoru, nie 
absorbuje promieni. 


Wobec wielkich zalet tero pro- 
duktu nadaje eie „Chronoszkło” 
jako wzierniki do kotłów, w cień- 
szych zaś taflach dó samochodów 
wagonów kolejowych, tramwai, B3 
molotów, więzień, szpitali psychja. 
trycznych, a także jako ochrona w 
bankach, sklepach jubilerskich etc. 
W grubszych taflach pozatem do 
reflektorów okrętowych, czołgów; 
samchodów  panerrnyak. 


„OChronoszkło” nie przepuszcza 
kuli rewolwerowej. co zostało wie 
lokrotnie stwierdzone. 


Szkło to może być wytwarzane 
we wszelkich kolorach i dlatego 
też nadaje się do gabinetów lekar: 
skich, laboratoriów itd. Szkło to 
ma zapewniony szeroki zbyt. 
Wszelkich informacji udzielą Ale- 
ksander Rozenzweig, Łódź, Piotr- 
kowska 149, (Tow. Handlowa „Gu 

ma” tel. 177-86). 


DZIŚ PREMIERA! 


Potężny wzruszający dramat p. t. 


nagrodzone bohaterstwo, 


bohaterski tenor, który olśnie- 
wa swoim potężnym głosem. 


NAD PROGRAM tygodnik Fox'a, taniec z mieczami, sport pływacki, mecz footbalowy i t. D. 


Ceny na I-szy seans 50 gr. i 1-— zł. 


Pocz. o 12 w poł, ostatni seans o 10-ej. 


Aparatura Western Electric. 


10. VIT 


— .GŁOS PORANNY“ — 1932 


7 


Pamięci Jego składamy hołd! 


Z powodu zgonu 


b. p. BORYSA EITINGONA 


wyrażamy Zarządowi nasze szczere współczucie 


orys Lilinec 


Założyciel, b. Prezes Zarządu i Członek Honorowy naszego Stowarzyszenia 
zgasł ku ogólnemu żalowi w pełni swoich sił umysłowych, które ofiarnie poświęcił celom społecznym. 


Zarząd Stowarzyszenia Kupców m. bodzi 


Szymon Szenield S-ka i 


Raid mofocyklowo-lofniczy 


Pokonywanie przeszkód — Jazda na zagazowanej szosie 


W niedzielę, dnia 17 lipca r. 
b., rozpocznie się w Łodzi raid 
motocyklowo - lotniczy, orga- 
nizowany przez łódzki kiub Iot- 
niczy, łącznie z łódzkim klu- 
bem motocyklowym, oraz wo- 


jewódzkim komitetem ligi 0o- 

brony powietrznej państwa. 
Raid rozpocznie się zbiórką 

uczestników, która nastąpi w 


lokalu klubu, przy ul. Targowej 


nr. 5 

Uczestnikiem raidu może być 
każdy członek klubu motocyklo 
wego i wprowadzony motocy- 
klista. 

Raid ma na celu podniesienie 
umiejętności jazdy motocyklo- 
wej i sprawności motocyklisty, 
podniesionej do możliwie wyso 
kiego poziomu. x 
uczestników raiđu 
na przewlezie- 


Zadanie 
polegać będzie 
niu rozkazów, 


wskazanych przez lotnika, do 
miejsc przeznaczenia, a następ 
nie powrót do lokalu klubu. 
Długość trasy wynosić będzie 
250 klm. 

Rozkazy doręczone będą mo- 
tocyklistom przez lotników w 
pewnych, oznaczonych punk- 
tach. 

Podczas przewożenia meldum 
ków i powrotu do miejsca star- 
tu (start z Placu Wolności) za- 
wodnicy narażeni będą na sze- 
reg przeszkód, które będą mu- 
sieli pokonać. Ważniejsze z 
nich to: objazd pewnego odcin- 
ka szosy, zamkniętej dla ruchu 
kołowego, częściowa zmiana tra 
sy wskutek zupełnego zamknię- 
cia szosy i braku połączeń, sfor- 
sowanie uszkodzonego mostu, 
przebycie szosy,  zagazowanej 
na pewnej przestrzeni, zmusza- 
jącej zawodników do jazdy w 


z miejscowości, masce. 


Autobusowe rozkłady jazdy 


muszą być zatwierdzone do 18 lipca r. b. 


Art. 10 usławy z 14 marca r. nowych rozkładów jazdy, utra- 
b. o zarobkowym przewozie o-;,cą wszelkie nabyte prawa, a co 
sób i towarów pojazdami mecha | za tem idzie, nie będą mogły da 
nicznemi nakłada na przedsię-| lej prowadzić swych przedsię- 
biorców autobusowych obo- | biorstw. 
wiązek zatwierdzenia w urzę- 
dzie wojewódzkim rozkładów 
jazdy oraz taryf za przejazd na 
roszczególnych odcinkach do 
dnia wejścia w życie wspomnia 
„tj ustawy. 

Obowiązkowi temu podlegają 
ei przedsiębiorcy, którzy w dniu 
og!oszenia ustawy, t, j. w dniu 
18 kwietnia utrzymywali komu 
nikację pasażerską i autobuso- 
wą na podstawie zezwoleń i roz 
kładów jazdy, wydanych przez 
władze administracyjne. 

Wobec zbliżenia się terminu 
18 lipca należy wyjaśnić, że 
przedsiębiorstwa, które do tego 
terminu nie uzyskają za- 
fwierdzenia taryf za przejazd i 
| m c a ae a e S E 


Koszt przygotowania 
l-ego litra aroma- 
tycznej kawy wynosi 


od 8 do 10 groszy. 


WYCIECZKA STATKIEM elektrycznych i 

Zarząd Polskiego Tow. Krajo- 
żnawczego przypomina, że zapisy 
na 8-dniową wycieczkę statkiem z 
biegiem Wisły kończą się wa wto- 
rek, dnia 12-go bm. 

Opłata dla członków zł. 50.— dla 
gości zł. 55.— 

Sekretarjat czynny od godz. 19 
(punktualnie) do Zi-ej. Tel. 11010 


Sprzedaż wszelkich aparatów 
radjowych 
zelektryfikowanych 


NA RATY 


i za gotówkę 


Otrzymany rozkaz uczestnik 
raidu winien odwieźć i wręczyć 
adresatowi, od którego otrzymu 
je zaświadczenie o wykonaniu 
zadania, z oznaczeniem ścisłej 
godziny doręczenia. 

Trasy obsadzone będą przez 
kontrolerów raidu, od których 
uczestnicy zawodów będą © 
trzymywali zlecenia. Kontrole- 
rzy raidu będą zaopatrzeni w 
białe opaski, z  pieczątkami 
łódzkiego klubu motocyklowe- 
go lub placówek L. O. P. P:i w 
czerwone chorągiewki. Wszel- 
kie zlecenia, wydawane uczest- 
nikom raidu przez kontrolerów, 
muszą być zaznaczone ma piś- 
mie, z podpisami komisji raidu. 

Motocykliści, którzy chcą 
wziąć udział w raidzie, winni 
zgłosić się do kapitana sporto- 
wego, który zakwalifikuje za- 
wodników do poszczególnych 
grup. Kapitan sportowy urzędu 
je we wtorki i piątki w godzi- 
nach 20 — 22, 

Wpisowe wynosi 5 zł. gd 0S0- 
by. — 

Zawodnicy, którzy osiągną 
największą ilość punktów, o= 
trzymają nagrody. 

Każdy zawodnik, który wy- 
pełni przyjęte przezeń zadanie, 
otrzyma pamiątkową A, 

p 


ELEKTRYCZNA 


MASZYNKA 
DO KAWY 


jest szczytem marzeń 
dobrej gospodyni. 


Głęboko wzruszeni przedwczesnym 


nieodżałowanego 


b. p. Borysa Gilingona 


Wiee-Prezesa Włóklenniezej Spółki Akcyjnej 
„N. Eitlngon i S-ka“ 


wyrażamy pozostałej Rodzinie Zmarłego najszeczersze 


współczucie s R 
B-cia L i J. Rotherg 


zgonem 


Głęboko wstrząśnięty nieoczekiwana śmiercią u* 
kochanego b. szefa mojego 


b. p. Borysa Eitingona 


wyrażam pozostałej w smutku Rodzinie serdeczne 
współezucie. 

Świetlana pamięć o Nieboszczyku pozostanie 
w sercu mojem na wieki. 


Henryk Korman. 


Pioruny upodobaly sobie dom 


Panika wśród mieszkańców posesji przy ul, 
Wrześnieńskiej 


W czasie onegdajszej burzy, ja- 
ka przeszła nad Łodzią, po raz 
czwarty w ciągu krótkiego stosu- 
kowo czasu, uderzył piorun w dont 
mieszkalny na posesji przy ulicy 
Wrześnieńskiej 15. Fakt ten spowo 
dował trwogę wśród mieszkańców 
z których bardziej zabobonni przy- 


ETEO AE y rr A peer. 


W SKLEPIE ELERTROWNI 
ul. PIOTRKOWSKA Nir. 5 


— TELEFON 134-42. — 


WSZELKIE POKAZY NIE OBOWIĄZUJĄ DO KUPNA. 
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pisywali odwiedziny piorunów nie 
czystym jakimś siłom. Bardziej re- 
alni z pośród lokatorów zwrócili 
się natomiast do policji i elektrow: - 
n, żądając  przysłania _ komisji, 
gdyż według ich zdania częste „wi 
zyty” piorunów są następstwem 
wadliwie urządzonej instalacji elek 
trycznej, 

rak się dowiadujemy w najkrót- 
szym czasie specjalna komisja zba- 
dać ma szczegółowo urządzenie fe 
raliego domu. 

Zaznaczyć należy, że uderzenie 
pioruna w dniu onegdajszym niko 
mu z pośród mieszkańców nie wy. 
rządziło krzywdy, (2) 
EEREDMIIWTE KN TETOGET? AERA 


Koncert popularny 


Dzisiaj o godz. 20.00 w radjo 
wym koncercie pod dyrekcją Kari 
mierza Wiłkomirskiego udział we? 
mie laureatka „Konkursu młodego 
śpiewaka” p. Lucyna Szczepańsk:, 
Artystka o niezrównanej, srebrzy: 
stej koloraturze _ odśpiewa  arję 
dellAqua — „Jaskólkę”, następ- 
nie wraz z p. Jańuszera Popław- 
skim duety z Romea i Julji Gou-i 
noda z I aktu, Wine, Belliniego -= 
5 sLunaty ona . (r) 


Wspólnym wysiłkiem | 
ofiarą pomóżmy bez- 
robotnym 


|] 
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Roznaczliwy stan dróg w Polsce | 


10.VII — „GŁOS PORANNY” = 1932 


W ciagu dwuch lat dłuśość dróg zmniejszyła 
o 5,652 kilomefry 


Ruch samochodowy powoli, lecz systematycznie zamiera 


twierdze-|na 1 klm. kw. obszaru i 178 
klm. drogi na 10.000 mieszkań- 
ców. 

Województwa wschodnie ma 
ją 0.12 klm. dróg na 1 klm. kw. 
obszaru i 27,5 kim. dróg na 
10.000 mieszkańców. Należy 
objaśnić, że są to 

przeważnie drogi gruntowe, 
stanowiące 70 proc. ogólnej 
ilości. 

Znacznie lepszy stan znajdu 
jemy w województwach  połu- 
dniowych, gdzie na 1 klm. kw. 
obszaru jest 0,23 klm. dróg, 
niemal wyłącznie bitych. Na 
10.000 mieszkańców wypada 
tam 22,1 klm. dróg. Najlepiej 
uposażone są województwa za 
chodnie, gdzie wypada 0.44 
klm. dróg ma 1 kim. kw, 1 46 
klm. dróg na 10.000 mieszkań- 
ców. 

Widzimy z tych cyfr, że w 
zakresie budowy i utrzymania 


Nie jest przesadą 
nie, że dobrobyt i 
potęga państwa zdłeży od sta- 

nu komunikacji. 
Dobre koleje, drogi i mosty są 
podczas pokoju koniecznym 
warunkiem rozwoju gospodar- 
czego, a w czasie wojny jed- 
nym z najważniejszych czynni- 
ków zwycięstwa. 

Świeżo ogłoszona została cie 
kawa 

statystyka o stanie naszych 

dróg 
bitych i gruntowych. Wynika z 
niej, że mamy ogółem 78.198 
klm. dróg, w tem bitych 46.892 
klm, i gruntowych 31.306 kim. 

W stosunku do obszaru i za- 
ludnienia kraju 

są to cyfry skromne. 
Wynika z nich, że na 1 km kw. 
obszaru mamy zaledwie 0,20 
klm. dróg, w czem 0,12 bitych. 

Na 10.000 mieszkańców ma- 


my 24,5 klm. dróg, z tego 14,7 dróg 

klm. bitych. mamy bardzo dużo do zro- 
Z ogólnej liczby 78.198 klm. i biebia, 

dróg 


zwłaszcza w województwch cen 
trainych i wschodnich, czyli w 
byłym zaborze rąsyjskim. A 
tymczasem w ostatnich latach 
dzieje się na tem polu bardzo 
niedobrze. 


państwo utrzymuje tylko 
17.556 kim., 

czyli około 22 proc. Reszta 
dróg należy do samorządu wo- 
jewódzkiego i powiatowego. 

Miarą kryzysu budżetowego Sa = 
państwa i samorządów jest nie, Oczywiście, winien temu kry 
bywały fakt, że w czasie od|Z7Y$; ale nie tylko krzys, Cała 
1 stvcznia 1929 r. do 1 stycznia polityka drogowa rządu ze- 
1931 r. pchnięta została na bezdroża, z 
długość dróg zmniejszyła się o których nie może się wydostać. 
o pokaźną cyfrę 5.682 kim. Przez 12 lat było tak, że Z 
Wprawdzie: dróg bitych przyby budżetu państwa przeznaczano 
ło w tym czasie 1.660 klm., ale tycia e ao RB 
drogi grumtowe zmnieszyły się miljonów, na budowę u- 
o 7,350 klm. Z tego część prze- trzymanie dróg i mostów pań- 
szła do kategorii dróg bitych, a arren a samo robiły u 
resztę zamknięto z powodu złe-|5'®91e samorządy, 


go stanu mające de dyspozycji specjalne 

i braku środków na komserwa- opłaty drogowe 
cję. System ten był niezły i da- 
Gęstość sieci drogowej nie | wał pokaźne rezultaty. Ale brak 


jest w całym kraju równomier-|w nim było pierwiastka  „ra- 
na. Między środkiem i wscho-| dosnej twórczości”. Gdy w do- 
dem z jednej, a zachodem i po-|datku przyszły trudności bud- 
łudniem z drugiej strony zacho | żetowe i gdy ofiarą obcięć za- 
dzą tu bamdzo znaczne różnice. |częły padać przeważnie roboty 

W województwach  central-| publiczne, wystąpił ówczesny 
nych wypada 0.17 klm. drogi! minister gen. Norwid - Neuge- 


Zarząd Przemysłu Włókienniczego 


B-cia Zajbert, S. A. 


wyraża niniejszym swe serdeczne podziękowanie 


Łódzkiej Ochotniczej Straży Ogniowej, 


a w szczególności p. Komendantowi Dr. Grohma- 
nowi za dzielną i skuteczną akcję ratunkową 


podczas pożaru fabryki. 


MIESZKANIE 5 - POKOJOWE 


w centrum, niezbyt TK (do 3-go pietra), z wygodami mo- 
żliwie z frontu, POSZUKIWANE. Oferty sub. „Pięć* do adm. 
„Głosu Porannego , Piotrkowska 70. 


PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE i. 12-333 
Rewolucjomisika 


Nadprogram: Aktualności dźwiękowe Foxa. 
Na pierwsz 


Wielki film 100-proe. * dźwiękowy, 


stosunków, 


c Dźw iękowy osnuty ua tle 


PALACE | 


cyeh w przedwojennej Rosji p. tyt: 
W roli tyt, najpiękniejsza gwiazda rosyjska 


TANIA FEDOR 


bauer z projektem słynnego 
„funduszu drogowego“, 

Reforma polegała na tem, że 
budowa i utrzymanie państwo- 
wych dróg i mostów zostały wy 
łączone z budżetu i przeniesio- 
ne do owego „funduszu“, któ- 
ry stał się rodzajem przedsię- 
biorstwa. Na cele funduszu za- 
prowadzono nowe bardzo wy* 
sokie opłaty drogowe od pojaz- 
dów. Samorządom odebrano 
prawo nakładania własnych o- 
płat i obiecano im odszkodowa 
nie z „fumduszu'*. 

Dzieje funduszu drogowego 
są znane. Opłaty drogowe przy 
szły w czasie najmniej do tego 
się nadającym. Przyszło do 
strejku autobusów i taksówek, 
ilość samochodów zmniejszyła 
się, wreszcie rząd postanowił 
nieco pofolgować. Obecnie pra- 
cuje się nad zmianą systemu o- 
płat drogowych. 

A tymezasem drogi marnieją. 

Pierwszy plan fina: sowy P. 
gen. Neugebauera przewidywał 
wydatek roczny, na drogi i mo- 
sty w sumie 100 miłjonów, z 
czego 


połowę miały dać opłaty od po 
jazdów. 


Plan ten załamał się z miej- 
sca. Nie dopisały opłaty, zawio- 
dły nadzieje na pożyczki szwaj 
carskie. Przyszedł natomiast 
nowy czynnik zamieszamia pod 
postacią zniesienia minister- 
stwa robót publicznych i odda- 
nia opieki nad drogami mini- 
sterstwu komumikacji. 

Z nazwy wydawałoby się, że 
tak być powinno. Ale trzeba pa 
miętać, że nasze ministerstwo 
komunikacji było dotąd popro 
stu dyrekcją kolei państwo- 
wych z doczepionem do nich 
lotnictwem prywatnem. Może 
kiedyś i dobrze będzie, jeżeli 
wszystkie środki komunikacyj- 
ne znajdą się pod jednem kie- 
rownictwem. Na razie jest cha 
os i bałagan. 

Drugi z rzędu rok na dro- 
gach prawie nic się nie robi, 
przez co stan ich pogarsza się 
w sposób trudny później do na- 
prawienia. 

Nasza polityka drogowa znaj 
duje się na bezdrożach. Sym- 
bolem tego jest zniknięcie prze 
szło 5 tysięcy klm. dróg, no i 
wydatne zmniejszenie ruchu 
turystycznego Samochodowego. 
Właściciele aut 
wolą pozbawić się przyjemno- 

gei wycieczkowej, 
niż rozbijać wóz na strasznych 
polskich szosach. Z tego to po 
wodu coraz mniej mamy Tai- 
dów, wyścigów i t. p. imprez sa 
mochodowych. A szkoda. Spart 
jak i 

komunikacja samochodowa 
powinny być otoczone specjal- 
ną opieką rządu choćby przez 
wzgląd na b. słabo rozwinięte 
linje kolejowe. Jeśli tak dalej 
pójdzie, to w niedługim czasie 
zniknie całkowicie ruch auto- 
mobilowy. Chyba, że popraw! 
się stan dróg, lub 
jakiś zbawienny wynalazek nie 
dopuśei do rozbijania się aut. 


panują- 


M 


tworach coś z tych 


ałe dudki wybrały się na jagodobra- 
nie, a zimą będą siedzieć jak ptaszki 
w klatce. Czy myślisz, Mamusiu, aby na 
zimę przechować ku ich radości w prze- 


jagódek ? 


OTEA 


Strejk w przemyśle dzianym 


nie objął wielkich zakładów 


Sytuacja strejkowa w łódz- 
kim przemyśle dzianym nie ule- 
gła w dniu wczorajszym  żad- 
nej poważniejszej zmianie, W 
dalszym ciągu były nieczynne 
wszystkie małe i średnie fabry: 
ki, natomiast zakłady wielkie- 
go przemysłu pracowały nor- 
mallnie. 

W dniu wczorajszym związ- 
ki zawodowe zwołały walne 
zgromadzenie strejkujących, na 
którem postanowiono zwrócić 
się do inspektora pracy III e- 


kręgu z prośbą zwołania współ: 
nej konferencji z przemysłow- 
cami. 

Według krążących pogłosek. 
przemysłowcy skłonni są obec: 
nie uwzględnić wysunięte przez 
związki żądania w sprawie u 
normalizowamia płac, natomiast 
wzbraniają się pertraktować w 
przedmiocie zawarcia umowy 
zbiorowej na dłuższą metę: 

Sytuacja zostgnie definityw- 
nie wyświetlona dopiero w przy 
szłym tygodniu, 


Morderca Wilczewskiego 


stanie przed sądem zwykłym 


Dochodzenie przeciwko morder- 
cy fotografa Wacława  Wilczew- 
skiego, przy ul. Przejazd 46 Ada- 
mowi Majkowskiemu i kochance 
jego Stefanji Kaczmarek, prowa- 
dzone było, jak to podawaliśmy, w 
trybie doraźnym. 


Dochodzenie to winno być za- 


kończone w terminie 21 dni. Ponie ; 


waż dochodzenie prowadzone w 
tym czasie nie doprowadziło do 
zebrania dostatecznego materjału 
obciążającego, jak rów- 
nież Majkowski i jego kochanka 
nie przyznali się do winy, obecnie 
jak się dowiadujemy stosownie do 
obowiązujących przepisów procedu 
ry, decyzją urzędu prokuratorskie- 
go w Łodzi, sprawę Majkowskiego 
przekazano sędziemu  Śledczemu, 
który prowadzić będzie w dalszym 
ciągu śledztwo w trybie zwykłym. 

Nie zmniejsza to w niczem odpo 
wiedziałności Majkowskiego, który 


seans wszystkie miejsca po 50 i 75 gr. 
ceny zniżone! — Widownia mechanicznie chłodzona i wentylowana, 


nadał przebywa w więzieniu. W 
wypadku ujawnienia dostatecznych 
poszlak ł dowodów, nawet w try- 
bie zwykłym sąd okręgowy mocen 
jest przy zastosowaniu art. 15 prze 
pisów przechodnich do kodeksu 
karnego wymierzyć karę śmierci, 
względnie dożywotniego więzie 
mordercy. daad 
! Dochodzenie przeciw kochance 
i mordercy, Stefanji Kaczmarek, pe 
przednio jeszcze zostało wyłączo- 
ne z postępowania doraźnego, obec 
nie zaś prowadzone jest równocześ 
nie ze śledztwem przeciwko Mał 
kowskiemn. (a) 
MSMPIFUT UE EUT CATTZNKWB 
Rutynowana korespondentka w języ- 
kach angielskim, francuskim, nie: 
mieckim, polskim i rosyjskim. ge 
znajomością stenogznfji, zatrudnione 
obecnie w poważnem przedsiębior: 
stwie przemysłowo-eksportowem, pra 
gnie zmienić posadę, ewentualnie na 
wyjazd zagranicę. Łaskawe oferty 
sub „„Korespondentka', 


Zielona 6 
Szybka pomoc lekarska 
Przewóz chorych. 


Dziś początek o g. 12-ej. 
Na okres letni 


10. VII. — „GŁOS PORANNY” — 1032 


Nr 187 


Do nabycia już od Zł, 0.90 


Trzy powyższe kostjumy prze 
znaczone są do sportu żeglar- 
skiego i wioślarskiego. 

Żakieciki i spodnie (lub spód 
niczki) z białego szewiołu lub 
jedwabiu do prania, 

Spodnie imitujące spódniez- 
kę, dzięki fa!dzie, która zakry- 


Qdczyty radjowe 


Dzisiaj o godz. 17,30 prof. A- 
dam Czartkowski wygłosi przed mi 


krofonem warszawskim odczyt z 
cyklu „Wieley awanturnicy* — 
„Casanova, 


Jutro o godz, 18,00 transmitowa 
ny będzie z Krakowa odczyt dł. 
Sylwjusza Miknckiego, który bę 
dzie mówić o „Genezie herbu pań- 
stwa Polskiego”, 

Dia 12.VIT o godz. 16,40 z dzia 
łu kobiecego wygłosi p. Marja 
Morzkowska odczyt, zwracając n- 
wagę na korzyści jakie przynoszą 
nam warzywa w codzienne „me- 
nu”. 

Dnia 18.VII o godz. 16.40 dr. 
Wacław Lipiński przypomni radjo- 
słąchaczom w swym odczycie „Li- 
Piec w roku 1917 w Polsce”, Nato- 
miast o godz. 18.00 dr. Jan Fry- 
Urg zaznajomi radjosłuchaczów z 
ciekawym sposobem polowania ti 
poławiania rvb w Japonii. 


Dnia 15.VII p. Wacław Rogo- 
wicz mówić będzie ną temat książ 
ki Ludwika Bauera p. t. „Jutro 
znowu wojua”, Książka wybitnego 
wiedeńczyka odbiła się  głośnem 
schem w całym świecie i zasługu- 
je ze wszech miar na to żeby jej 
boświęcić baczną uwagę, którą 
EET" 0— TT" —JE"EEPET "UE" "NG sy 

SALA FILHARMONII 
Jziś w niedzielę, poniedz., wtorek 

środę o g. 9 wiecz. gościnne występy 


Mim Kiorałowej 
w operetce MAŁKEŁE 


Ceny od 50 gr. — 1.60 
EEAO EAA 


Tear i muzyka 


TEATR W PARKU STASZICA 
Dziś i codziennie wieczorem o go 
dzjnie 9-ej grana jest pełna werwy 
| humoru pikantna farsa Bacha 1 
Engla „Hiszpańska mncha”. 


TEATR MIEJSKI. 
Wileńska trupa daje dalej sztu- 
kę, Szaloma Asza „Onkel Mozes”. 


Dzłś, o godz, 9 w. gościnne występy 
znakomitej artystki BERTY GER- 
STEN z teatru artystycznego w New 
YORKU w sztuce 


66 
„Rasputin 


z udziałem Klary Segałowicz 
4 świetnego zespołu Artystów Wileń- 
skich i Warssawskich. 


- Kier, Art, Andrzej Marek. 


pragnie zwrócić prelegent w swym 


odczycie p. t. „Lekarz chorego 
świata”, 

Tegoż dnia o godzinie wcześniej 
szej — 16.40 — major kawalerji 


W. P. J. K. Chodowiecki mówić 
będzie o „Wiadomości i znaczeniu 
jazdy konnej”. (r) 


eh nogawki z przodu i z tyłu 
(1). — 

Biały płócienny kostjum (2). 
Spódniczka w fałdy i obcisły 
żakiecik bez rękawów, Szerokie 
podwójne klapy biało - granato 
we, Maa czapeczka w tych sa- 
mych kolorach. 

Granatowy kostjum ze spod- 
niami, przykrytemi fałdą  (po- 
dobnie, jak spodnie nr. 1. Ko- 
stjum ten można nosić przed 
południem na ulice. Gdy używa 
się go do celów sportowych, za 
miast bluzki, nosi się kostjum 
kąpielowy w paski (3). 


FIRMA „PANI 
Płotrkowska 55, poleca po cenach 
fobrycznych najmodniejszą biel eno 
jedwabna, pyjamy. pończochy, rękawi* 

czhi i t. d. 


Wil. Szpitali i t, p. 


o niezbadanem działaniu, 
jowego preparatu 


JECOROL 


M. Z. P. 214 


Mag. A. BUKOWSKIEGO 


Polecany przez WPP. Lekarzy zamiast tranu 
przy ogólnem osłabieniu, złej prze- 
mianie materji, powiększeniu gru- 
czołów, niedokrwistości- 


Posiada skuteczność stwierdzoną badaniami 
kliniki Uniw. Warsz, Zakładów Farm. Uniw. 


Przy nabywaniu unikać należy namiastek i syropów 


Jecorolu Mag. A.Bukowskiego z czerwonym 
podpisem na etykiecie „A. Bukowski“ 


żądać oryginalnego, kra- 


d 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


10.00 Transmisja uroczystego na 
bożeństwa z Tczewa, 

12.15 Poranek muzyczny w wyk. 
orkiestry dętej. , 

15.25 Koncert orkiestry Strom. 
berga. 

15.40 1) Radjotygodnik dia mło- 
dzieży p. t. „Co się dzieje na świe 


cie” w opracowaniu J. Milewskie: a 
go. 2) Transmisja z Wilna: obrazek | 


ków kół Śpiewaczych. W przerwie 
odezyt „„Casanowa” z cyklu „Wie” 
cy awanturnicy” — wygl. prot. 
Adam Czartkowski, 

18.55 Transmisja meczu piłkar. 
skiego „Polska — Szwecja”. 

19.45 Skrzynka pocztowa techni- 
czna, 

20.00 Koncert 
przerwie 


popularny. W 
koncertu o gody. 20,45 


dla dzieci najmłodszych p, t „Nie- | SYRdrans literacki z książki Ana. 


proszony gość” 
ny. 

16.05 Płyty gramofonowe. 

1615 „Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne”. 

16.40 Transmisja z Tczewa uro 
czystości zjazdu pomorskich związ 


pg. Z. Rogoszów- 


Tusiąc ab na Saharze 


robi wrażenie małej orkiestry, grającej w sali koncertowej 


Niema muzyki jako takiej na o 
twartem powietrzu, a więc, w prze 
strzeni nieograniczonej, Najwięk- 
sza orkiestra, grająca w ogrodzie 
Tuilleries w Paryżu, nie wywrze 
najmniejszego wrażenia. Dźwięki 
poprostu giną. Nawet odbicie od 
ścian pałacu nie wiele pomoże, 
gdyż i te dźwięki natychmiast sią 
rozproszą. Orkiestra, składająca 
się z tysiąca dętych instrumentów 
i chór, złożony z 2,000 głosów, u 
stawione na zupełnie pustej prze- 
strzeni pustyni wywrą nie większe 
wrażenie, niż mała orkiestra, gra- 
jąca na sali koncertowej. 

Słyszymy coprawda doskonale 


orkiestrę wojskową,  maszerującą 
przez ulice miasta, lecz to tylko 
potwierdza nasze spostrzeżenie, 


Słyszymy ją rzeczywiście doskona 
le, lecz tylko dzięki domom, stoją 
cym po obu stronach ulicy luk 
drzewom wzdłuż alei. Jedne i dru. 
gie grają role reflektorów, odbija- 
jacych dźwieki, które odbite krążą 
w powietrzu i gina w przestrzeni 
ulicy, z chwila jednak, gdy orkie- 
strą wojskowa wkroczy z ulicy na 
otwartą przestrzeń, dźwięki muzy- 
ki maleją i nikną zupełnie,. 

Na czem to wszystko polega? 
Dźwięki orkiestry, grającej na 
otwartej przestrzeni rozchodzą się 
na wszystkie strony, a do naszego 
ucha dochodzi tylko ta cząstka żo- 
nów. które wędrują -w naszym kie- 
runku, a więc tylko mała cząstka 
tego, co orkiestra wytworzyła. Ale 
i ta czatka nie dochodzi do nas w 
całości. 

Tony wyższe są stopniowo p9- 
chłaniane. Łatwo to spostrzeżemy, 
obserwując  oddalającą się orkie- 
stre. W miarę oddalania się tony 
stają się coraz miększe, a wkońcu 
słyszymy tylko głębokie tony bęb- 
na. Jeszcze silniejsze bywa pochla 
nianie wysokich tonów przez róż- 


ne, twarde materjały. Posłuchajmy 
rozmowy za ścianą — słyszymy iż 
ktoś mówi, lecz nie rozróżniamy 
oddzielnych słów. Gdyby pochła- 
nianie było równomierne, to tey- 
szelibyśmy każde słowo ciche, lecz 
wyraźnie. Ta właściwość nierów- 
nomiernego pochłaniania wpływa 
na słyszalność również w tym po- 
koju, w którym się mówi. W tym 
wypadku występuje jednak nowe 
zjawisko, ułatwiające słyszenie — 
mianowicie cześć dźwięków zosta- 
je odbita od ścian i powraca po 
odbiciu do ucha słuchającego. 
Odbicie i pochłanianie dźwię- 
ków wywiera decydujący wpływ 


„Coraz szykciej” 


Dzisiaj o godz. 15,40 tygodnik 


w opracowaniu p. Milewskiego opa k 


wie młodzięży o tem, „Co się dzie- 
je na świecie”, W dalszym ciągu 
programu transmitowany będzie z 
Wilna obrazek dla dzieci najmłod- 
szych p. t. „Nieproszorry gość”. 

Dnia 13.VII o godz. 15.40 pro- 
gram dla dzieci starszych otworzy 
pogadanka znanego wśród rzeszy 
młodych radjoamatorów populary- 
załora wiedzy technicznejj, p. 
Waeława Frenkla — „Coraz szyb- 
ciej” W dalszym ciągu audycji 
czeka dzieci młodsze wzruszające 
opowiadanie p. t. „Potworek”, któ 
re wygłosi p. Ewa Ostachjewicz. 

Dnia 16.VII o godz. 15.40 roz- 
głośnie radjowe _ transmitują ze 
Lwowa słuchowisko  dlą dzieci 
młodszych p, t. „O tem, jak kra- 
wiec Niteczka został królem”, pió 
ra popularnego pisarza Kornela 
Makuszyńskiego. Wesołe to, try- 
skające humorem opowiadanie u- 
bawi napewno wszystkich radjosłu 
chaczy. (r) 


na ich brzmienie i charakter. 
wzajemny stosunek gra ogromną 
rolę w akustyce sal koncertowych. 
Dźwięki odbite nakładają się na 
dźwięki bezpośrednie i w tej for- 
mie dochodzą do naszego ucha, je 
żeli jednak takich  domiesznych 
odbić znajdzie się zbyt wiele, ta 
następuje zniekształcenie, Możemy 
to łatwo zaobserwować, słuchając 
muzyki w dużej sali, O ile sala ta 
jest pusta, to mamy wrażenie jak 
by fałszywego brzmienia — w mia 
rę zaś napełniania sie sali brzmie 
nieo rkiestry stopniowo się polep- 
szą. Zbytnia część odbitych dźwię 
ków zostaje pochłonięta przez v- 
becną na sali publiczność i nastę- 
puje pewna równowaga, charakte- 
ryzując brzmienia muzyki na da- 
nej sali. Jak widzimy pochłania 
ona i odbicie dźwięków. gra też o: 
gromną rolę przy słuchinin muzy- 


i 

Akustyka potrochu opanowuje 
naukowo te warunki i stosuje je 
także w szerokim zakresie przy bn 
dowie sal, służących do nadawanit 
przez radjo lub nagrywania płyt. 
Nowoczesne studją to cały skom- 
plikowany ruchomy į nieruchomy 
mechanizm. W celu uniknięcia 
szkodliwych odbić muszą one odpo 
wiadać swemi rozmiarami pewnej 
ustalonej proporcji. Nie wszystkie 
ściany mogą być ze sobą równole- 
głe, sufity nie mogą być gładkie, 
ściany muszą być częściowo wyło- 
żone specjalnymi absorbującyini 
dźwięki  materjałami, przyczem 
część ścian jest tak urządzona, iż 
może być dowolnie odwracaną i 
służyć albo do odbicia, albo do 
pochłonięcia dźwięków. Umiejętne 
posiłkowanie się temi: urządzenia- 
mi nie jest rzeczą łatwą. Wymaga 


dużo wprawy, ogromnie czułego 
ucha 1 znajomości zasad akustyki 
i instrumentacji. (r) 


Ich ¿ 


tola Franca p. t. 
niego przyjaciela”, 
21,50 Wiadomości sportowe. 

22.05 Muzyka taneczna, 
22.45 Wiadomości sportowe. 
22.50 Muzyka taneczna, : 


„Z pamiętnika 


"Co to jest 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Kónigswusterhasen (1635) 

20,80 Opera Wagnera „Zmierzch 
bogów” (3 akc). 
Stuttgart (360) 
21.00 Koncert (Muzyka na orkie- 
strę smyczkową Sachsego, Koncert 
D-dur na gambę z orkiestrą Bettin- 
gena, Koncert na flet, klatnet ì 
smyczki Fleischera, Koncert ka- 
meralny na fortepian j małą orkie- 
strę Wunscha). 

Rzym (441)4 


20,45 Operetka Varney'a „Fan. 
fan la Tulipe”, 

Praga (448) 

21.00 Utwory Offenbacha, 
TEETE? YO TT RER ERORE TE 
Serious lady, manager's secretary, 
correspondent in English, French, 


German, Polish and Russian, emplo' 
pa now by an Important exportation 

ause of Poland wants to change her 
situation, especially for going abroad 
Best references. Please addres offers 
to Correspondent“, 


Trochę humoru 


WYPRACOWANIE. 

— Ojcze, mam napisać wypraco 
wanie na temat „Życie jest walką” 
w dwuch częściach A i È wraz z 
zakończeniem. 

— Dorze, Pisz: Życie jest wal- 
ką, A) z władzą podatkową, B) 2 
komornikiem sądowym. Zakończe- 
nia wogóle niema. 


LĘPSZY PRAWDZIWY. 


Wuj (na którego kolanach je- 
dzie Jasio): No co. podóba ci się 
taka jazda? 


Jasio: O tak, ale wolałbym je 
chać na prawdziwym ośle. 
DEDZAZZTWE ZE ZRZEC ZER E 


Składak odzież 
i bielizme dla 
bezroboinych 


10 Łódź, lipca 1932 r. 


GŁOS HANDLOWY 


10 Łódź, lipea 1932 r. 


Zagadnienia morskie i elksporiowe 


Dokończenie działu redakcyjnego Specjalnego Dodalku EEEE 


IMPORT OWOCÓW SUSZONYCH Tani transport wody 


przez pori gdyński 


Na początku jesieni ubiegłego 
roku właściciele firm „Józef Fet- 
ter” w Warszawie, Łodzi i Gdań. 
sku założyli na terenie Gdyni fir: 
mę przemysłowo - handlową pod 
nazwa „Józef Fetter”, Gdynia, 
Bp. ake”. 

Działalność nowego przedsiębior 
etwa na terenie portu gdyńskiego 


ogranicza się narazie do importu 
owoców suszonych, przeważnie 
śliwek kalifornijskich,  oczyszcza- 


nia tychże i zestawiania łącznie z 
krajowemi suszonemi jabłkami mie 
szanek owocowych, które w spe- 
cjalnem opakowaniu rozchodzą się 
po całym kraju. 

Skromne prowizoryczne budyn- 
ki, mieszczące się w porcie pomię- 
dzy Cukroportem a American Scan 
tie Line, tętnia już pracowitem ży 
ciem. Należy tu szczególnie pod- 
kreślić, iż właściciele firmy zapro- 
wadzili w swym zakładzie najno- 
wocześniejsze urządzenia technicz- 
ue w szczególności maszyny do pa- 


kowania, gwarantując higjenę prze 
robionego owocu. 


Niewątpliwie zasługą firmy jest 
skoncentrowanie w przeciągu kil- 
kumiesięcznej pracy prawie całego 
importu owoców suszonych z U. 5. 
A, przez Gdynię, które dotychczas 
sprowadzane były do Polski z Kali 
fornji przez Wiedeń i Gdańsk via 
Hamburę. Import tych towarów 
przez Gdynię wykazał już w pier- 
wszem półroczu istnienia firmy po- 
kążną cyfrę około 2000 tonn. Przy 
przerobie zatrudnionych jest około 
60 robotników. 


Jeśli się weźmie pod uwagę wy- 
sokowartościowość tego towaru, 
zrozumiemy dopiero czem jest dla 
Gdyni jako portu taki duży ładu- 
nek, który dalej wzrośnie w mia- 
rę powiększania się pojemności 
rynku, ekurczonego obecnie przez 
kryzys. Produkcja bowiem części 
już rozbudowanej 
8-godzinnym dniu 


zatrudnieniu robotników  przero- 
bić około 8000 tonn owoców su- 
szonych rocznie, 


Mimo kryzysu, który w dziedzi- 
nie tej produkcji dał się również 
dotkliwie we znaki, firma przystą- 
piła do budowy magazynów, hali 
maszynowej oraz pomieszczeń dla 
biur na przestrzeni między Cukro- 
portem a American Sóantic Line 
o łącznej powierzchni ca 2.500 
m. kw. 


Przez magazyn ten skieruje fir- 
ma gros towarów  kołonjalnych I 
tłuszczów, kierowanych dotychczas 
innemi drogami do kraju, tak ze 
całkowity tonnaż towarów impor- 
towanych przez Gdynię, podniesie 
się o dalszych kilka tysięcy tonn ł 
zajmie niewątpliwie poważną po- 
zycję importową w ogólnym wyka 
zie portu gdyńskiego. Zaznaczamy 
w nawiasie, że firma „Józef Fst- 


pozwala przy ke jest największym importerem 
pracy i pełnem towarów kolonjalnych w Polsce. 


Pamniarei, $p. Akce. 


Powszechne Zakłady Magazynowe i Transportowe w Gdyni 


jednocześnie mogą być dokonywa- |lat bez uiszczenia opłat oelnych i 
załadowane |skąd moga być ozęściowa odbiera 


W roku 1929 wyłącznie na kapi 
talach polskich w wysokości zł. 
1.000,000.— została zorganizowana 
Spółka Akcyjna „Pantarei” Po- 
wszechne Zakłady Magazynowa i 
"Transportowe w Gdyni. Na na- 
brzeżu polskiem, przy którem kon: 
centrują się linje komunikacyjne 
z krajami zamorskimi w obrocie to 
wamami wysokowartościowymi 
„Pantarei” zbudowała własne ma- 
gazyny obszerne murowane, o prze 
strzeni ca 6,000 m. kw. Przed nam- 
pami magazynów od strony wady 
zostały zainstalowame dźwigi elek- 
tryczne dla przeładunku towarów. 
7 obu stron magazynów  przecho- 
dzą poczwórne tory kolejowe, dzię 
ki czemu operacje przeładunkowe 


ne z kilku statków i 
do większej ilości wagonów, 

Linja własnego keju 
się na 140 mtr., a głębokość wody 
przed kejem dochodzi do 12 mtr., 
dając tem samem możność przybi- 
jania nawet statków transoceanicz 
nych. 

Składy „Pantarei” są podzielone 
na następujące oddziały: 

1) Oddział wyładunkowy Czyli 
t. zw. składy tranzytowe, w któ- 
rych towary mogą być magazyno- 
wane w ciągu 1 roku bez deklaro. 
wania i rewizji. 

2) Oddział wolno - cłowy, w któ 
rych towary po zdeklarowaniu i re 
wizji mogą zalegać w ciągu 2-ch 


Numer niniejszy „Głosu Porannego* rozesłany zostanie in- 
sfytucjom urzędowym w kraju i zagranicą, izbom  przemysło- 


wo - handlowym, organizacjom 


gospodarczym | t. p. 


Dodatek Morski I Eksportowy stanie się w ten sposób 
czynnikiem polskiej prąpagandy gospodarczej. 
TERZ TE WY WYPRZ TY ZEDO ZOZ TCO E ZY RWE ORZEC SERA 


ER FA SA 


Rozbudowa urządzeń prze ładunkowych w porcie gdyń- 


skim. 


Nowe 7-tonnowe dźwigi na Nabrzeżu Holemderskiem dla 


ładunków masowych, 


ne. 


rozciąga | Do tegoż oddziału należą piwni- 


ce wolno- cłowe, 


zbudowane pod 


magazynami, dla przechowywania 


towarów łatwopsujących stę, a mia 
nowłote owoców, win itd. 


%) Oddział dla wolnego 


ści celnych, wzgl. 
oraz dla wywozu zagramicę. 


4) Ponadto oddział 8ksportowy 
pod dozorem akcyzowym dla ma. 
gazynowania cukru i innych towa- 
rów znajdujących się pod kontrolą 
urzędu akcyz i monopolów. 


5) Składy tranzytowe dla zaopa. 


trywania okrętów. 


Cały ten kompleks jest objęty 


koncesją o domach składowych pu 


blicznych, dzięki 
korzystający ze składów 


czemu klijenci, 
„Panta: 


rei” mogą otrzymać zaliczki i krą- 
dyty zastawne pod towar na pod- 
stawie t. w. warrantów. 


Wreszcia biura „„Pantarei” oraz 


zarząd mieszczą sią w lokalach zbu 
dowanych przy magazynach w por 
cie, co niewątpliwie wpływa do- 
datnio na załatwienie wszystkich 


formalności, 


związanych z: opera- 


ejami transportowemi. 


Kwalifikowany aparat technicz 


ny składa się z długoletnich do: 


świadczonych pracowników w fir- 


mach 


ekspedycji _ międzynarodo- 


wej. 


Do magazynu „Pantarej”* przy- 


bijają statki w komunikacji z Ame 
ryką Półn., Anglją, Francją, Ho- 


landją, Hamburgiem itd., 


a więc 


koszty przeładunkowe przez skład 


kalkulują się rzeczywiście 
udostępniając tem samem 


nisko, 
SZBFO- 


kim warstwom kupiectwa korzy: 
stanie z usług tutejszego portu. 


cówki 
wanej na poziomie 
cym wszystkim potrzebom 
portów międzynarodowych z Toz- | 


Istnienie odpowiedzialnej plá- 
ekspedycyjnej, zorganizo- 


odpowiadają- 


gałęzioną siecią ajencji i korespon- 
dentów w kraju I zagranicą, gwa- 


rantuje 
wszystkich 
jakie moga być udzielone 


nienaganne załatwienie 
czynności i zleceń 
przez 


eksporterów i importerów, 


‘| obsługiwała bardzo 


obrotu 


w którym towary mogą być maga 
zynowame po załatwieniu formalno 
wolne od cła 


trans- | 


Doniosła inicjatywa „Mitranzy” 


W dobie obecnego kryzysu ni- 
skie ceny decydują prawie wy- 
łącznie o zdolności konkurencyjnej 
towarów. W zrozumieniu tego sta 
nu rzeczy ofiaruje międzynarodo- 
we towarzystwo transportów i że- 
glugi Mitranza Sp. Ake. w Łodzi 
zainteresowanym kołom handlowo 
przemysłowym znaczne możliwoś- 
ci cbniżenia kosztów transportów 
na przestrzeni Gdynia — Gdańsk 
— Łódź, utrzymując na Wiśle regu 
larną komunikację towarową rzecz 
ną. która siłą rzeczy taniej się ka! 
kuluje, aniżeli odnośne stawki prze 
wozu tych towarów koleją. Przy- 
czyni się to niewątpliwie do wzro» 


stu siły atrakcyjnej portów pol- 
skich, które tanim przewozem 
rzecznym wgłąb kraju będą mogły 
wyrównać drogi dowóz morski po 
wodujący dotychczasową przewa- 
gę portów w Hamburgu. 
Największe zainteresowanie przed 
stawia żegluga rzeczna „Mitranzy” 
dla tych firm, które przywożą lub 
wywożą znaczniejsze ilości towa- 
rów masowych, a znana i uznani 
fachowość  ekspedytorsko celna 
„Mitranzy” i jej rozgałęzione sto- 
sunki w całym świecie dają pel- 
ną rękojmię skrupulatnego załatwi: 
nia powierzanych jej zleceń. 


Z działalności Sp. Akc, „Warrant* w Łodzi 


Składy towarowe „Warrant” za|ski kredytu warrantowego, który 


łożone zostały w r. 1899, W okre- 
sie przedwojennym placówka ta 
sprężyście i 
wzorowo przemysł i handel okręgu 
łódzkiego. 

Ożywiona ta działalność uległa w 
okresie powojennym dalszemu wi- 
docznemu wzrostowi, a szczególnie 
intensywny rozwój placówki datu- 
je się od r. 1922, gdy przedsię- 
biorstwo otrzymało od min. skarbu 
koncesję na pierwsze w Łodzi kon- 
oesjonowane składy tranzytowe i 
wolnocłowe, w których przecho: 
wywane mogą być towary zagra- 
niozne do 8 lat bez opłaty cła. Na» 
stępnie w 8 lata późnłej otrzymał 
Warrant’ (koncesję na składy 
wolnocłowe 1 wolnoakcyzowe, w 
których zagraniczne wina i śpiry- 
tnalja pozostawać mogą do 8 lat 
bez opłaty cła i akcyzy. 

Dalsze wydatne 
agend towarzystwa nastąpiło w 
związku, z otrzyman. od min. skar- 
bu oraz min. przem. i handlu kon- 
cesji na prowadzenie domu składo- 
wego publicznego. Dzięki temu 
właśnie placówka ta rozwinęła nie- 
zwykle owocną działalność, stając 
się niejako pionierem  niedocenia- 
nego w życiu gospodarczem Pol- 


wzmożenie 


zwłaszcza dla Łodzi 
brzymie znaczenie. 


posiada pl 


Wzmożonej działalności i nawi% 
zywania coraz szerszych kontak: 
tów z najpoważniejszą klijentelą 
z pośród sfer gospodarczych Łodzi 
nie zahamował nawet  kryzyś, 
gdyż, jak wynika ze sprawozdania 
za r. 1981, uległ m. in. wydażśnemu 
rozszerzeniu dział ekapedycyjno - 
celny.  Nawiązany ostatnio Kou- 
takt z najpoważniejszemi firmami 
amerykańskiemi i egipskiemi, im- 
portującemi bawełnę do Wráju przy 
czynił się do urządzenia pokaźnych 
składów bawełny w magazynach 
towarzystwa. Rozbudowa działu 
ekspedycji bawełny słusznie zupeł 
nie wysuniętą zostałą przez tow. 
na pierwszy plan ze względu na 
poczynania rządu, zmierzającego fo 
kierowania całego importu tego mi 
rowca ku portom polskim, 

Towarzystwo „Warnant” posia- 
da przy ul. Targowej nr. 6, Prze- 
jazd 60 — 64 oraz Wodnej nr. 1 
wielkie, mogące pomieścić około 
800 wagonów wszelkich towarów, 
murowane składy, zaopatrzone w 
najnowsze urządzenia i połączone 
własną bocznicą ze stacją Łódź — 
Fabryczna, 


>>> 


A 


E 
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Bandera Polska na morzu 


GŁÓS SPORTOWY 


Łodź, dnia 10 lipca 1982 r, 


Wacek Kuchar nie chce grać w POgONI-emss mecz. >. 


Kulisy zabagnionych stosunków w piłkarstwie polskiem 


Że wśród piłkarzy ligowych 
kwitnie ukryty profesjonalizm, 
mówi się u nas pocichu dość 
dawno, jednak nie przypuszcza 
no, by sprawa zaszła tak dale- 
ko, jak to ma obecnie miejsce 
we Lwowie, 

Głto ostatnio Lwów obiegła 
senecacyjna wiadomość, iż Wa- 
cek Kuchar przestaje grać w 
piłkę nożną i porzuca Pogoń. 
W związku z tem w jednem z 
pism ukazał się artykuł, oma- 
wiający decyzję tego najbar- 
dziej zasłużonego i najpopułar- 
niejszego piłkarza, w którym 
bez ogródek omawiane jest za- 
wodowstwo piłkarzy lwowskich 

„Najsmutniejszem jest to, iż 
przyczyną nie jest zła forma, al 
bo, że Pogoń znalazła lepszego 
środkowego pomocnika — po- 
prostu dlatego, iż stosunki w 
drużynie ligowej Pogoni dla 
sportowca - gentlemana tej kla- 
sy, jakim jest Kuchar, stały 
się niemożliwe. 

Oświadczamy, iż jeśli raz jesz 
¿ze zajdzie taka sytuacja, jaka 
zaistniąła przed wyjazdem ligo 
wej drużyny Pogoni do Legji, 
nie będziemy owijali sprawy w 
bawelnę, lecz postaramy się o 
lo, że ci wszyscy wielcy ludzie 
spuszczą z tonu. Zrzucimy ich 
z piedestału wielkości, zetrzemy 
z ńich ten pokost wielkich spor 
towców - idealistów i nie za- 
wahamy się imiennie napiętno- 
wać deprawatorów. 

Niech im się nie zdaje, że są 
nie do zastapienia.  Przegrać 
mecz z Warszawianką czy z 22 
p. p. potrafi nawet czwarta dru- 
żyna. Zarozumiałość i pychą ce 
chuje tych ludzi głupich, któ- 
rym przewróciło się do reszty w 
gowie. Myślą, że czemś są, gdy 
w rzeczywistości, fumta kłaków, 
jako charaktery, nie są warci. 


I co rośnie z takiego „wielkie 
go człowieka? Co za korzyść z 
takiego analfabety, którego pro 
tekcja pchała przez gimnazjum, 
protekcja daje mu jakieś fikcyj- 
ne posady, gdzie pobiera pen- 
sje, a nic nie robi, protekcja 
troszczy się o niego, czy ma co 
jeść, gdzie spać? I mało mu te- 
go. Więc następują jeszcze wię- 
tuż przed wyjazdem: — jak nie 
dacie, nie pojadę. 


Czy to sport — czy stajnia 
wyścigowa? Czy to. młodzież 
pełna zapału i ideałów, dla swe 
go klubu i godła, czy też hołota 
i zbieranina, która tylko pa- 
trzy, gdzie można coś  zlupić, 
coś wydrzeć, wykorzystać. 

Źle jest, jeśli taki entuzjasta 
i tak zasłużony w sporcie 
skim człowiek, jakim jest Wa- 
cek Kuchar, chce się z niego wy 
cofać i ma już tego dość, O- 
strzegamy wszystkich ze wszyst 
kich klubów, iż na względy, na 
wyrozumiałość nie mogą liczyć 
i że będziemy dla takich bez 
litości“, 


Zdaje się, iż zapowiedź przy- 
szłych enuncejacji jest nlepo- 
trzebna. Chyba zbyt wvrażnie 
powiedziane zostało wszystko, 
co było do powiedzenia. Ukryty 
profesjonalizm toczy drużynę 
lisową Pogoni i napawa wstrę- 
tem ludzi, którzy pracują dla 
klubu z racji umiłowania jego 


którzy w ustawicznej pogoni za 
narybkiem proceder swój w 
dalszym ciągu uprawiają. Czy 
nie są bardziej odpowiedzialni 
ci, protekcja których pchała 
nieuków przez gimnazjum, da- 
wała im posady, na których po- 
bierają pensje niewiadomo za 
co? 

Czyż ci wszyscy opiekunowie 


którzy nie wahają się głosić 
światu bajkę o sztandarowem 
amatorstwie sportu polskiego, 
nie są przedewszystkiem godni 
potępienia? Jesteśmy w przed- 
dzień walnego zgromadzenia P. 
Z. P. N. Ciekawe, jak na niem 
ustosunkują się delegaci do 
wniosku okręgu krakowskiego o 
wprowadzeniu jawnego zawo- 


dowstwa, a w szczególności, ja- 
kie stanowisko w tej sprawie 
zajmie liga, mająca tu tak wie- 
le do powiedzenia. Już dziś no- 
tujemy wszelkie przejawy, iż 
zakłamanie raz jeszcze odnie- 
sie tryumf nad szczerze pomy- 
ślaną próbą uzdrowienia w wy- 
sokim stopniu  zabagnionych 
stosunków. 


Wyścigi w Rudzie Pabjanickiej 


Wczorajsze biegi 


Wczorajszy pierwszy dzień wy 
ścigów konnych w Rudzie Pabja- 
nickiej, aczkolwiek rozpoczął się 
od gwałtownej ulewy, zgromadził 
jednak na torze sporo publiczności 

W pierwszym biegu startował 
tylko jeden koń Cherie pod j. Woj 
takowiakiem, W drugim biegu zwy 
ciężył łatwo Bohun HH o 3 długo$- 
ci pod ż. Mithalczykiem. Tot. 11, 
W trzecim biegu wygrał Irrtum 
pod į. Klamarem o długość. Tot. 
15. 

W biegu czwartym zwyciężyła 
Perniteg pod chł, Kotlarzem o łeb. 
przed Ramą ITI. Tot. 22, fr. 16, 16. 
Wycotane Zygfryd i Jagienka. 

W biegu piątym zwycięstwo Gd 
niosła łatwo Persona Grata o 6 dłu 
gości przed Dżonką, Bohater II zo 
stał na starcie. Tot. 13, fr. 10, 10. 

W ponitwie szóstej odniósł zwy 
cięstwo As Coeur pod chł. Ryba- 
kiem o dwie długości. Dyngus i A- 
dam wycofane. Tot. 13, 

Gonitwa siódma przyniosła zwy 
cięstwo Drodze pod 1. Klamarem o 
dwie długości przed  Sternblume. 
Jaguarita, Cinia i Harriman wyco- 
fane. Tot. 24, fr. 16, 24. 

Wreszcie w biegu ósmym wygra 
ła Rawa pod j. Roklem o półtorej 
długości. przed Figlem. Tot. 20, 
fr. 14, 21. 

Naogół obroty w totalizatorze 
niewielkie, 


Program dzisiejszy 

Dzisiejszy drugi dzień wyścigów 
konnych na torze w Rudzie Pabja- 
nickiej obejmuje 7 następujących 
gonitw. 

GONITWA I. 

Nagroda 1,000 zł. Dystans około 
2100 mtr, oi 

Harfa II F. Chmielewskiego i J. 
Łyżwińskiego. 

Lopek W. Zgorzelskiego. 

Giewont W. Jaśkiewicza, 

Ghicka E. Kownackiego i W. U- 
jejskicgo. 


GONITWA II. 

Nagroda 1.300 zł. Dystans około 
1600 mtr. 

Oinią St. hr, Korbok-Łąckiego. 

Dyngus XVI pułku Ułanów. 

Indra Z, Studzińskiego. 

Harriman W. Bobińskiego. 

Wisieńka I. hr. Mielżyńskiego, 


GONITWA III, 
Nagroda 1,800 zł. Dystans około 
2100 mtr. 
Giewont W. Jaśkiewicza. 


Wyścigi kolarskie 
T. C. „Rekordu“ 
T. C. Rekord urządza w dniu 17 


barw. A że może w niedalekiej|lipca r. b. o godz. 7 rano ze star- 


przyszłości dowiemy się ile po- 
bierał Kossok, 
prz d wyjazdem na mecz Nie- 


tem w Krzywiu wyścigi międzyklu 


lub ile zażądał|bowe z następującymi biegami: 


Rieg główny na 50 klm. Z, P. T. 


chcioł czy im podobne skapero-|K. licenz. Bieg zrzeszonych na 80 


wane nabytki, 
znaczenia. 
raczej imiennie 


pozostaje bez|klm. ŁOZK. Bieg Jun, wszystkich 
Czy nie należałobyina 20 kim. propagandowy. Bieg 
napiętować | turystyczny na 15 klm, ponad lat 


tvch. którzy ich zdeprawowali,130, 


Polmoodie VII C. Nowackiego. 

Iperyt C. Bronikowskiego. 

Arbeit I. hr. Mielżyńskiego 

Narta Grona oficerów I pułku 
Ułanów Krechowieckich, 


GONITWA TV 

Nagroda 1,500 zł. Dystans około 
1300 mtr, 

Ortel Grona oficerów I pułku 
Ułanów Krechowieckich. 

Vipida I. hr. Mielżyńskiego. 

Soravia R. Rogowskiego i R. 
Koźmińskiego. 

Gerezą E. Rachwalskiego. 

Imp II C. Bronikowskiego. 

Brilotta J. Piramiaow. 

Pandar F. Chmielewskiego. 


GONITWA V. 

Nagroda 4.000 Dystans 
1600 mtr. 

Jerry K. i 8. Enderów. 

Epikur E. Kownackiego i W, U- 
jejskiego. 

Dri-Dri st. „Bartoszówka”, 

Adam L. Dydyńskiego i 
Strzeleckiego. 

Chyża ©. Kownackiego. 

Fandango I Grona oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza, 


GONITWA VI. 

Nagroda 4.000 zł. Dystans około 
3200 mtr. Gonitwa z przeszkodami 

Rama II Z. Studzińskiego. 

Horodenka A. Lipskiego. 

Iwan II Grona oficerów 2 DAR. 

Fraspuita A. Tuńskiego. 

Vendetta Grona oficerów 13 DAK 

Pan Prezes .W. Linhardta. 

Coquette L. i F. Wójcików. 


około 


W. 


Już dziś zapowiadamy 

serję najwybitniejszych 

arcydzieł filmowych, 

które się ukażą na e= 

kranie dźwiękowego 
kina 


„CAPITOL” 
Express Szanghaju 


Marlena Dietrich, Clive Brook, 
Anna May Wong. , 
Reżyserja STERNBERGA 


Godzina Z Toba 


JANETTE MAC DONALD 
MAURICE CHEVALIER 
Reżyserja E. LUBICZA 


Kochanka Z Tahiti 


CONHITA MONTENEGRO 
LESLIE HOWARD 
Reżyserja S. VAN DYKE'A 


Niewinna Grzesznica 


JEAN CRAWFORD 
CLARK GABLE 
Reżyserja H. Beaumonta 


Składaj odzież 
i bieliznę dla 
bezrobołnych 


GONITWA VII 

Nagroda 1,500 zł. Dystans około 
2100 mtr. 

Rewja st. „Zalesie”. 

Zagadka A. Królikiewicza. 

Cudem Cudów J. Piramidow. 

Haszysz XVI pułku Ułanów. 

Regen Grona oficerów Korpusu 
Ochrony Pogranicza, 

NASI FAWORYCI 

1) Lopek, Giewont. 

2) Indra, Wisienka. 

3) Polmoodie VII, Narta, 

4) Vipida, Brilotta, 

5) Jerry, Chyża, 

6) Iwan II, Pan Prezes. Frasqui- 


ta. 
7) Zagadka, Cudem Cudów. 


radjo 
Międzypaństwowy mecz pił 
arski Polska — Szwecja, któ- 
ry, jak wiadomo odbędzie się 


w dniu dzisiejszym w Warsza- 
wie na sładjonie Legji, trans- 
initowany będzie przez Polskie 
Radjo na wszystkie rozgłośnie 
polskie, 

Transmitowana będzie końct 
wa faza meczu i początek tran: 
misji wyznaczono na godzine 
18.55. Sprawozdawcą będzie p 
kpt. Mielech, jeden z najłep 
szych znawców piłki nożnej, 


fi) misfrzóstwo Polski 


Mecz tennisowy ŁKS. 
z WLTK. 


W dniu dzisiejszym na kor: 
tach tennisowych ŁKS., przy 
Al Unji rozegrane zostanie 
spotkanie drużynowe, pomiędzy 
zespołem Warszawskiego LTK., 
a ŁKS-em. Będzie to mecz z cy- 
klu spotkań o drużynowe mi- 
strzowstwo Polski, do którego 
zakwalifikował się ŁKS. dzięki 
zwycięstwu nad Turystami. 

Dowiadujemy się, iż w skła- 
dzie ŁKS, zaszła pewna zmiana, 
a mianowicie w grze podwójnej 
gdzie obok p. Landauowej grać 
hędzie p. Syndeman zamiast 
projektowanego początkowo p. 
Sachsa. Początek meczu wyzna- 
czono na godz. 10,30. 


SZA 


C Fi Y 


Pod redakają Łódzkiego Okręgowego Zwiąsku Szachowego 
Zadanie Nr. 29 
a 


g ŚM 


Biała dają mata w 3 oseoięciasi, 
Partja Nr. 65 
Debjut sycyłijski. 14. Gf4—c7T Wd8—b8 


L. Rellstab, 


W, Schónmann, | Dłuższy opór mogły czarne sta 


wić za pomocą Sd7—b8, gdyż te 


ż STE B raz białe wcale nie kontentują się 

3. A 5 S£6—d5 wygraną jakości, lecz powiększaje 

4. Sbl—08 Sdbxcg [77050 Swój nacisk. 

Po zamianie skoczków otrzymu- iy saiit Soa 
ją białe znacznie lepiej rozwiniętą] 17 a8—b5 a8—0 
grę. Lepiej . Gdfxb6 _ WaT-—bT 

5. d2xc3 wibe | 19. Gbóreb Kd7—08 

Należało grać Sb8—c6, Po po-| Błędne 19... Wb7xbe 
sunięciu, zrobionem w partji, czar. | wobea 20, 0—0—0-- i wieża stra- 
ne już stoją beznadziejnie — jak | 00a. 
dowodzi genjałna gra Rellstaba, 20. b—bd e6—26 

6. e5—e6!! d7x06 21. 0—0—0 Wb7—b8 


Jeżeli 6... f7xe6, to 7. S19—868 


22. Whl—el 


Tiis 
z podwójną groźbą Hfg i Hh5+.|, 73. 12—el! Czarne poddały ele 


Na 6... (7—16 zyskują białe za po 


mocą T. Stg—e6 f6xeb, 8. Hdl— 

13 jakość. 
7. Hdixd8 Ke8xd8 
8. Sf3—e5 Kd8—e8 
9. Gf1—b5+- Gc8—4d7 
Na 9... SbB—d7 nastąpiłoby 10. 

Gb5—06 Wa8—b8, 11. Go1—t4! 
10. Se5xd7T 8b8xd7 
11. Gol—f4 a7—a6 


Groriła 12. 0—0—0 z wygraną 
skoczka dT. 

12. Gb5ó—%6 

18. Gc6—b7 


Wa8—%0 
Wc8—d8 


(na 28.. eBxf4 nastąpiłoby 24.We! 
26-- i następnie a2 aia) 

Bardzo ładna partja! 
ROZWIĄZANIE ZADANIA nr, 28 

(F. Giegołda). 

Białe Kf6; 36, Sc8; Gel; piony 
d4, g4, gó, hö (8). 

Mi Ke6; piony dâ, d5, he 
(4). 

Mat w 8 posunięciach. 


z 


1. Gci—e2! h6xgò 
2. 5c3—e4 dóxe4 
8. d4—d5 matl 


Nr. 189 


Nadzorca Sądowy nad firmą „A, Kantor Spadko- 
biercy* w Łodzi podaje do wiadomości, że Sąd Okręgo- 
wy, Wydział Handlowy, decyzją z dnia 24 czerwca 1952 r, 
LS przedłużyć okres sprawdzania wierzytelności 

o jeden miesiąc, 

Wobec powyższego Nadzorca Sądowy w porozumie- 
niu s Sędzią Komisarzem wyznaczył dodatkowy termin 
sprawdzania wierzytelności na dzień 16 lipca 1932 r 
w godzinach 10—13 w lokalu firmy przy uk Piotrkow- 
skiej 72 w Łodzi, 

Lista sprawdzonych wierzycieli wyłożona zostanie 
w Wydziale Handlowym Sądu Okręgowego w Łodzi w 
dniu 28 lipca 1932 r. 

Z mocy art, 42 Rosp. Prez. Rzplitej z dnia 23 gru- 
dnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości osobom intere- 
sowanym Poło uje „prawo w terminie siedmiodnio- 
wym od daty wyłożenia listy zaskarżenia postanowienia 
Nadzorcy asosa co do wciągnięcia lub odmowy 
wciągnięcia wierzytelności na listę, 

Skargę należy złożyć Sędziemu Romisarzowi, który 
spór ostatecznie rozstrzyga, co nie pozbawia stron pra- 
wa wytoczenia powództwa przed właściwy Sąd. 


KUPCY 


którzy polecają 
swoje towary 


W „GŁOSIE PORANNYM” 
hie zhają 
zmniejszenia 
obrotów 


Pierwsza Polska Wytwórnia Szkła 


nierozpryskującego się i pancernego 


„CHRONOSZKŁO 


Częstochowa. 
Szkło nierozpryskujące się nadaje się do: 
samochodów, tramwajów, banków, 
sklepów jubilerskich i t. p. 


Przedstawicielstwo na Wojew. Łódzkie: 


ALEKSANDER ROSENZWEIG 


4 Piotrkowska 149, tel. 177-86. Tow. Handl. „Guma”). 


ET baig Gig bardzo kochał, 


jeśli w dni upalne aia wody dasz mi się napić w domu piwa, 


HRN przez Ciebie samą z „Pi © $ PE p || T E 6 


ekstraktu słodowego 
obudea a 
gdyż 


ającym, 
słodowego, przyrządsonych 
z jednej paczki „Prospe- 


ego | (ia 
stęż kosze 130. 


p A alandan kolonjalnych i składach aptecznych 


„PROSPERITE“ sp. zo.o. 


Łódź, Leszno 22, tel, 191-51. — Konto P. R "o. 140-248. 
KAWA „SANTE" najlepsza w Polsce 1/4 kg. kosztuje tylko 60 GROSZY 
wras z cykorją. 


Lerarzem swego zdrowia 
Jest ten, kto odżywia się w CAFE RESTAURANT 


Hotelu „Polonia” 


Narutowicza 38, wejście przez hotel 
Codziennie wydaje się 


smaczne, obfita | świeże OBRADY : tai: s! 


z +$ch—=—2i z. Sreiu 2.25, 
SOA po cenach b. niskieh, Obsługa grzeczna | szybka 


Piwo lodowa „Proaperiie” orzeźwia, wzmacnia organizm i 
tyt, a niezależnie od tych zalet jest najtańzzym środkiem agiti 


50 szklanek wyborow 


Do Ayr we wsz 
na terenie całej Pols 


Okazyjnie do sprzedania 50 zł. nagrody 


Otrzyma znalazca 2 składanych 
KLUCZY OZ ch 5 lipca w 
tramwaju Łódź—Ozor ków za zwro- 
tem tychże do biura ogłosaeń S, Fuch- 

sa Piotrkowska 50, 


Uwaga! 
„Głos Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 
pie p, Lewenberga w. Inowło- 
dzu i Teofilowie i na kolo- 
100-56 | niach i letniskach obok Ino- 
włodza. 


jandchól 


Austro - Daimler typ ADR 
otwarty 


w tóskonałym siani 


Bamochód FIAT typ 510 kareta. 


Wiadomość: Telefon 
od 9—13 i 15—19, 


aooo‘ 


7 


10. VIL — 


PERFUMERIA „EUROPEISKA 


Piotrkowska 22. Tel. 237-22. | Poppiowie LIEKITYCZNE 


-— — 


noze 


„GŁOS PORANNY* — 1932 


11 


poleca wszelkie 


wyroby perfumeryjno-kosmetyczne 


krajowe i zagraniczne —— 
po cenach przy RPA 


Stale na składzie wody kolońskie w wielkim wyborze. 


o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; 
nie upadnie nigdy, skoro tylko: się zwróci o radę 
reklamową do 


Akwizycji oułoszeń 


FUCHH SBa 


PIOTRKOWSKA 50, TEL. 121-36 
FRERE ; 1 


M. Tauienkans € 


chor. kobiece | akuszerja 
Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 1—3 i ARS M 5—8 w. 


N. Ludwik Falk 


Choroby skćrne | weneryczne 


Nawrot 7, tol. 138-07 
od 10—12 i od 5—7 


Dr. med. 


J. Lind 


Ginekolog - Akuszer 

Łódź, ul. 6-go Sierpnia nr. 
tel. 247-34 

Przyjmuje 10—12 i 4—7, 


28, 


Dr. mead, 


HELLER 


Choroby skórne, wene- 
ryczne | moczopłciowe 
UL NAWROÓT 2 
TELEFON 170-89 


" mje do 40 r, i od 4—8 yiye 
edalcię od 11—2 po poładniu 
"Dla pań spec. od godz 4—5 pp 


Dr. med. 


D. Rozencwelg 


przeprowadził się na 


UL. NARUTOWICZA 16, 
(Piłsudskiego 76) tel. 128-74., 
przyjmuje od 9—10 r. i od 6—7 w. 


— a 


I. mi. Berman 


Choroby skórne i weneryczne 
Cegielniana 15, tel. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 w. 
W niedz. i święta od 9—1. 


Dla niezamożnych ceny lecznic 


Dr. med. H. KAMMER 


Akuszer-ginekolog 
Piłsudskiego 38, tel. 128-39 
przyjmule w lipcu od 12—38 p. p. 


pz wz 
OGONOWĄ  : O) js > |. 


 Bwiatło zgasło, motor stanął? 


kmi telef., 149-1 


dysury przez ostą dobę, w 
w niedztole i śwłyta, 


9? Naprawa ntychma. 0 12 $8 | 


GABINET HIGJENY KOSMET YCZNEJ 


LADY” 


Cegielniana 7, m. 8 fr. tel 200-18 
Wazelkie zabiegi wchodrące w zakres 
racjonalnej kosmetyki. 
Ceny umiarkowane. 
Porady bezpłatnie 


- m 2 m m M 2 2 „m m 


ARAGO 


(E 
„Praca 
Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawod. 

wśród Kobiet Żyd, 

Wólczańska 21, tel, 167-15 
Przyjmuje zapisy na nast, działy : 

1. Krawiectwo-damskie 

2, Haft ręczny 

3. Modniarstwo-ka pelusze 
4. Bieliźniarstwo 
J 
6 
7 


| pew OSAS ISZCZEWIE 
CISKÓW 


, Ondulacja 

. Manicure 

. Gorseciarstwo 

Sekretarjat czynny od 9—1 
i 8—7 po poł. 


—— mu, 


Dr. A. Witoński 


choroby serca i pluc 
Nawrot 4, tel. 171-90 


przyjmuje codziennie od 2—3 


na „Wiśniowej Górze 
willa Karmańsklego) 
k lek. dent, Żółtkowskiej 
od Dł a APOS 3-ej pop. 


Dr. mód. 


UNAN RROTIOKIH 


ul. św. Anny 19, tel. 172-00. 
Eiektroterapja „LAMPA HELIUM" 


-—m—— Nm M 


cez WSK med 


REICHER 


Spec. chorób skórnych, wene 
rycznych i moczopł, 


Południowa 28, tel, 201-93 


przyjm. od 8—11 rano i od 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 po poł. 


Dla niezamożnych ceny lecznic 


Dr. med. 


L. NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopłclowe 
Nawrot 32 tel. 213-18 
prayjmuje od 8—f0 r. i od 4 — 8 w 
w nfedsłele i świąta od 98—18 w poł 


=s. 


DOCENT Dr. Med, 


Adol Falkowski 


Dyrektor „Kochanówki* 


Choroby nerwowe i psychiczne 


przyjmuje ul, Plotrkowska 64, m, 4 
w ży per środy, piątki od g 4 
6-ej. Tel. 102-62 


+ umi wk A wm 


Dr. i. CHAIN 


choroty serca, 
elektrokerdiogratja 


" KRYNICY 


willa Nałęczówka (Tuszyn Las) 


(obok nowych Łazienek) Willa p. Knikiera 9761-1 


(ZAKOPANE) 


ZAKOPANE 


PENSJONAT „DIANA“ 


UL. ZAMOJSKIEGO, TEL. 489. 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


Lekarz-dentysta 


J. ROSEN 


przeprowadził się 


na Pioirkcwską 97 


tel. 182-69 
Przyjm. od 10—1 i 3—7, 


————- — 


Lekarx-Dentysta 


E. SZAGKĄ 


przyjmuje w Poddebiu 


Komfortowa willa. Centralne ogrzewanie. 
Bieżąca clepła I zimna woda w pokojach. 
ałoneczna weranda, Wykwintna kuchnia — 
na żądanie djetetyczna. Ceny zniżone. 


Informacji udziela d-rowa kite w Zakopanem willa 
ana“ 


: 
- 
| 
i 
i 
& 


SD ŁÓŻ 


12 


1 


0. VII. — 


„GŁOS PORANNT* = To? 


Nr. 


00% OGLOSZENIA DROBNE 


PTE 


É Nauka | wychowanie a 
ui. 1 TDU ECT? NE L W 


MISS MARY gives 
French and German 
Trauguttta nr. 2, I p, fr. 


English, 
lessons. 

605-1 
INFORMACJI. wyjeźdżającym 
na wyższe uczelnie zagraniczne 
udziela Miss Mary Traugutta 
Nr. 2, I p. tr. 


STUDENT, absolwent gimnazjum 
niemieckiego, poszukuje lekeji nie 
mieckiego, matematyki wzgl. kon: 
dycji. Oferty „H. R,” do admin. 
pisma. 


= 


LEKCJI i korepetycji udziela ru 
tynowany nauczyciel. _ Zapóźnio- 
nym metodą skróconą. Przygoto- 
wuja do egzaminów. Specjalność: 
matematyka, polski, Wólczańska 29 
m. 1, front, parter. 1466—-1 


BERLITZA met. prawdziwa 7 rok 
szkolny. Wakacyjne kursy języków 
obcych. Kursy języków obcych 
nznane przez państwo. Konwers%- 
cja, literatura, korespondencja han 
dlowa. Wykładają rodowici angli- 
ey, francuzi, niemcy, włosi. Zapi- 
By codziennie od 12 do 1 i pół i:od 
6 do 8-ej Piorkowska 686, m. 9. 
front. 1307—3 
o | -ZETZĘTENEWIWU EECC 


E Kupno i sprzedaż. Ed 


ZŁOTO, biżuterję i kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny. I. Fijałko, Piotr- 
kowska 7. 


- 


Z POWODU wyjazdu sprzedam 
maszynę do pisanig w dobrym sta- 
nie za zł. 150.— Piłsudskiego 76, 
front, TV piętro, m. 12a, od 4—6, 
MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, 
dąb, garderoby, łóżka, kredensy, 
stoły, krzesła sprzedaje tanio na 
raty, zamienia stołarnia K. Galara 
Warszawska 16 tel. 231-80. 


DOMY, place, parcele. majątki, 
gospodarstwa sprzedaje, oddaje 
w dzierżawy i poszukuje biuro 
„Lokum“, Piotrkowska 62, fr. 
II piętro, tel. 166-15. 
APARATY anodowe do 8 i 4-lam- 
powych odbiorników za zł. 100.— 
poleca Radjo - Watt, Narutowicza 
nr. 16. 


WIELRA okazja! Z powodu 
likwidaeji zupełna wyprzedaż 
niżej een kosztu mebli, łóżek 
metalowych, dywanów. Piotr- 
kowska 116, I piętro, front, tel. 
121-61. 504—15 
POCO 'ŚPIOIE na słomie, 

5 zł. tygodniowo można dostać 
otomany, materace, tapczany i 
krzesła. Setki klijentów Się już 
przekonało, że tylko u  tapicera 
P. Wajsa wykonuje się najmocniej 
szą i najsolidniejszę robotę. Prze- 
konaj się też zatem osobiście 1 
zwróć się tylko do firmy P. Wajs, 
Łódź, Sienkiewicza 8. 1561-5 


-— - 


BIURO PRZEPISYWAŃ i tłu- 
maczeń w śródmieściu bardzo 
dobrze prosperujące z powodu 
wyjazdu do sprzedania. Oferty 
sub. „OKAZJA“ do administr. 
niniejszego pisma. =B 


SAMOCHODY 
i motocykle nżywane. Kupno, 
Sprzedaż. Komis. Zamiana. 
Auto-Agoneja, Gdańska Nr. 82 


gdy od 


— 


MEBLE! | 
modne i starożytne, dobre 
a tanie nabyć można tylko 
u A. Wajcmana, ul. Sien- 
kiewicza 23, tel. 191-00 m. 
prywatne przy sklepie. 

Uwaga: Kupuję używane 
moble, dywany, maszyny 
do szycia i do pisania, M 
tra i iar e a LA 
SKLEP z pokojem AEE O z po- 
wodu wyjazdu. Kilińskiego 223. 

1713—22 


PENSJONAT Trzech Róż pod Spa 
łą, tuż przy Teofilowie nad Pilicą, 
ceny zniżone. Poczta Inowłódź. 
Inż. £. Gerszonowiez. 9764-3 


GROTNIKI. Willa R. Wójciekie- 
go polesa pokoje z eałodzien- 
nem utrzymaniem. Informacje: 
telefon 181-78, godzina ŻA PP. 

103—2 


PO 2,50 czapeczki filcowe letnie w 
różnych kolorach polecam „Tola” 
Zawadzka 28, lewa oficyna WYRA ATW imah sanda 


instaluje 
SKRADZIONO portfel zawierający 
2 czeki na PKO. Poznań, z wysta- 
wienia Jana Klinge w Poznaniu 
na zł, 400.— pi. dn. 16. 8. 32 roku, 
2) zł. 400.— pł. w dniu 18, 8. 32, 
3) na zł, 400— płatny w dniu 
24, 8. 32 r. oraz 4 weksle 1) na zło- 
tych 404,46 płatny w dniu 20. 10. 
82 r. z wystawienia Leona Małusz- 
ka, Inowrocław na zlecenie L. Du- 
bsona, Łódź, 2) na zł. 362.— płat- 
ny 22. 10. 82 r. z wystawienia To- 
warz. „Kredyt” w Toruniu na zle- 
cenie masy upadłości Czesława 
Buze w Toruniu. 3) na zł. 50— 


Biuro Techniczne 


Inż, J. REIGHER I S-ka 


uł. Południowa 28 
Telefon 21000 


- | płatny w dniu 25. 8. 32 r. z wysta- 


wienia Kona w Łodzi na zlecenie 
M. Ajznera, 4) na zł, 50.— płatny 
w dniu 25. 9. 32 r. z wystawienia 
Kona w Łodzi, na złecenie M. Aj 
znera, Powyższe unieważniam. L, 
Dubson, Łódź, Narutowicza 30. 


WYTWÓRNIA krawatów, Trau- 

guita 9, uruchomiła specjalny dział 

czyszczenia | reperacji krawatów. 
1675 


WYWIADOWCA prywatny: spra- 
wy osobiste, handlowe, fabryczne. 
Dyskretnie. Zgłoszenia: Łódź — 
Skrzynka pocztowa 435, 


PRZYJMUJĘ zarobkowo robotę 
bawełnę lub jedwab, na Ketten- 
stiihle-Schnelliinfer (26 feei). Hen- 
ryk Szmulewicz, Narutowicza 57. 

1192 


CH. BARDYNI 


wydaje smaczne i zdrowe 


OBIADY £ «robiem 


z drobiem 1.75 zł. 
w nowym lokalu 


tel. 189-28, 588—1| 43 Piotrkowska 43 
i „Gł P aiki 28 
Prenumerata a aenant: oria Teip orea ad 


40groesp, z przesyłką poostową w Kraju — zł, Q. zagranicą — zł O= 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Bedaktor: Eugeniusz Kronman. 


A 


„upalne 


dni 


poleeamy 


Voile bawełniany 
w różnych wzorach 


Mousline bawełniane 
ładne wzory w wielkim wyborze 


Batyst drukowany 


w najmodniejszych kolorach 


Satyna drukowana 
wielki wybór kolorów ! w 


Wielki wybór artykułów 


24. 0.96 
4. 0.90 
H. 1.90 
= IŁ. 1.36 


kąpielowych i plażowych 


—— oraz koszul sportowych i tennisowych. —— 


Rowery p 


PIERWSZORZĘDNE 


0 zł. 110. 


Wszystkie działy 


bogato zaspatrzone. 


Eo] JB 


ROKICINSKA 54. 
t 
El Lokale Ñ 


BIURO „POLRUCH” Al. Koścłusz 
ki 27, telefony 141-01 i 182-01 po- 
leca między wiehu innemi mieszka- 
niami: 

4-POKOJOWE MIESZKANIA przy 


1-POKOJOWE MIESZKANIA W 
NICH KUCHENKA przy ulicy: 


Napiórkowskiego kw. zł, 34— 
Mielczarskiego 87.— 
Juljusza 40— 
Zielonej 40— 
Zamenhofa 60.— 


— 


2 POKOJE z kuchnią do odstąpie- 
nia. Wiadomość: ul. Zakątna nr, 68 
mieszk. 33, od godz. 5 do 8 wiecz. 


ulicy: 

11-go Listopada kwar. zł.  380— 
Żeromskiego 382.— 
Piotrkowskiej 400.— 
Nawrot 465.— 
Andrzeja 465— 
3-POKOJOWE MIESZKANIA przy 
ulicy: 

Kopernika kw. zł. 233.— 
Al. Kościuszki 300.— 
Piotrkowskiej 338 — 
Andrzeja 366.— 
Zawadzkiej 366.— 
2POKOJOWE MIESZKANIA Z 

WYG. Przy ulicy: 

Nawrot kw. zł  133.— 
Przejazd 160.— 
Narutowioza 168— 
Piotrkowskiej 200.— 
Wólczańskiej 250,— 
POKOJE Z mi àp Przy ulicy: 
Wierzbowej kw. zł. 90.— 
Limanowskiego 100— 
Przejazd 119— 
Wólczańskiej 130,— 
Piotrkowskiej 133.— 


za wiersz 1 


Jgłoszenia 


redakcyjnym zł. 


milimetrowy 


Doja zd framwajami 10116 


d 


KTO potrzebuje mieszkania 
(większe lub mniejsze) bez od- 
stępnego ma się zgłosić na- 
tychmiast do biura „Lokum“ 
Piotrkowska 62, fr. I piętro. 
tel. 166-15. 


ZAMIANY mieszkań większych 
na mniejsze i odwrotnie usku- 
teeznia tylko biuro „Lokum“ 


ODDAĆ mieszkania można naj- 
RA i najkorzystniej przez 
iuro „Lokam“, Piotrkowska 62 
fr. IL piętro, tel. 166- 10. 


SKLEPY, lokale handlowe, biu- 
rowe i fabryczne oddaję i po- 
szukuje biuro „Lokum“, Piotr- 
kowska 62, fr. II piętro, tel. 
166-15. 


PR 


BIURO „LOKUM*, Piotrkowska 
62. fr, II p. tel. 166-15 poleca: 
pokoje umeblowane z klatki 
schodowej od zł. 25 miesięcznie 
również gabinety komfortowe 
dla lekarzy i adwokatów. 


POKÓJ umeblowany z osobnem 
wejścem przy ul. 6 Sierpnia 37 m, 
B od zaraz do wynajęcia. Telefon 
178-01, 


8-POKOJOWE mieszkanie z 

wygodami do wynajęcia przy 

ul. Karola 4, front I piętro. 
705—2 


— 


POKÓJ duży, frontowy, z wygo- 

dami i telefonem, do wynajęcia, 

Zawadzka 15, m. 6 tel, 114-59. 
— 


Pa. 


POKOJE umeblowane z osobnem 
wejściem zaraz tanio do wynaję: 
cia, Piotrkowska 238 m. 1, front. 

1727—8 


litowy (strona 5 sspalt 
1.50; w A 


REJON PLAC REYMONTA. 
Dogodny punkt dla pp. lekarzy (in 
czeń i dzieci), dentystów lub osób 

ryw., prac. w rejonie Górn, Ryn- 
= a zamieszk. w śródmieściu: są 
natychmiast do oddania 2 pokoje 
z kuchnią, I piętr., kompl. luksus. 
wyremontowane. Czynsz zł. 150 
kwart. N.-Zarzewska 20, Hochman. 


DWA duże, eleganckie frontowe 
pokoje z niekrępującem wejściem, 
balkonem, ozęściowem umeblowa- 
niem, kuchenką gazową i wygoda- 
mi do odnajęcia, Żeromskiego 1, 
front, I p. 


— 


POKÓJ umeblowany z oddzielnem 
wejściem poszukiwany. Zgłoszenia 
z podaniem warunków do admini- 
stracji pod Z. K. P. 

POKÓJ umeblowany z klatki scho 
dowej do wynajęcia, Zamenhofa 6 
Bornstejn. 


2 POKOJE z kuchnią nie wyżej 
2-go piętra poszukiwane. Of, „Od 
gospodarza” w adm. 

DO ODDANIA zaraz  3-pokojowe 
piękne słoneczne frontowe mieszka 
nie z wygodami, telefonem. 9 — 11 
— 2 — 6 Piłsudskiego 51, m. 6. 


1733—83 
ŁADNE mieszkanie z 3 pokoi i 
jkuchni, parter, na cichej posesji, 


z ogrodem od zaraz do wynajęcia. 
Adres: ul. Zakątna nr. 86, u go- 
spodarza. 


MIESZKANIE 3-pokojowe z kuch- 
nią oraz 2-pokojowe, łazienka, wy 
goda, 2 pietro, centralne ogrzewa 
nie, śródmieście zł. 300 kwartalnie, 
poleca „Geguz", Piotrkowaka 80, 
tel. 105-39. 


_— _ e 


JEDEN ew. 2 pokoje bez mebli 
z klatki schodowej, korytarz, wy- 
gody, kompletnie wyremontowane, 
Piotrkowska 93, front, m. 9. 


Pensjonat Januszowska Gór 


(10 min. od st. kol. Opoczno) 


położony w suchym sosnowym lesit 
przepięknej okolicy. Pierwszorzędna 
rytualna kuchnia. Odżywianie bez 
ograniczeń. Radjo. Ceny najniższe, 
Inform. udz. właściciel tylko dziś up 
Chmielnickiego Traugutta 11, tel 
114-52 od g. 10—1 i od s=6 pp 
Listownie: Chłopski, Opoczno, skrzyn' 
ka poczt. 42. 


 SANATO” 


aktad Położniczo - Chirargiezny 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
li ll klasa 
Oddsiał 

połofnioao-ginekolopieany 
Dr. med. Su. Figerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 
Dr. med. W. Eychner 


Cona porodu na II kl. wraz 
z zabiegami 200 zł. 


Opleka nad deleckiem 
Dr. med. 1. Polakow 
Oddalał chirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor, 
godz. przyjąć 1—3 pp. 


HALLO! kochanie! 


= Arci się jutro na Plotrkowskiej 

58 na Tanim Tygodniu u Bryla 

Są tam przepiękne materjały na dżem- 

perki, sukienki, piżamy, szlafroczki i 

dziecinne ubranka. A więc, do zoba- 
czenia u Bryla. 


-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 


cie: z zastrzeżeniem miejsca na stronie od 3 do 7 włącznie 60 gr, 


bez zastrzeżenia miejsca 50 grz nadesłane od strony 8-ej do końca tekstu 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 


=. 10 RK) 12 E Drobne 15 gr. 
y _ Za 


Gro rT 
U Zu 


sa wyraz, najmniejsze o 
X pe ro aa Bd aare 12 al. 


lub fantaz. dodatk, 507/, 
Za wydawnictwo ePz338 Tagada a a <m. Gać Mina KRM, 


ogłoszenie sł. 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy- 


łoszenia zamiajscowe obliczane są 
Ogl. dwukolor. o 50/ę droże 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


05 PORANNY FET" 


Łódź, dnia 10 lipca 
1932 roku. 


$pecjalny dodałck poświęcony zagadnieniom 
morskim i eksporiowym 


Minister Przemysłu i Handlu 


Dr. Ferdynand Zarzycki 


ZNACZENIE GDYNI 


dla importu surowców włókienniczych 
„wywiad specjalny dla „Głosu Porannego” 


17 SSANIE: % 
r 


Dogodny i tani transport, a w wyniku 
stosunkowo niewielka rozpiętość ceny su- 
rowca w miejscu produkeji oraz w ośrod- 
kach dalszej przeróbki — to najważniejsze 
momenty, decydujące o powstaniu i rozwo 
ja przemysłu przetwórczego w jakimś o- 
kręgu gospodarczym. Znane te pewniki e- 
konomiczne .po siadają szczególne znaczenie 
dla Łodzi, której przemysł oparty jest 
przedewszystkiem na imporcie wielkich 
ilości surowców zamorskich, nie mówiąc 
już o dostawach węgla z naszych Zagłębi. 

Dotychczas Łódź w imporcie baweł- 
ny, jak również i wełny była uzależniona od 
zagranicy, a  przedewszystkiem Bremy, 
w mniejszym zaś stopniu Hamburga i Trie- 
stu, jako głównych ośrodków handlu tymi 
surowcami, Wprawdzie były robione w 
pierwszych latach naszej niepodległości pró- 
by nawiązania bezpośredniego kontaktu 
z Ameryką i skoncentrowania importu su- 
rowców włókienniczych w Gdańsku, nie 
dały one jednak trwałych rezultatów i po 
pewnem chwilowem powodzeniu, załamały 
się z przyczyny natury organizacyjnej i han- 
dlowej. 

Było rzeczą oczywistą, że zależność 
polskiego przemysłu włókienniczego od por- 
tów obcych—zwłaszcza na dłuższą metę— 
nie była korzystna zarówno dla interesów 
państwa polskiego, jak i samego przemy- 
słu włókienniczego. Z tytułu pośrednictwa 
portów obcych, usług obcych linji żeglu- 
gowych, kolei oraz obcych domów banko- 
wych, agenturowych i ekspedycyjnych przy 
imporcie samej tylko bawełny Polska pła- 
cila zagranicy w latach powojennych około 
40 miljonów złotych rocznie. Nie też 
dziwnego, że z chwilą powstania samo- 
dzielnego portu polskiego w Gdyni, za- 
równo usiłowania sfer rządowych, jak i 
przemysłu zmierzały do zorganizowania 
przez ten port przedewszystkiem transpor- 
tu bawełny oraz do utworzenia samodziel- 
nego handlu tym surowcem. 

Stopniowymi etapami na tej drodze 


było odpowiednie unormowanie taryf ko- 
lejowych, dalej obniżenie stawek frachtu 
morskiego oraz ściągnięcie do Gdyni sze- 
regu linji okrętowych, utrzymujących regu- 
larne połączenia z portami zatoki Meksy* 
kańskiej oraz Aleksandrją. 

Również w dziedzinie składowania ba- 
wełny w porcie gdyńskim zrobiono już 
poważny krok naprzód. W chwili obecnej 
Gdynia posiada szereg magazynów prze- 
znaczonych do manipulacji i składowania 
bawełny o ogólnej powierzchni 27,000 m. 
kw. Pojemność tych składów wynosi 16000 
t. surowca, co w zupełności wystarcza dla 
należytego obsłużenia i zaspokojenia dzi- 
siejszych potrzeb polskiego przemysłu ba- 
wełnianego. Korzystnie rozwiązane zostały 
również sprawy przeładunkowe. 

Wrzeszcie przeprowadzono szereg wa- 
żnych prac przygotowawczych, umożliwia- 
jących powstanie i rozwój samoistnego 
handlu bawełnianego w Gdyni. 

Pierwsze nieznaczne transporty baweł- 
ny przeszły przez (rdynię w 1929 roku. 
W r. 1930 przewieźliśmy przez nasz port 
jeszcze tylko 546 t. w roku 1931 cyfra 
importu gdyńskiego dochodzi już do 6063,4 
tonn, a w ciągu czterech pierwszych mie- 
sięcy r. b. wzrasta stosunkowo jeszcze 
bardziej, wynosząc 3,157 ton. Warto rów- 
nież podkreślić, że w r. b. przez Gdynię 
przewieziono przeszło tysiąc ton wełny, kie- 


Z TREŚCI DODATKU: | 


Min. dr. Ferdynand Zarzyeki: 
Znaczenie Gdyni dla impor 
tu surowców  włókienni- 
czych. 

Wojew. Władysław Jaszczołt: 
Rozwój portu gdyńskiego. 

Dyr. inż. Karol Bajer: 

Łódź bawełniana a Gdy- 
nia. 

Inż, Jaljan Rummel: 

Handel idzie za banderą. 


W. dyr.mgr. Józef Kawczyński: 
Polskie linje regularne. 


Mieczysław Kołtoński: 


Gdynia i Łódź. 
PO OE 
DOKOŃCZENIE DZIAŁU 


REDAKCYJNEGO DODATKU 
ZZORTOWO - MORSKIE- 

GO_ZNAJDUJE SIĘ_W_„GŁO- 
SIE HANDLOWYM“ DZISIEJ- 
SZEGO WYDANIA NA STR.9. 


m AAC TE Á w, 


w r. ub. import tego surowea wynosił jee 
szcze tylko 30'8 ton. 

Nie można również pomijać milcze- 
niem szeregu korzyści ubocznych, wynika= 
jących dla przemysłu łódzkiego z powsta» 
nia Gdyni, jak np. szereg ułatwień ekspor- 
towych, następnie wynikające z wybudo= 
wania linji kolejowej Śląsk— Gdynia, skró- 
cenie przebiegu węgla dla Łodzi o 40 km, 
a ośrodków fabrycznych okręgu łódzkiego 
leżącyth na zachód od Łodzi (Pabjanice, 
Łask, Zduńska Wola) znacznie więcej. 

Mówiąc o znaczeniu Gdyni dla łódz- 
kiego okręgu przemysłowego, koniecznem 
jest również podkreślić wspólną cechę, ja- 
ka daje się zaobserwować w rozwoju obu 
tych miast, Jak w okresie przedwojennym 
istotnie amerykański rozwój Łodzi, tak 
dzisiaj rozwój portu gdyńskiego — są do- 
wodami tężyzny i zdolności organizacyje 
nych Połskiego Narodu oraz najbardziej 
racjonalnemi przejawami gospodarczej pro- 
pagardy i etapami w drodze do zajęcia 
należnego miejsca wśród innych narodów 
świata. 


Ain IE SARNY 


Plan portu w reje 


Władysław Jaszczołt 


WOJEWODA ŁÓDZKI. 


Rozwój portu gdyńskiego 


świadczy o odrobieniu historycznego błedu 
ARTYKUŁ SPECJALNY DLA RR PORANNEGO" 


Czasy parohia z natu- 
ry rzeczy nie mogły sprzyjać 
zainteresewaniu się narodu 
polskiego problemem morskim, 
gdyż każdy zcbór wehłenięty 
przez obcy i zawsze wrogi or- 
ganizm państwowy, zmuszony 
był myśleć jedynie o utrzyma- 
nin swej odrębności narodowej 
i kulturatnej, zajmował wobec 
zaborcy stanowisko tylko a- 
bronne, nie będąc w Stanie 
przejść do ofenzywy, jakiej wy 
magałaby akcja odpołszezenia 
tych terenów przybrzeżnych, 
które uległy w ciągu dziejów 
_wynarodowieniu. 

O ile nawet jednostki przodu 
joce w życia umysłowem naro- 
du rozpoczęły przed wojną 
światową akcję populzryzowa- 
nia wśród społeczeństwa dziejo 
wej prawdy, że wolny dostęp 
do morza jest ściśle związany 
z odzyskaniem i utrzymaniem 
niepodległości, to sprawa ta bę 
idąca tematem rozważań bar- 
dziej teoretycznych, była dla o- 
gółu czemś dalekiem, oderwa- 
nem od życia i posiadającem 
charakter bardziej wkraeza- 
jący w sferę uczucia, niż w 
dziedzinę, gdzie rządzi twardy 
nakaz rozumu; nie zdążyła ona 
nabrać cech zagadnienia _ cO- 
dziennego, ściśle związanego 2 
-żyriem 1 powszednimi intere- 
sami gospodarczymi narodu, 
„grup społecznych i jednostek. 

Dopiero będące wynikiem 
wojny światowej odzyskanie 
przez nas wołnego dostępu do 
morza w granicach zresztą nad 
wyraz uszczupłonych, stało się 
punktem zwrotnym w dotych- 
czasowych zapatrywaniach całe 
go społeczeństwa na kwestję 
marską. Od tego momentu bie- 
rze początek głębsze nastawie- 
nie psychiczne narodu na spra- 
wy, związane z posiadaniem 
własnego portu oraz polskiej 
marynarki handlowej i wojen- 
nej. 

W psychikę narodu xaczęła 
wdzierać sie wielka myśb pań- 
stwowa 1 objawienie prostej 
prawdy, żemnus dziejowy i ko- 
nieczność utrzymania się Pol- 
ski, jako potężnego tworu w 
społeczności międzynarodowej, | 
nakazuje nieodwołalnie odro- 
bić nieszezesny błąd historycz- 
ny, jakim było zaniedbanie u- 
moecnienia się na posiadznym 
przez nas w ciągu wielu wie- 
ków szerokim: dostępie do Bał- 
tyku, co w rezultacie zmusiło 


nas obecnie do budowy nowe- | 


go portu w Gdyni, mimo istnie 
nia starego Gdańska. 

Gdańsk, najpoważniejsze za 
czasów istnienia Polski przed- 
rozbiorowej miasto handlowe 
na brzegu Bałtyku, z upadkiem 
Rzeczypospolitej stracił poważ- 
nie na znaczeniu, chyląe się od 
czasu rozbiorów ku upadkowi 
przez pozbawienie go łączności 


gospodarczej z naturalnem za- | 


pieczem, jakiem jest eale do- 
rzecze Wisły. 

Zwrot po wojnie Gdańska 
bez żadnych zastrzeżeń Rzeczy 
pospolitej przywróciłby temu 
miastu dawniejszą świetność i 
bogactwo. Polityka morska An 
glji spowodowała jednak ode- 
hranie odbudowującej się Pol- 
see prawa posiadania ujścia 
Wisły do morza przez utworze 
nie wolnego miasta Gdańska, 


Pomimo niekorzystnego dla | $ 


Rzeczypospolitej rozwiązania 
przez traktat wersalski zaga- 
dnienia dostępu do Bałtyku, 
rozwinęła się przed Gdańskiem 
droga do wzbogacenia się przez 
ścisłą współpracę gospodarczą 
z Polską. 

Port ten o charakterze lokal 
nym przed wojną jedynie wege 
fujący, po nastaniu pokoju, a 
właściwie od roku 1920, kiedy 
ruch towarów | okrętów był 
już większy, niż w ostatnim 
normalnym roku przedwojen- 
nym, t. į. 1913, zaczął wykazy- 
wać stały wydatny rozwój nie- 
spotykany w żadnym innym 
porcie na świecie. 

Dostęp do Bałtyku rozpoczął 
w naszem odrodzonem życiu 
państwowem erę aktywnej po- 
lityki morskiej, czego dowodem 
silne tendencje kierowania na- 
szego handlu zagranieznego na 
drogę morską. Jeżeli w r. 1925 
przez granicę morską przeszło 
10 proe. ogólnego obrotu zagra- 
nicznego, to już w latach 1927 
czy, 1928 Ticzba ta wzrosła da 
40 proc. 

Wroga nam, a niesopźtrzna i 
lekkomyślna wobec samych sie 
bie polityka gdańszczan, utru- 
dniająca Rzeczypospolitej har- 
monijną i na wzajemnych ko- 
rzyściach opartą współpracę z 
Gdańskiem, zmusiła nas do bu 
dowy własnego portu na hrze- 
gu morskim, będącym integral- 
ną częścią obszaru państwa, 
Ponadto wspomniany wzrost u 
działa roli morza w naszych 
stosunkach handłowych z za- 


granicą wymaga istnienia jesz- 
cze conajmniej jednego portu, 
gdyż Gdańsk może okazać się 
za Szezupły do zaspakajania 
wszystkich potrzeb rynku pol- 
skiego, a w imię obrony najży- 
wotniejszych interesów gospo- 
darczych państwa, posiadanie 
wyłączne portu bez obawy na- 
potykania w nim na szykany 
lub sabołaż jest kwestją ko- 
nieczności państwowej ze wzglę 
dów gospodarczych i prestiżo- 
wych. 

Kierownicy naszej nawy pań 
stwowej dali wyraźny 4 silny 
dowód zrozumienia roli Gdyni, 
tworząc, mimo ciężkie położe- 
nie gospodarcze państwa, hazę 
naszego wolnego wyjścia na 
morze, budując z rozmachem i 
w tempie naprawdę ameryksń- 
skiem nowoczesny port, łącząc 
go wszystkimi posiadanymi 
Środkami z organizmem gospo- 
darczym calego zaplecza, ja- 
kim jest obszar Rzeczynospoli- 
tej, przez budowę dróg komu- 
nikaeyjnych, dostosowanie poli 
tyki celnej i t. p 

Budowa i należyty razwój 


Gdyni oraz handlu przez ten 
port jest oparciem stosunków 
handlowych z zagranicą na 


zdrowych pdostawach, umożli- 
wiających  umiezależnienie się 
nasze od zagranicznego pośre- 
dnika, gdyż nada to handlowi 
naszemu większą Ssamodziel- 


ność I przysporzy równocześ- 
nie dochodów polskim przed- 
siębiorstwom przewozowym. 

Miarą potegującego się tem- 
pa udziału portu gdyńskiego w 
naszym handlu zagranieznym 
może być porównanie ahrotów 
Gdyni z przed łat 8 i obecnie: 
w 1924 r. obrót ten wynosił 
9,717 tonn, a wr. 1931 — 
5.800.112 tonn. 

Właściwe znaczenie Gdyni 
przy eksporcie węgla ujawnia 
się przy zestawieniu eksportu 
ogólnego z wywozem tego arty 
kułu. Na 4.741.564 tonn całego 
eksportu gdyńskiego wywiezio- 
no samego węgla w r. ubiegłym 
4.167.047 tonn, eo stanowi pra- 
wie 90 proe. Pozatem w tym 
samym roku wywieziono fu- 
kru przeszło 115 tys. tonn, be- 
kenów około 52 tys. tonn, Soli 
potasowych 32 tys. tonn, wy- 
łusczonego ryżu ponad 21 tys. 
tonn, następnie żyta, ziemnia- 
ków, cynku, tkanin włókienni- 
czych oraz konfekcji odzieżo- 
wej, wysyłanej głównie do An- 
giii. 

Import przez Gdynie wynosił 
w roku zeszłym 558,545 tonn, 
w czem najważniejsze pozycje 
stanowiły: złom żelaza, ryż, ru 
da żelazna, tomasyna, bawełna 
(6.063 tonn), tytoń, saletra, o- 
woce Suszone. 


Widzimy więc, że iuż dziś, 
dopiero po paru latach oddzie- 
lających nas od momentu roz- 
poczęcia budowy pórtu gdyń- 
skiege, spełnia on nadspodzie- 
wanie dobrze swe funkcje w 
handlu morskim państwa pol- 
skiego. Dla Łodzi Gdynia be- 
dzie miała specjalne znaczenie, 
jako port bawełniany, zwłasz- 
cza, że już obecnie istnieją tam 
obszerne składy portowe, prze 
zaznaczone do magazynowania 
bawełny. 

Przez należyte urządzenie 
składów na przechowanie ba- 
wełny, dzięki dobrze przemy 
<lanei polityce celnej. Gdynia 
może swe zaplecze rozszerzyć 


PP Zegluga Polska‘ 


GDYNIA. 


Regularne tygodniowe połączenie pasażersko-towarowe 
do Rotterdamu, Tallina, Helsingforsu (od 1.VT. 


do 1. XI. równieź do Wyborga) 


powrotem, 


Wszelkich informacji udzielają Linje regularne P. P. „Żegluga 


Gdynia, oraz agent frachtowy w Łodzi, 


ul. Sienkiewicza nr. 6. 


f-ma H. Przedborski i 


d 


Z | 


poza granice państwa polskiego 
przez wciągnięcie w orbitę 
swego działania przemysłu włó 
kiennieczego czeskiego, węgier- 
skiego i krajów nadhaityc- 
kich. 

Ażeby zapoczątkowany obee- 
nie wielki wysiłek naszej eks- 
pansji ku morzu nie był darė- 
mny, ażeby ofiary pieniężne 
już przez państwo poniesione 
nie poszły na marne, należy 
wciąż uświadamiać  społeczeń- 
stwo | wpajać w nie głębokie 
przekonanie, że nasza państwo 
wa racja stanu i najżywofniej- 
czy interes gospodarczy wy- 
maga bezwzględnie trwalego. I 
silnego skupienia zaintereso- 
wań wszystkich warstw spełeez 
nych jak i calego narodn na 
kwestji morskiej, a w szczegól- 
ności na zagadnieniu najszyk- 
szej rozbudowy Gdyni. 

Społeczeństwo musi należy- 
cie pojąć eały ogrom prawdy, 
zawartej w pewniku, że Polska 
bez Pomorza Skazana byłaby 
na wegełącję awet zagła- 
de i że tylko z coraz sil- 
niejsze utwierdzanie się na po- 
siadanym przez nas wąskim 
skrawku brzegu morza Raltye- 


"|kiego, może dojść do rozkwitu 


i wielkości, ponieważ tylko u- 
niezależnienie się od sasiadów 
umeżliwia wszechstronny roz- 
wój wszystkich dziedzin wy 
twórczości krajowej i pełną nie 
zależność gospodarczą, która 
warunkuje niepodległy byt po- 
ltyczny. 

Rola prasy, jako wyraziciela 
potrzeb i opinii nurtujących 
społeczeństwo w całym szeregu 
zagadnień, jest specjalnie wa- 
żna, jeżeli chodzi o zagadnienie 
morskie, o skierowywanie uwa- 
gi ogółu na sprawy, związane 
z rozwęjem własnego portu, 
rozbudową żeglugi morskiej i 
znaczeniem własnego ujścia do 
morza w dziedzinie handlu za- 
granicznego. 

Że prasa nasza doeenia nale- 
życie zadania, de jakich jest po 
wołana, że krzewi miłość społe 
czeństwa polskiego ku własne- 
mu morzu oraz utrwala i po- 
głębia kult morza — tego dowo 
dem liczne artykuły z dziedzi- 
ny zagadnień morskich, ukazu 
jące się coraz częściej w na- 
szych czasopismach. 

Z tem głębszem zadowole- 
riem należy przyjąć fakt opra- 
przez wydawnictwo 
„Głosu Porannego* specjalnego 
numeru, poświęconego Sprawie 
wolnego dostępu do morza, a 
zwłaszczą znaczenia Gdyni dla 
rozwoju stosunków gospodar- 
czych Rzeczypospolitej. 
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czynniki gospodarcze zabiegały 
usilnie o nawiązanie bezpo- 
średniego kontaktu z amery- 
kańskimi eksporterami baweł- 
ny. Wysiłki w tym kierunku 
napotykały jednak — podob- 
nie jak to było 50 lat temu w 
Bremie — na wielkie trudmo- 
ści. Największą przeszkodą, 
której żadna miarą ominąć by 
ło niepodebna, było zagadnie- 
nie kredytów. W swych pier- 
wszych poczynaniach, zmierza- 
jących do usamodzielnienia 
przywozu bawełny gd Liver- 
poobu, handel importowy Bre- 
my znalazł początkowo opar- 
eie w kapitałach banków an- 
gielskieh, co zasługuje na spe- 
cjalne podkreślenie, albowiem 
fak podówczas do kupiertwą 
bremeńskiego, tak no wojnie 
do wypłacalności przemysłu 
polskiego nie mieli eksporterzy 
TZ należytego zaufa- 
nia. 


Niema] od roku 1919 


Aezkolwiek pierwsze próby 


nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z Ameryką via 
Gdańsk częściowa się powin- 


dły, albowiem udział przywozu 
bawełny do Polski przez ten 
port wykazał w r. 1923 znacz- 
ny wzrost w stosunku do lat 
poprzednich, niemniej jednak 
stan ten uległ zmianie już w 
roku następnym, gdyź przywóz 
tego surowca ta droga odtąd 


stale się kurczy. Przyczynił się | 


do tego krak odpowiednich m- 
rządzeń przeładunkowych oraz 
niedostateczne przygotowanie 
partu gdańskiego do składowa- 
nia bawełny. Tak np. bawelnę 
wyładowywano w różnych, cze 
ste najbardziej oddalonych od 
siebie punktach partu (który 
jest przytem hardzo rozległy I 
rozbudowany), przez co nieje- 
dnokrotnie odbiorca poprostu 
z trudem odnajdywał miejsce 
składowania swego towaru. Sy- 
tuację tę pogarszał hrak fache 
wcgo dozoru nad samym wy- 
ładunkiem 1  składowaniem. 
Jak wiadomo, partja bawełny 
obejmuje zwykle 50 bel i skła- 
dowanie winno odbywać się 
partjami, tymezasem ydarzały 
się wypadki, że partje dzielo- 
no i mieszano, mie zdając s0- 
bie sprawy ze skutków, jakie 
pcejągał za soba tego rodzaju 
brak fachowego obchodzenia 
się z bawelną, Z tych też zrozu- 
miałych względów przemysł 
łódzki peczął sceptycznie usto- 
s nkowywać się do możliwości 
kontynuowania padietej próby 
sprrwadzania bawemy przez 


Gdańsk. 

Z drugiej strony polityka ta- 
ryfowo - kolejowa Niemiec 
zdziałala, że w tym okresie 


przewóz bawelny z Bremy do 
6śrqdków przemysłowych pol- 
akich zaczął kalkulować się ta- 


niej 


od przywozu przez 
Gdańsk, co w efekcie swym 
spowodowało, że przemysł ba- 
wełniany ostatecznie odstąpił 


od kierowania przywozu ba- 


wełny via Gdańsk i powrócił 
na utarty szlak, idący przez 
Bremę (| ezęściowo Hamburg. 
Dodać przytem należy, iż baweł 
niane firmy bremeńskie — dzię 
kl przypływowi do Niemiec w 
roku 1924-25 fali kapitałów za 
granicznych — podjęły ze swej 
strony żywa działalność na ryn 
ku łódzkim, aby drogą udziela- 
nla przemysłowi dalekoidą- 
cych Í stosunkowo niedrogieh 


kredytów oraz drogą ułatwień! 


przy  prolongacie terminów 
płatności — wyjść już w roku 
następnym zwycięsko z pier- 
wszej wałki konkurencyjnej o 
bezpośredni przywóz bawełny 
dia polskiego przemysłu włó- 
kiernmiczego. 


W genezie zagadnienia im- 
portu bawełny przez port pol- 
ski, Gdynia początkowo wogó- 
je w rachaibę br2na być nie mo- 
gła. Spotęgowanie jednak zro- 
zumienia zarówno w rządzie. 
jak i w eałem społeczeństwie 
dia idei własnego niezależnego 
portu miało ten skutek, że 
Gdynia stała się jednym z naj 
ważniejszych objektów naszej 
polityki gospodarczej. Przyczy- 
nił się do tego bezwarunkowo 
przypadający na ten - okres 
znaczny rozwój portu gdyúskie 
go, na skutek czego myślące ka 
tegoriami gospodarczemi sfery 
społeczeństwa polskiego przw- 
wiązywać poczęły do jego roz- 
budowy nadzieje stworzenia 
własnego portu bawełnianego. 


Stało się przytem rzeczą ja: 
Sna, że dla związania przywozu 
bawełny z Gdynią dominntiący 
będzie czynnik kalkulacyjny i 
że przemysł bawełniany wów- 
czas porzuci Bremę, gdy xo- 
szty sprowadzenia  bawelny 
przez Gdynię — przy wszel- 
kich innych jednakowych wa- 
runkach — będą niższe od ko 
sztów dvtychczasowego przywt. 
zu via Brema. Dlatego też na 
specjalna uwagę zasługuje dn- 
tychczasowy przebieg 


` Zjednoczonych 
|do każdej stacji kolejowej w 
walki Polsce, Czechosłowacji i Rumu- 
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przyczem najniższe stawki są 
stosowane przy nadaniu w elą 
gu 3 miesięcy najmniej 750 
tonn. W związku z tą zmianą 
różniea przy przewozie 10 tonn 
bawełny via Gdynia wzrosła w 
tym okresie na korzyść portu 
polskiego do 333 wzgl. 388 zł. 


Otóż za charakterystyczny 
przyczynek do historji walki ta 
ryfowej między Bremą i Gdy- 
nig uważać należy fakt, iż rów 
nocześnie prawie z podwyższe- 
niem naszej taryły kolejowej 
|od graniey niemieckiej do Ło- 
dzi, bo już 15 stycznia 1931 r. 
„nastąpiło obniżenie ohowiązują 
cej taryfy niemieckiej, tak że 
różnica na korzyść Gdyni spa- 
dia z 335 (wzgl. 388) zł. do kwo 
ty zł 239 (wzgl. 292,60). Po- 
wyższy stan utrzymał się do 
dnia dzisiejszego, 


Jest rzeczą jasną, że jeśli cho 
dzi o przywóz bawełny ze Sta- 
nów Zjednoczonych lub Egiptu 
do Polski. to doniosłą rolę w 
kosztach tego przywozu odgry- 
wać musi fracht morski. W tej 
dziedzinie nastąpiły zmiany na 
lensze. Jeszcze w r. 1930 fracht 
morski dla bawełny z portów 
Golfu do Bremy wynosił dol. 
10,08,  wówezas gdy tenże 
fracht do Gdyni dol. 11,87 za 
tonnę, co w znacznym stopniu 
niwelowało korzyści, które da- 
wał przewóz ladowy z Gdyni 
do ośredka włókienniczego w 
stosunku do kosztów przywozu 
z Bremy. Obecnie zaś fracht 
morski dla partji bawełny po- 
niżej 1000 bel wynosi doł. 8,82 
za tonnę (40 centów za 100 Ibs) 
araz dol. 6,84 za tonne (31 cen- 
tów za 100 lbs) dla partli po- 
wyżej 1000 bel, przyczem staw- 
ka stosowana przy przewozie 
minimalnie 1000 bel do Gdvni 
| - eo zasługuje na specjalne 
podkreślenie — jest identyczna 
ze stawką, pobieraną za prze- 
wóz bawełny do Bremy. Po- 
|nzdto na podstawie specjalnej 
umowy polsko - amerykańskiej 
partje bawełny mogą być wysy- 
łane z każdego portu Stanów 
bezpośrednio 


konkurencyjnej Bremy e Giły-|nii via Gdynia za hezpośred- 


nią 
przewozowej. 


w dziedzinie taryfowo -|nim konesamentem. 


W dziedzinie transportu mor 


Do 1 stycznia 1931 r. baweł- |skiego Gdynię obsługuje dziś 
na przewożona była w Polsce | kilka linji okrętowych, przewa 
od granicy niemieckiej we- | żących bawełnę statkami I t'am 
dług III klasy polskiej taryfy | pamiji utrzymujących regularne 


kolejowej, w Niemczech zaś o- 


bowiązywała od dnia 10-go | === 


METALE 


sierpnia 1930 r. dła bawelny a- 
merykańskiej, oraz od dnia 1R 
października 1930 r. — dla ha- 
wełny innych prowenjencji ta- 
ryfa wyjątkowa SD5 (porty nie 
mieckie — granica polska), wo 
bee czego koszt transportu 10 
tonn bawełny z Gdyni wynosił 
o 240 zł. mniej od kosztu tegoż 
ładunku, idącego z Bremy. 


Ministerstwo komunikacji, dą 
żae do zwiększenia ruchu towa 
rowego przez port polski, prze- 
niosło w dniu 1 stycznia 1931 


. bawełnę, idącą od granicy 
niemieckiej, z klasy taryfowej 
HI do II, wprowadzająe rø- 


wmęącześnie zmianę do taryfy 
portowej, a mianowicie: za- 
miast dotychczas obowiązują: 
cych 3 kolumn stawek, stosowa 
nych zależnie od iłości przewie 
ziunej hawełny przez jednega 
nadaweę (poniżej 1250 tonn, 
1250 do 25000 tonn 41 pow. 
2500 tonn — kwartalnie), wpro 
wadzono tylko 2 kolumny, któ 
rych wysokość odpowiada śred 
niej i najniższej taryfie z przed 
dnia 1 stycznia 1931 roku, 
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połączenie z portami zatoki Me 
ksykańskiej oraz Aleksandrją, 
przez co punktualną dostawę 
ładunków uważać można za z9 
pewnioną. 


Stałą bezpośrednia komuni- 
kacłę co 14 dni z Golfem utrzy 
mują linje „Wilhelm Wilhelm- 
sen“ i Svedish America Mexica 
Line“, ponadto zaś statki linji 
„America Scantic Line“ kursu- 
ją co dwa tygodnie między 
New Yorkiem a Gdynią. Ta o- 
statnia posiada własne połącze 
nie pomiędzy New Yorkiem i 
portami Golfu, przez co także 
brana może być w rachubę 
rzy przewozie bawełny amery 
kańskiej. W podobnych warun- 
kach można ewent. korzystać 
ze statków „Polskiego Trans- 
atlantyckiego Tow. Okrętowe- 
go“, Bezpośrednią komunika- 
cję z Aleksandrją również w 
dwutygodniowych adstępach 
czasu utrzymują statki linji 
„Svenska Orient Linien“, przy- 
czem fracht z Aleksandrji dro- 
gą przez Constanzę — Śniatyń 
-— Załueze według taryfy pol- 
sko - rumuńsko lewantyń- 
skiej do granicy polskiej wyna 
si sh. 78, drogą przez Triest —— 
sh, 81, go Gdyni zaś — 45 sh. 
za tonnę, 


W ramach ninieiszego arty- 
ku!1 chciałbym pobieżnie zwró 
sić uwagę na rolę, jaką odegrać 
może port gdyński w dziedzi- 
nie przywozu bawełny dla prze 
mysłów włókienniczych państw 
ościennych, pozostających w 
granicach zasięgu tego portu. 
Istotnie Gdynia posiadać może 
również siłę atrakcyjną dla 
przemysłu bawełnianego Cze- 
chósłowacji, w szczególności 
zaś dla jej części wschodniej, 
które to prowincje należą do 


naturalncge obszaru ciążenia 


portu peiskiego, Inne części re- 
publiki <zechosłowackiej volo- 
żone są wprawdzie bliżej pe* 
tów wieskich i niemieckich, 
niemniej jednąk polityka tary- 
fowa kolei polskich noatrafiła 
już dotychczas pozyskać z 
tych ezęści pewne transporty 
dla portów polskich. Ruch to- 
warowy Gdańsk — Gdynia — 
Czechosłowacja wykazuje stały 
wzrost w niektórych towarach, 
jak np. ruda, fosforyty i inne. 
Rozwój ruchu tego dał podsta- 
wę do opracowania odrębnej ta 
ryfy dla komunikacji „porty 
polskie Czechosłowaeja*, 
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ŁÓdŹ bawełniana a Gdynia 


która weszła w życie 1 marca 
1929 r. Poz. 23 tejże taryty 
przewiduje m. in. ulgową staw 
kę dla bawełny, idącej z Gdyni 
do Czechosłowacji. Wydaje się 
uie ulegać kwestji, że dalsza 
rozbudowa wspomniarej tary- 
fy w kierunku ewent. premjo- 
wania przewozu ładunków ba- 
wełny via Gdynia może ode- 
grać rolę decydującą dla spra- 
wy przeciągnięcia do tego por- 
tu znacznej części surowca 
sprowadzanego Obecnie przez 
przemysł czeski via Brema 
ewent. Triest, 


Nawiasem wspomnę, że Spra 
wę kierowania transportów ha- 
wełny egipskiej do Czechosło- 
wacji tranzytem przez Gdynię 
ułatwić może fakt zwałoryzo- 
wania przez włoskie towarzy- 
stwa żeglugi stawek  frachto- 
wych z Aleksandrji do Triestu, 
które wynoszą obecnie sh, 40 
(od tonny bawełny, wówczas 
gdy bezpośrednio do Gdyni 
stawka ta wynosi sh. 45). We- 
dług informacji, idących osta- 
tnio z Pragi, czechosłowackie 
organizacje przemysłowców 
włókienniczych studjują wraz 
z firmami transportowemi 
szczegóły kalkulacyjne przywo- 
zu bawełny via Gdynia. O ile 
droga ta okaże się korzystniej- 
szą — po pokryciu strat wyni- 
kłych z dłuższego trwania 
transportu w porównaniu = 
drogą, wiodącą via Triest — 
wót.czas sprawę ściągnięcia do 
Gdyni bawełny dla Czechosło- 
wacji uważać można będzie za 
pomyślnie rozwiązaną. Jak wa- 


importująe 143,5 tys. tonn ba- 
wełny w r. 1927 d 109,4 tys. 
tonn w r. 1930. 


Sfera wpływów portu gdyń- 
skiego oraz obszar jego ciąże- 
nia mógłby również ulec rozsze 
rzeniu przez skierowanie do 
Gdyni ładunków dla Węgier. 

Ogólny przywóz. bawełny do 
Węgier wynosił 13,6 tys. tonn 
w r. 1930. Kierowane przez 
Gdynię trasporty bawełny dla 
Węgier mogłyby dochodzić 
przez Czechosłowację do Brati- 
slawy, gdzie następowałby prze 
ładunek na statki na Dunaju, 
dzięki bardzo niskim kosztom 
] ona 
ządzeniom portowym te- 
go miasta. Należałoby zatem 
iw tym kierunku wykorzystać 
dający się ostatnio zauważyć 
na Węgrzech wzrost zaintereso 
wania Gdynia. 


Wreszcie opierając się na po 
myślnych wynikach prób, doke 
nywanych w Gdyni w r. ub. 
nad przeładunkiem transpor- 
tów bawełny, przeznaczonych 
do krajów bałtyckich, a nawet 
i do Szwecji, liczyć należy, że 
przyszły port bawełniany w 
Gdyni może stać się źródłem 
zaopatrywania tych krajów w 
bawełnę tem więcej, że ich ra- 
dzime przemysły włókiennicze 
wykazują znaczny rozwój, ule- 
gając stopniowej rozhudowie. 


Nie ulega zatem kwestii, że 
dalszy rozwój portu gdyńskie- 
go zależeć będzie nietylko od 
prac organizacyjnych nad jego 
wszechstronną rozbudową, lecz 
również i od stopnia, w jakim 
zdołamy rozwinąć odpowiednią 
propagandę na jego rzecz we 
wszystkich wymienionych kra- 
jach. 
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Na piaszczystem kaszubskiem 
pustkowiu stanął wielki nowo- 
czesny port. Tam, gdzie przed 
kilku laty hulał jeszcze po pia- 
szczystem wybrzeżu wiatr mor- 
ski dzisiaj dźwignęły się w gő- 
rę wielkie stalowe wiązania 
dźwigów portowych, szerokie 
bezkresy piachów przecięły licz 
ne tory kolejowe, a mała osada 
rybacka stamowi dzisiaj porto- 
we miasto, tętniące  mocnem 
Życiem oe wielkich możliwo- 
ściach rozwoju gospodarczego. 
Tam, gdzie przed kilku laty 
kołysały się na wodzie łodzie 
rybackie przybijają dzisiaj ol- 
brzymie transoceamiczne okrę- 
ty. — 

Historja rozwoju Gdyni i 
związanego z nią powstamia pol 
skiej floty handlowej świadczy 
o niezmożonym wysiłku jedno- 
stek i zbiorowości, dążącej do 
zapewnienią sobie pomyślnego 
rozwoju gospodarczego i wolne 
go wyjścia na świał, Ta brama 
Polski na rynki międzynarodo- 
we jest świadectwem woli zbio- 
rowej, jest przejawem wielkiej 
twórczej żywotności i wielkie- 
go rozmachu. Świadczy o tem 
amerykańskiem tempie rozwo- 
ju Gdyni długi szereg suchych 
cyfr statystycznych, jakże bar- 
dzo wymownych. Weźmy np. 
cyfry dotyczące ruchu statków 
w porcie gdyńskim. 

W roku 1924 weszło 29 stat- 
ków, w roku 1925 — 85, w ro- 
ku 1926 — 312, w roku 1927 — 
542, w roku 1928 — 1108, w ro 
ku 1929 — 1543, w roku 1930 
r 92.238, 

w roku 1931 — 3.144. 

Jeszce bardziej , imponująco 
przedstawiają się dane statysty- 
czne dotyczące obrotów w tym 
porcie. Tak więc w roku 1924, 
ogólne cyfry importu i eksportu 
wyraziły się skromną cyfrą — 
10.167 tonn, w 3 lata zaledwte 
później cyfra ta wzrosłą  bli- 
sko 9-krotnie a w roku 1928 
dochodzi do 2 miljonów tonn, 
w roku 1929 — do 3 miljonów 
tonn, w roku 1930 — do prze- 
szło — 3 i pół młiljonów tonn, a 
v roku 1931 — wyraża się im- 
ponującą cyfrą 5.384.621 tonn, 
przekraczającą obroty starych 
przedwojennych partów na Bał 

tyku. 

Pod względem absolutnych 
liczb obrotu towarowego już 
tylko 4 porty europejskie: Ham 
burgi Rotterdam, Antwerpja o- 
raz Londyn wyprzedzają Gdy- 
nię. Poza sobą natomiast Gdy- 
nia pozostawiła długi szereg 
portów europejskich o wielolet- 
niej tradycji i potężnej organi- 


„PANTAREJ! sA 


Powszechne Zakłady 
Magazynowe i Transportowe 
w GDYNI 


ZASTĘPSTWA W KRAJU 
I ZAGRANICĄ 


Telegr.: „PANTARET”. 
Tel. 16-36 i 16-37. 


zacji: Szczecin, Królewiec, 
Sztokholm, Kopenhagę, wszyst- 
kie porty skandynawskie, Hull, 
Dunkierkę, Bordeaux, Neapol, 
Wenecję, Tryjest itd, Ale nie- 
tylko pod względem ilościowym 
rozwija się ten port w szalo- 
nem tempie, i ta w okresie wy- 
jatkowego napięcia kryzysu w 
kraju. Świadczy o tem fakt, że 
o ile w roku 1928 import przez 
Gdynię wynosił zaledwie i pro- 
cent ogólnej wartości importu, 
o tyle 

w roku 1931 cyfra ta wzrosła 

do 6,8 proe. 

Analogicznie cyfry eksportu 
przez Gdynię wzrosłv z 1,8 pr. 
w roku 1928 do 15 proc. w ro- 
ku 1931. Wartość przeciętna 
wywiezionego przez st 
kwintala wynosiła 2,8 zł. 

1930 — 5 zł,a 
w roku 1931, 6,2 zł. 

Podajemy tutaj cyfry z lat o- 
statnich, aby podkreślić rozwój 
obrotów portu w tych, tak cięż- 
kich dla całego gospodarstwa 
okresach. 

Intensywny wzrost obrotów 
przypisać należy z jednej stro- 
ny 
olbrzymim inwestycjom, z dru- 
giej zaś stopniowej ogólnej kon 
solidacji stosunków w porcie, 
wyrabiamiu się ekspedytorów i 
maklerów portowych, pracy 
ak wizycyjnej gdyńskich linji re 
gularnych, wzrostowi zaufania 
do portu i t. d. 

Lata ostatnie, lata kryzysu 
przynoszą nietylko rozwój sa- 
mego portu, ale i 
silne zrastanie się -Gdynf z za» 

pieczem, 


Z krajem macierzystym, o czem 


świadczy m. in. fakt, że prze- 
szło 60 proc. wszystkich surow- 
ców importowanych do Polski 
idzie w latach ostatnich drogą 
morską. W momencie zaś, gdy 
obroty towarowe portu gdyńskie 
go w handlu zamorskim prze- 
kroczyły 5 miljonów tonn, 
Gdynia skoncentrowała 24,5 pr. 
całego polskiego handłu zagra- 
nicznego, 
przyczem w imporcie do Polski 
obroty portu gdyńskiego sta- 
nowią 19 proc., w eksporcie zaś 
25,8 proce. Udział portu polskie- 
go w naszym hamdlu zagranicz- 
nym, jako całości obrotów wy- 
nosił w roku 1929 — 10,8 proc., 
zaś w roku 1930 — 15 procent. 
Oczywista ten szybki rozwój 
obrotów możliwy był jedynie 
dzięki wytężonej pracy inwe- 
stycyjnej, bo przecież urządze- 
nia przeładunkowe i składowe 
są niezwykle ważnym  czynni- 
kiem dla należytej mprosperacji 


gicznej zapobiegliwej 
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portu. O rozmiarach tych in- 
wesłycji świadczą następujące 
cyfry: powierzchnia wodna por 
tu wynosi 320 ha, długość to- 
rów kolejowych w porcie — 
64 klim., składy portowe, 
105.700 mtr. kw. powierzchni; 
w porcie gdyńskim znajdują 
się 42 dźwigi, 4 specjalne urzą- 
dzenia dla przeładunku węgla. 
Dla udogodnienia ruchu koło- 
wego buduje się obecnie cztery 
wiadukty ponad torami kole- 
jowemi. 

W chwili obecnej w porcie mo- 
że być ładowanych równocześ- 
nie 50 statków. 

Równolegle z budową portu, 
jako jego uzupełnienie powsta- 
wało nowoczesne miasto pOT- 
towe, które przed paru laty by- 
ħo małą rybacką wioską a 

dzisiaj liczy przeszło 30.000 

mieszkańców 
i posiada szereg pięknych gma- 
chów  rebrezentacyjnych, za- 
kłady użyteczności publicznej, 
oddziały najpoważniejszych ban 
ków, placówki konsularne itd. 

Jeżeli powyżej naszkicowaliś 


my obszernie imponujący roz- 
wój portu gdyńskiego, to uwa- 


żamy za stosowne podkreślić oł 
brzymią analogję, jaka nasuwa 
się przy gnalizie rozwoju naj- 
większego w Polsce ośrodka 
niezmożonej twórczej pracy — 
600.000 przemysłowej Łodzi. 

Rozwój tego pierwszego po 
stolicy miasta dokonywał się w 
błyskawicznem wprost tem- 
pie, o czem wiadczą następują- 
ce cyfry: pod koniec 18 stule- 
cia Łódź liczyła 190 mieszkań- 
ców, Lata następne dzięki ener- 
polityce 
Rembielińskiego i Druckiego - 
Lubeckiego przynoszą rozwój 
przemysłu - włókienniczego, W 
roku 1850 Łódź liczy już 15.000 
mieszkańców, w roku 1897 — 
314.000, a 
bezpośrednio przed wojną lud- 
ność tego miasta przekracza 

pół miljona. 

Tak więc o ile poszczególne 
miasta w Europie i Ameryce w 
okresie 100 lat powiększyły licz 
bę swej ludności 10-krotnie, © 
tyle ludność Łodzi wzrosła 600- 
krotnie. 

Równolegle rozwijał się po- 
tężny przemysł włókienniczy, 
którego wartość produkcji rocz- 
nej w roku 1840 wynosiła oko- 
ło pół miljona dolarów, a 
w roku 1912 doszła do imponu- 
jącej cyfry około 100 miljonów 

dolarów. 

Wzrastała również 
liczba zatrudnionych robotni- 
ków, przekraczając przed woj- 


i> 


ną 100.000. 

Ten gigantyczny rozwój Ło- 
dzi opierał się wyłącznie na nie- 
zmordowanej twórczej pracy 
pionierów przemysłu, bo ze 
strony rządu rosyjskiego napo- 
tykałą Łódź na trudności i prze- 
szkody, wznoszone w obawie o 
zagrożony w walce konkuren- 
cyjnej przemysł włókienniczy 
okręgu moskiewskiego. 

Jeden z wybitnych znawców 
rosyjskich zagadnień gospodar- 
czych prof, Janzuł, który z po- 
lecenia władz rosyjskich bawił 
przed wojną w Łodzi, w swym 
oficjalnym raporcie stwierdził, 
że 
Łódź, jest „baśnią XTX wieku“, 
a każdy kilometr: nowych linji 
kolejowych Rosji — oznacza 
nową fabrykę włókienniczę w 

Łodzi. 

Pomimo tej walki konkuren- 
cyjnej Łódź rozwijała się bar- 
dzo szybko i dopiero wojna 
światowa zahamowała ten roz- 
wój. W czasie wojny 
okupanci wywieźli z Łodzi 73 
tonny konstrukcji żelazn. 52 
silniki, 931 elektromotor, 
4.590 tonn żelaza, miedzi i mo- 
słądzu wyłamanego z maszyn, 
1.300 klm. pasów skórzanych, 
kilkadziesiąt miljonów metrów 
tkanin bawemianych i wełnia- 
nych, kilkadziesiąt milionów 
funtów bawełny, wełny i przę- 
dzy I t. d. Straty na okupantach 
wynoszą około 900 milionów zł. 
straty w Rosji przekraczają tę 
sumę, a łącznie ze stratami wo- 
jennemi pośredniemi suma ta 
wyraża się olbrzymią cyfrą 3 

miljardy złotych. 

Pomimo tego ogromu  znisz- 
czenia i wyludnienia w okresie 
wojennym, gdy ludność Łodzi 
spadła do 342.000 mieszkańców, 
odbudował się szybko wyłącznie 
tylko własnemi siłami bez żad- 
nej pomocy przemysł włókien- 
niczy i 
dzisiaj ludność Łodzi liczy 620 

tysięcy mieszkańców. 

W latach powojennych włó- 
kienniectwo stanowi w życiu go- 
spodarczem krajów niezwykle 
doniosły czynnik, dając zatrud- 
nienie olbrzymiej ilości 
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ników i 

eksportując w roku 1931 towa- 

rów i przędzy ogólnej wartości 
131.300 złotych. 

Analogje pomiędzy Gdynią a 
Łodzią są więc wielkie i na ana- 
logję tę wskazał p. minister 
przemysłu i handlu dr. Ferdy- 
namd Zarzycki w wywiadzie ła- 
skawie udzielonym  redakcjł 
„Głosu Porannego", a żamiesz- 
czonym na czołowem miejscu 
niniejszego dodatku gdyńskie- 
go. l 

Analogja ta ma swe źródło w 
głębokiem przeświadczeniu pio- 
nierów włókiennictwa łódzkie- 
go i twórców portu gdyńskiego, 
iż hez względu na piętrzące się 
trudności i przeszkody zawsze 
przecież energja i twórcza pra- 
ca zdoła je pokonać i wielkie 
dzieło doprowadzić do końca. 

Nie też dziwnego, że pomię- 
dzy temi dwoma ośrodkami wiel 
kiej pracy tworzącej nowe war: 
tości gospodarcze i nowe Źró- 
dła dobrobytu zbiorowego za- 
dzierzgnęły się węzły coraz sil- 
niejszej współpracy, Transport 
surowców dla przemysłu włó- 
kienniczego oraz wywóz goto- 
wych tkanin i odzieży przez 
port gdyński — oło dwa zasa- 
dnicze elememty tej PA 
cej się współpracy, 

Wydając więc niniejszy Do- 
datek, kierowaliśmy się ko- 
niecznością omówienia donio- 
słych zagadnień ra tle współ- 
pracy i na tle rozwoju portu 
gdyńskiego, który stał się bra- 
mą na świat, sprawdzianem 
twórczej inicjatywy i ważkim 
czynnikiem przyszłości gospo: 
darczej państwa. 

W tym dniu bowiem, w któ- 
rym zakończone zostaną wszy- 
stkie prace, związane z budową 
portu gdyńskiego, w tym dniu, 
w którym port ten należycie 
wyposażony, racjonałnie ekpla 
atowany i posiadający odpo 
wiednie komunikacje morskie 
oraz lądowe, zacznie regularnie 
funkcjonować — Polska wsfą- 
pi w nowy okres swego rozwo- 
ju gospodarczego, gdyż na mo: 
rsu leży źródło jej bogactwa i 


robot- | potęgi. 


KORZYSTNIE PRZEPROWADZKI wykonuje 


Warranty —Inkaso.— 


Przeładunek wszelkiego rodzaju to- 
warów masowych i drobnicowych. 


Międzynarodowe ekspedycje kolejo- 


we ! morskie. 
CLENIE. 
Własne składy tranzytowe i wolno- 
cłowe o powierzchni ca. 6000 m 
na Nabrzeżu. 


Piwnice dla owoców i ła- 
twopsujących się towarów. 


Dom składowy— publiczny. 


Asekuracja. 


Oferty i kalkulacje na żądanie. 
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wycięski c€lspori 


Tomaszowskie} Fabryki Szíuczmego Jedwabiu 


zagraniczne zostały nietylko 
utrzymane, lecz znacznie rozszerzone 


Wysoka jakość towaru umożliwia konkurencję z obcymi wyrobami 


Rynki 


Jednym z najważniejszych 
eksportowych artykułów pnl- 
skiego przemysłu chemicznego 
jest niezawodnie 

PRZĘDZA SZTUCZNEGO JED 

WABIU. 

Eksport jej zainicjowany zo- 
stał przez Tomaszowską Fabry 
kę Sztucznego Jedwabiu, która 
też nadal 


w r. 1929 wywieziono 680.000 kg. wartości 12.900 tysięcy zł. 


940.000 
1.015.000 


w r. 1930 Ą 
w r. 1931 = 
powyższego 
zresztą po- 


Z zestawienia 
"wynika znany 
wszechnie 

FAKT SPADKU CEN 


jedwabiu sztucznego: 


wo znacznie 
niż w r. 1930, to jednak: 
WARTOŚĆ EKSPORTU 


Rada Interesantów Portu w Gdyni 


Idąc za wzorem starych zagospo 
darowanych portów Europy Za- 
chodniej gospodarcze sfery porto- 
we gdyńskie powołały do życia 
naczelną organizację związkową 
pod firmą „Rada interesów portu 
w Gdyni”. 

Paragraf 2 statutu określa zada. 
mie tej organizacji, mianowiele: 
„Zadaniem rady jest prowadzenie 
wspólnych interesów jej członków, 
reprezentacja tych interesów oraz 
współudziałanie z władzami, tur 
dzież inneni publicznemi prywat- 
nemi instytucjami nad rozwojem 
portu w Gdyni, żeglugi morskiej 
oraz handlu morskiego. Organtza- 
cja rady jest pionowa. Poszczegól- 
ne firmy portowe wchodzą w skład 
rady za pośrednictwem swych 
związków, których istnieje w Gdy- 
ni 5, mianowicie: 

Polski związek maklerów okrę- 
towych. 


Związek armatorów polskich. 


chociaż 
w r. 1931 wywieziono wago- | legz wartość jedwabiu spada 
więcej przędzy, | eoraz znaczniej. 


Towarzystwo Ekspedycyne. 


SZTUCZNEGO JEDWABIU 
utrzymuje się na zdobytych 
rynkach zagranicznych 

Z WIELKIM POŻYTKIEM 
dla naszego bilansu handlowe- 
go. Wprawdzie reglamentacja 
dewiz w wielu krajach, dokąd 
jest eksportowany polski jed- 
wah sztuczny, 

UTRUDNIA 
w znacznym stopniu działał- 
ność wywozową. 

POKONUJĄC TEŻ NASUWA- 
JĄCE SIĘ PRZESZKODY, 
Tomaszowska Fabryka pragnie 
utrzymać swój eksport na do- 
tychczasowym poziomie, a ua- 

wet stara się osiągnąć 

CORAZ POMYŚLNIEJSZE 
wyniki. 

Jedwab tomaszowski dociera 
obecnie do najodleglejszych na 
wet rynków, gdyż 


POSIADA NAJWIEKSZY 
UDZIAŁ 
w naszym eksporcie sztuczne- 
go jedwabiu. 

Sztuczny jedwab jest jednym 
z tych artykułów, którego ' 
EKSPORT NIE ZMALAŁ 
w kryzysowym roku 1931, lecz 
wykazał jeszeze większą pręż- 

ność: 
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spadła przeszło o 40 proc. W 
roku bieżącym sytuacja przed: 
stawia się analogicznie. 
EKSPORT ILOŚCIOWO NIE 
MALEJE, 


Mimo to 
TOMASZOWSKA FABRYKA 


WYSOKA JAKOŚĆ TOWARU 
umożliwia konkurencję z przę- 
dzą innego, niż polskie, pocho- 
dzenia. 

Na tem tle nasuwa się uwa- 
ga, że import do naszego kraju 
przędzy sztucznego jedwabiu z 
zagranicy 

JEST NAJZUPEŁNIEJ 
ZBĘDNY, 
skoro taż zagranica chętnie na 
bywa polski jedwab sztuczny. 

Na uwagę zasługuje 

GATUNEK WYSYŁANEJ 
przez Tomaszów zagranicę 
przędzy. Eksportowana więc 
jest przędza sztucznego jedwa- 
biu, otrzymywana 

METODĄ WISKOZOWĄ: 
pojedyńcza i łączona, normal- 


noprzędza i  cienkoprzędna, 
niebarwiona i barwiona, w pa- 


Związek gdyńskich ekspedyto- |dzający P. P. Żegluga polska w 
rów portowych. Gdyni, 

Zwązek przedstawicieli Zastępcy członków zarządu: pp. 
nów węglowych. Witold Mosiewicz, dyrektor firmy 

Związek przemysłowców „Atlantic? tow. transportowe 
towych. w Gdyni, 

Każdy związek deleguje do za-! Komandor Hugon Pistel, zastęp- 
rządu Rady interesantów portu wjca dyr. zarządzającego P, P. Że- 
Gdyni jednego przedstawiciela. gluga Polska oraz 


Skład zarządu rady jest nastę:] Czesław Raczewski, wicedyrek: 
pujący: tor firmy „Polskarob”. 

Prezes: Konsul szwedzki w Gdy-| Oq ania 1.1. 1982 r. przystąpiła 
ni, p. inżynier Napoleon Korzon, do Rady interesantów ak Gdy 
dyrektor „firmy „ „Polskarob” — ni Centrala zakupu złomu polskich 
w Gdyni i Gdańsku. hut żelaznych w Warszawie, przy- 

Wiceprezes: p. Lucjan Byczkow-|jęta ma tej podstawie, że stanowi 
ski, dyrektor Warszawskiego towa ważny czynnk gospodarczy zainte- 
rzystwa trasportowego w Gdyni. |resowany w rozwoju portu gdyń- 


koncer- 


por- 


Członkowie zarządu: PP. Andrzej skiego. Temsamem rozszerzyła się 


Cienciała, dyrektor Polskiej agen: działalność organizacyjna Rady 

cji morskiej, sp. z o. o. w Gdyni. {interesantów portu w Gdyni, rów- 
Roman Hordyński, dyrektor łu-|nież interesantów portu w jego 

szczarni ryżu, sp. kom. w Gdyni jzapleczu gospodarczem. 

oraz Powstanie rady okazało się ko- 
Juljan Rummel, dyrektor zarzą-Aniecznem w miarę rozwoju portu 


„WAR EA” 


~ Dpółia Z ograniczoną porgh. 


GDAŃSK — Lanśemarkt 19. Telefon zbiorowy 258545. 
GDYNIA — Pori Telefony: 1219, 1290. 


Ekspedycja wszelkich towarów, składowanie, frachtowanie i maklerstwo statków. 


specjalność transporty masowe: 


węgiel, fosforyty, piryty, ruda, cukier, saletra, tomasyna, celuloza i t. d. 


i rozrostu portowych sfer gospodar 
czych. To też inicjatywa stworzenia 
naczelnego zrzeszenia gospodar- 
czych sfer portowych, podana 
przez aktywniejsze jednostki w ży 
ciu gospodaczem Gdyni została 
podchwycona przez wszystkie sfery 
portowe jako i przez sfery urzędo: 
we, które doceniając zadania ta- 
kiej placówki również ze swej stro 
ny przyczyniły się do jej powsta. 
nia. Sfery urzędowe wychodziły 
bowiem ze słusznego założenia, że 
Rada interesantów portu w Gdyni 
(będzie stanowiła zorganizowaną 
zbiorową opinię ster portowych, 
co ułatwi i usprawni stosunek 
władz portowych do firm porto- 
wych, a sprawny stosunek tych 
sfer między sobą jest podsta- 
wą rozwoju portu. 


Jeżeli powstania Rady interesan 
tów portu w Gdyni domagały się 
warunki pracy w porcie, jeżeli ra- 
da po roku swego istnienia wyka- 
zała, że powstanie jej było istot- 


smach i na Szpulach, błyszczą- 
ca i matowa, specjalnie przysto 
sowana na wątek lub osnowę, 
crepe i t. d. 
Ponadto eksportujemy zagra 
nicę z Tomaszowa 
SZTUCZNĄ SŁOMRĘ 
do wyrobu kapeluszy, galante- 
rji i t. p. tudzież 
PRZEZROCZYSTĄ FOLJĘ 
eelułozową (barwiong i niehar- 


|wioną), używaną do opakowań, 


a zastrzeżoną prawnie dła To- 
maszowa pod nazwą 
TOMOFAN*. 
Oczywiście, wszystkie te to- 
wary 
W TAKIEJ SAMEJ JAKOŚCI, 
są sprzedawane przez Toma- 
szowską Fabrykę Sztueznego 
Jewabiu również na rynku we 
wnzętrznym. , 


nie koniecznem, to na Konfeczność 
tego powstania wskazywała rów- 
nież ta okoliczność, że wszystkie 
stare poważne porty zachodu, po- 
siadają u siebie takież organizacje 
znane w portach niemieckich pod 
nazwa Hafenbetriebsverein, zaś w 
portach belgijskich i  francuskicł 
pod nazwą Association des Interet 
Maritimes. 


Jeżeli więc stare zagospodaro 
wane porty zachodu posiadają or- 
sanizacje interesów portowych, 
jako współczynniki sprawrej nor- 
malnej pracy portu, to temwięcej 
organizacja taka była potrzebna w 
nowym budującym się porcie, ma- 
jącym za zaplecze 32 milj. . pań- 
stwo. 


Sprawami rady kieruje dyrektor, 
któremu podlega biuro rady. Dy- 
rektorem rady jest p. dr. Bolesław 
Kasprowicz. Biuro rady mieści się 
w Gdyni, ul. Świętojańska „Polska- 
rob”, tel. 1201, 1202. 1208. 


A 
+, 


8. VII — .GŁOS PORANNY" — 1932 


Nr. 1387 


Handel idzie za banderą! 


(Wywiad z dyrekiorem „P. P. Żegluga Polska“, inż. Juljfanem Rummliem) 


Dyrektor P. P. Żegluga Pol- 
ska, inż. Rummel, udzielił nam 
poniższego wywiadu. Należy on 
do tych nielicznych jednostek, 
które Przed kilkunastu laty w 


okresie zupełnej obojętności 
wobec doniosłych zagadnień 


polskich podjęły w Polsce 
żmudne wysiłki propagandy ko 
mieczności budowy własnego 
portu 1 stworzenia floty han- 
diowej. Dyr. Rummel, który od 
30 laj zajmował się sprawami 
żeglugi handlowej we wszyst- 
kich jej dziedzinach» jest auto 
rem wydanej przed 9 laty pra: 
cy monograficznej „Pen w Gdy 
ni”, którą była właściwie 
pierwszem tego rodzaju dzie- 
łem w literaturze morskiej. Za- 
sadnicze koncepcje tej pracy po 
zostały po dziś dzień aktualne, 
gdyż autor wypowiada przeko- 
nanie, że z dniem, w którym 
port w Gdyni należycie wypo- 
sażony, racjonalnie eksploato- 
wany i posiadający odpowied- 
nie komunikacje morskie i lą- 
dowe zacznie regularnie funkcjo 
nować — Polska wstąpi w no- 
wy okres swego istnienia, gdyż 
'na morzu leży źródło jej bogat 
' twa i potęgi. W dwa lata po 
napisaniu tej książki p. Rum- 
mel wydał drugą swą pracę P. 
t. „Państwo a morze”, w któ- 
rej starał się sprecyzować pod- 
stawy polskiej ideologji mor- 
skiej, pod względem gospodar- 
czym, politycznym i wojennym. 


ga przedsiębiorstwa, jak i jego 
rozwój nie przyszedł g łatwo- 
ścią. 

Zagadnienia morskie i zwią- 
zane z tem problemy żeglugo- 
we nie były wówczas zupełnie 
popularne, a wszystko to, co 
czynić należało dla rozwoju ro 
dzimej żeglugi,  natrafiało na 
poważne trudności, już choćby 
z tej racji, że poczynania te 
trzeba było podejmować w kra 
ju, mie posiadającym żadnej 
lub prawie żadnej w tej dzie- 
dzinie tradycji. Szalone prze- 
szkody piętrzyły się przed Każ- 
dą inicjatywą i każdem poczy- 
naniem. Zupełny prawie brak 
ludzi na te problemy nastawia- 
nych umożliwiał stopniową tyl 
ko realizację tych zadań, jakie 
w związku z programem mor- 
skim się nasuwwały. 

„Żegluga“ rozpoczęła swą 
Gziałalność, przystępując do 
eksploatacji 5 statków towaro- 


wych, kupionych z funduszów 
skarbowych na jednej ze stocz- 


ni francuskich. W kwietniu te- 
goż roku min. spraw wojsko- 
wych przekazało żegludze sta- 
tek „Warta“, a już w lipcu 
podjęto energiczne wysiłki w 
kierunku zorganizowania linji 


wadzając  tonnaż swój do 
35,000 tonn. 
Poza trudnościami w postaci 


braku oapowiednich jednostek 
był cały szereg trudności z dzie 
dziny eksploatacji statków, pra 
wodawstwa i t. d. Nastawienie 
naszych sfer gospodarczych na 
utarty szlak obcego pośrednic- 
twa było również jednym z 
tych czynników, które nie uła- 
twiały bynajmniej poczynań w 
okresie powstawania i rozwoju 
„Żeglugi. 


Franciszek Glugla 


Firma Franciszek  Głlugla 


w r. 1899. 


W okresie dotychczasowej swej 
sobie 
zaufanie klijenteli, którą obsługu- 
je w zakresie handlu kolonjalnego, 


działalności firma zdobyła 


zatrudniajac 24 pracowników. 


W latach przedwojennych fir 
ma Franciszek Glugla 
wała największe firmy, jak „Kara 
wan”, Hoffmana oraz 


regu wielkich firm. 
Specjalnością jest import herba 


ty, kawy oraz wyrób surogatów w 
elektrycznej 


największej łódzkiej 


jest 
jedną z najstarszych firm branży 
kolonjalnej, gdyż założona została 


reprezento- 


posiadala 
wyłączną reprezentację calego sze 


palarni kawy i surogat. „Tryumf” 
Wielka ta hurtownia kolonjalna z 
dniem 1 stycznia podjęła import 


pasażerskich na naszem wy- 
brzeżu, co bardzo się przyczy: 
niło dla jego rozwoju. 

Dzisiaj „Żegluga“ posiada 10 
statków towarowych, 2 fow.- 
pasaż. i 5 pasażerskich, dopro- 


W styczniu 1932 r. minęło 5 
fat od utworzenia przedsiębior 
stwa państwowego „Żegluga 
Polska“. Spoglądając wstecz na 
miniony olkres, stwierdzić na- 
leży, że zarówno powstanie te- 


POLSKÓ-GRYTYJŚNIE TOW. OKRĘTOWE I. 1. 


Polish-British Steamsihp Company Ltd. Gmach Żeglugi Polskiej. 


GDYNIA TELEFONY: 1530, 1551, 


AGENCE 


LONDYN: 
THE UNITED SHIPPING CO. LTD. 
108 Fenchurch Street E. C, 3. 
Telef. Monument 2141. Adr. Telegr. „Neutral! 


WARSZAWA: 
POLSKO - BRYTYJSKIE TOW. OKR. S.A, 


Telef. Central 2180. Marszałkowska 116. Telef. 54747. 
Adr. Telegr. „Wilsons“ Adr. Telegr. „Polbrit“. 


Regularne tygodniowe połączenie statkami pasażersko-towarowemi z Gdańska | Gdyni do 
Londynu i Hull. Statki są zaopatrzone w chłodnie dla przewozu towarów łatwo psujących się. 


łów przez Gdynię, kierując się 


rozwoju portu polskiego. 


ADR. TELEGR. „POLBRIT“, 


GDAŃSK: 
POLSKA AGENCJA MORSKA S. Z O.O. 
Elisabethwall 4. Telefony: 24941, 23951. 


Adr. Telegr. „PAM“, 
HULL: 


ELLERMAN'S WILSON LINE LTD. 


-< 


| Józef Fetter Sp. Ake. 


GDYNIA — Nabrzeże polskie 


: Pakownia i suszarnia owoców. e Hurtownia kolonjaina. 


Oddziały: Warszawa, ŁÓdŹ i Gdańsk. 


sprowadzanych do Polski artyku- i 


A jednak bilans tych poczy- | konkurencje starych firm ma- 
nań jest wybitnie dodatni i| klerskich. 
próba poczyniona z „Żeglugą| „Żegluga Polska“, która wv- 


Polską“, 
lat jej istnienia, 
daną. 


rosła na żegludze nieregular- 
nej, dążyła następnie na pod- 
stawie poczynienych doświad- 
czeń do tworzenia linji regu- 
larnych. Wyrazem tych dążeń 
było utworzenie linji bałtyc- 
kiej bez udziału kapitałów cu- 
dzoziemskich, opartej na kon- 
kretnych doświadczeniach i głę 
bokiem przekonaniu niezbędno 
ści tego kierunku rozwojowe- 
go. Potwierdzeniem tego właś- 
nie jest stały wzrost ilości to- 
warów przewożonych na stał- 
kach tej linji. 

Pięć przeszło lat pracy „Że: 
glugi Polskiej”, stworzonej w 
warunkach bardzo trudnych, z 
których 2 lata ostatnie przed- 
siębiorstwo to rozwijało się w 
okresie szalonego kryzysu go- 
spodarczego, potwierdziło pra- 
wo istnienia tej placówki, stwo 
sunkowo placówka wykazała rzonej pod haslem: „Handel 
niezwykłą żywotność, bijąc | ;qzze za manderą*. 
paa DEI AIPTEK TEK TEA O ZOO TTK Eaa DT AAAS a E E aa WEZ SEPIA 


jak tego dowiodło 5 
była próbą u- 


„Żegluga Polska* wzięła na- 
stępnie udział w organizowa- 
niu innych przedsiębiorstw, 
które w miarę rozwoju potrzeb 
morskich Polski były powoły- 
wane do życia, Świadomość do 
niosłej roli tych poczynań za- 
czyna ugruntowywać się w na- 
szej opinji, o czem świadczyć 
mogą słowa gen. Dreszera, któ- 
ry powróciwszy z Ameryki, o- 
świadczył, że zwinięcie linji «- 
merykańskiej uważaćby należa 
ło za klęskę narodową. 


„Żegluga Polska“, odczuwa» 
jac konieczność powstania pol- 
skiej maklerki okrętowej przy- 
jęła udział w Polskiej Agencji 
Morskiej (PAM.), Młoda ta sto- 


TEZ" 


T 


względami konieczności popierania Ba 


Najnowszy statek Polsko - Brytyjskiego Towarzystwa 0O- 
krętowego „Lwów“, wyposażo ny w nowoczesne chiet s 
przeznaczeniem do kursowania na linji Gdynia — Gdańsk — 
Huk. ši 


Telefon 17-97. 
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Eksport włókienniczy rzez z (Gdynię 


Poświęcając zagadnieniu eks 
portu konfekcji niniejszy arty- 
kuł w Dodatku Gdyńskim, czy 
nimy to z 2 względów: z jednej 
strony, aby zwrócić uwagę od- 
nośnych czynników na koniecz 
ność organizacyjnego ujęcia te- 
go wywozu, który w bilansie 
kandlowym odgrywa coraz wię 
kszą rolę, a z drugiej strony ze 
względu na doniosły fakt prze- 
suwania się tego wywozu pod 
względem komunikacyjno - 
transportowym ku  portowl 
gdyńskiemu. 


Według danych GUS. ogólna 
wartość wywozu . konfekcji 
wraz z wyrobami dzianemi i zi 
mowemi wynosiła w r. 1931 
31 milj. zł, wykazując w po- 
równaniu z = 1930 wzrost o 14 
milj. zł. Odliczając zaś z tej 
sumy pozycję wyrobów dzia- 
nych i gumowych przypada 
na gotową odzież i bieliznę kon 
fekcjonowaną suma 22 milj. 
500 tys. zł., co oznacza prze- 
szło dwukrotny wzrost w poró- 
wnaniu z r. 1930, w którym wy 
wóz konfekcji wyraził się cyfrą 
około 10 milj. zł. Intensywny 
rozwój pomyślnych konjunk- 
tur zbytu dla odzieży polskiej 
na rynkach zagranicznych > 
wodował jednak zjawisko 
punktu widzenia orania yó 
go ujemne, Wytworzyła się bo- 
wiem dzika, chaotyczna konku 
rencja drobnych producentów, 
którzy przerzncili się na ten 
dział produkcji o charakterze 
konjunktury sezonowej. Jest to 
jeden z najpoważniejszych po- 
wodów, dla których wielkie fir 
my przemysłu włókienniczego 
w bardzo niewielkich dotych- 
czas rozmiarach partycypują w 
tym eksporcie. Mniejsze zakła- 
dy produkcyjne, wytwarzające 
ową dziką konkurencję, ponio-' 
sły po pewnym czasie dość po- 
ważne straty, gdyż ostatecznie 
odbiorcy zagraniczni poczęli 
tracić zaufanie do tej produk- 
cji, której ceny bardzo często 
się zmieniały. Zdarzały się ró- 
wnież wypadki, że drobne te 
zakłady maśladowały towary 
produkowane przez wielkie fa- 
bryki, oczywista w gatunkach 
gorszych i po cenach niższych, 
ro wydatnie utrudnia racjonal- 
ną kałkulację. Ten chaotyczny 
nieunormowany eksport skło- 
nił wreszcie czynniki miarodaj- 
ne do podjęcia akcji, mającej 
na celu unormowanie organiza- 
cyjne eksporterów. 

Wszyscy eksporterzy, WySY* 
łając prawie identycznie te sa- 
me Ms E R. produkują najtań- 


FABRYKA WYROBÓW 
WŁÓKUE NNICZYGH 


towary, zawierające większy 
procent odpadków  bawełnia- 
nych lab wełnianych. Jest to 
zrozumiałe z tego względu, że 
chcą oni wykorzystać do ma- 
ximum premję eksportową, wy 
noszącą ad valorem więcej dla 
towarów grubych i tanich, niż 
dla cienkich czysto bawełnia- 
nych towarów, przewyższają- 
cych poprzednie swą wartością 
lecz posiadających niższą wa- 
gę. Gdyby inicjatywa kartelu 
przędzalników bawełnianych w 
sensie bonifikowania eksporte- 
rom tkamin różnicy między ce- 
ną przędzy wewnętrzną i za- 
graniczną poszła w kierunku 
objęcia tyko wagi zawartej 
przędzy bawełnianej w ekspor- 
towanym materjale konkuren- 
cja nie odczuwana byłaby w 
tak ostrej formie, gdyż ekspor 
terzy staraliby się o wywóz ga 
tunków lepszych towarów, w 
konsekwencji czego nomnóży- 
łalby się rozmaitość produko- 
wanych artykułów. 

Staje się to aktualne zwłasz- 
cza obecnie w związku z opra- 
cowywaniem przez koła prze- 
mysłu włókienniczego na skur 
tek inicjatywy anin. przemysłu 
i handlu programu eksportu 
włókienniczego. W związku z 
tem właśnie wysunąć należy 
szereg postulatów, których rea 
lizacja mrzyczyniłaby się nie- 
wątpliwie do wzmożenia tego 
wywozu, 


Zwrócić naležy uwagę na wy 
magającą załatwienia sprawę 
ulg taryfowych przy przewozie 
węgla dlą celów eksportu włó- 
kienniczego. Ulgowa taryfa na 
eksport węgla z kopalni do 
Gdyni ustalona została na 7 zł. 
za tonnę. Tymczasem przemysł 
łódzki za transport węgla z ko- 
palni do Łodzi, t. į na odległo 
ści znacznie mniejszej płaci 
przeszło 2 razy tyle, bo 16 zł. 
Biorąc zaś pod uwagę, że przy 
przerobie jednego kilograma 
tkanin włókienniczych lub kon- 
fekcji zużywa się 12 klg. wę- 
gia. Ta różnica kosztów trans- 
portu węgla, podrażająca wv- 
datnie koszt końcowy towarów 
włókienniczych i zmniejszająca 
ich konkurencyjność na ryn- 
kach zagranicznych, wyraziła 
sie w r. 1931 pokaźną sumą pó! 
miljona złotych. Widzimy więc, 
że zastosowanie ulgowej taryfy 
w wysokości 7 zł. za tonnę wę 
gla z kopalni da Łodzi stworzy 
łoby dość pokaźny fundusz u- 
możliwiający energiczniejszą 
konkurencję przemysłu łódzkie 
go na rynkach zagranicznych. 


„SKŁAD i KANTOR W ŁODZI. TEL. 209-82 i 
FABRYKA W ZDUŃSKIEJ WOLI 


102-20. 
TELEFON 4 


Z postulatów © charakterze 
ogólnym podkreślić należy u- 
jemny wpływ, jaki wywrzeć 
może na eksport konfekcji wy- 
powiedzenie kompensacji z 
dniem 13 sierpnia. Jak wiado- 
nio, eksport kompensacyjny 
stworzył dla eksporterów do- 
datkową premję w wysokości 
około 10 proc., której zniesie- 
nie przyczyni się niewątpliwie 
do zmniejszenia wywozu, Posu 
nięcie to posiada szczególne 
znaczenie zwłaszcza «lla wiel 
kiego przemysłu, który pracuje 
z większym rozmachem, wy- 
puszcza większe partje towa 
rów, które pozostaną niesprze- 
dane, powodujące dła przemy: 
słu bardzo poważne straty. Na- 
leżałoby więc celem uniknięc'ą 
tych niepożądanych konse- 
kwencji, ustabilizować politykę 
rządu w odniesieniu da zaga- 
dnień premjowania eksportu. 
Rząd dał dotąd bowiem szereg 
dowodów, stwierdzających nie- 
dwuznacznie, iż docenia w zu- 
pełności doniosłą rolę eksportu 
konfekcji, który stanowi nową 
dodatnią pozycję bilansu han- 
dlowego i jest produktem o 
dużej zawartości robocizny, wy 
twarzanym przeważnie z surow 
ców  regenerowanych, które 
traktować należy, jako swoisty 
surowiec krajowy. 


Poza wspomnianym już po- 
wyżej eksportem kompensacyj- 
nym wymienić należy w szere” 
gu zarządzeń czynników miaro 
dajnych zwiększenie kontroli 
eksportu, selekcję ekpsorterów, 
których liczba została ostatnio 
zmiejszona, dążenie do. standa- 
ryzacji eksportowanych artyku 
łów, zróżniczkowanie zwrotów 
ceł i t. p. 


Przechodząc obecnie do za- 
gadnienia przesunięcia możli- 
wie w najszerszym zakresie 
transportu wywozu włókienni- 
czego przez port gdyński, wysu 
nać należy następujące postu: 
laty: 

Bardziej właściwe ujęcie ta- 
ryfy za drobnicę; dotychczas 
przy wysyłce całowagonowej 
istniała przewaga konkurencyj- 
na Gdyni wobec Hamburga. 
Przewaga portu polskiego nie 
istnieje natomiast przy przesył 
kach drobnicowych, a jak wia- 
domo, inicjatywa eksportowa i 
akwizycyjna rozpoczyna się za 
zwyczaj od drobnych partji to- 
warów. 

Brak bezpośrednich wago- 
nów z Łodzi do Gdyni dla drob 
nicy daje się również we znaki, 


gdyż transporty z Łodzi do 
Gdańska z przeładunkiem w 
tym porcie, stwarzają dodatko- 
we koszty i opóźnienia. 


Szersze niż dotąd uwzględnie 
nie ładunków drobnicowych w 
magazynach portu, zróżniczko- 
wanie stawek transportowych, 
uproszczenie manipulacji cel- 
nych,  potanienie transportu, 
zrównanie stawek transporto- 
wych Białystok — Gdynia oraz 
Łódź — Gdynia, dostąrczenie 
dostaecznej ilości tonnażu w o0- 
kresach zwiększonego napływu 
transportów manufaktury 
oto całokształt tych pobieżnie 
poruszonych spraw. 


Przy okazji zwrócić należy 
uwagę na konieczność budowy 
t. zw. magazynu rozdzielczego 
(Verteilungsschuppen), na 
wzór istniejących w porcie 
hamburskim. Jest to magazyn, 
d» którego towar przybyły cze 
ka na właściwy okręt. Rów- 
nież i dowóz w obrębie portu 
do okrętu jest drogi, bo znajdu 
je się w prywatnych rękach. 
W Hamburgu natomiast trans- 
port ten uskuteczniają władze 
portu we własnej administra- 
cji, która za minimalną opłatą 


wynoszącą zaledwie 5 fenigów 
od 100 klg., dostarcza towar 
hez względu na odległość, dzie- 
lącą magazyn od miejsca posto- 
ju okrętu. 

Nie można nie podkreślić spe 
cjalnie konieczności stworze- 
nia większej liczby połączeń o- 
krętowych, na których zależało 
by eksporterom manufaktury i 
konfekcji. Komunikacja wy- 
starczająca dla tych potrzeb ist 
nieje między Gdynią a Anglją, 
Holandją, Skandynawją i Ame 
ryką Południową. Pozostaje je- 
dnak konieczność stworzenia 
regularnych połączeń z krajami 
Dalekiego i Bliskiego Wscho- 
du, Belgją oraz Francją i kolo- 
njami, gdzie komunikację u- 
trzymują tylko dotychczas nie- 
regularne trampy. 


Sądzić należy, że realizacja 
postulatów, związanych z trans 
portem manufaktury i odzieży 
przez port polski, przyczyni się 
do zwiększenia przeładunków 
w Gdyni i wzrostu zapotrzebowa 
nego tonnażu,, co zwłaszcza w 
obecnym okresie posiada dla 
dalszego rozwoju portu niezwy 
kle doniosłe znaczenie. 


Observer. 


ROK ZAŁOŻ, 1775. 


BREMA — Brema port 


- Szezecin — Berlin 
Hanover — Lubeka — Antwerpia 
Rotte 


Hamburg 


rdam. 


Składowanie. 
Zafrachtowanie. 


Miichkannengasse 2|3. 
TELEFONY NR: 940-28 i 240-29, 


„BACHMANNS — 
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Nr. 189% 


Polskie linie regularne 


stać się winny podstawą naszei żeglugi 


Powołanie do życia linji re 
gularnych, któreby port gdyń- 
ski łączyly z najważniejszymi 
portami zagranicznymi, była 
stale jednym z zasadniczych po 
stulatów, wysuwanych przez 
sfery gospodarcze. Już na kon- 
gresie izb przemysłowo - han- 
dlowych we Lwowie, we wrze- 
śnia 1930 r. zgłosiła izba prze- 
mysłowo - handlowa w Gdyni 
kirkretne co do tego wnioski. 

W międzyczasie postulat ten 
doczekał się w znacznym stop- 
niu zrealizowania. Ilość linji re 
gularnych, utrzymujących sta- 
łe połączenia z Gdynią, wzrosła 
do cyfry 23. Stało się to na 
skutek zaistnienia pewnych mo 
mentów, które nietylko w kra- 
ju, ale i zagranicą zostały oce- 
nione, jako momenty wybitnie 
rozwojowe dla portu gdyńskie- 
gA. Są niemi cła preferencyjne 
morskie, dzięki którym cały 
szereg nowych artykułów wyso 
kowartościowych, szczególnie 
owoców południawych i towa- 
rów kolonjalnych, zaczął na- 
pływać do portu gdyńskiego, o- 
raz nowa taryfa opłat porto- 
wych, która dla linji regular- 
nych przewiduje znaczne ulgi. 

Zasadniczo rzecz biorąc, na- 
leży stwierdzić, że dzięki poda- 
nej powyżej liczbie linji regu- 


larnych, doczekał się nasz han- 
del zagraniczny, tak w ekspor- 
cie, jak i w imporcie, poważ- 
nych ułatwień w zakresie połą- 
czeń z najważniejszymi ośrod- 
kami gospodarczymi Europy i 
Ameryki. Natomiast bliższe za- 
interesowanie się przynależno- 
ścią państwową tych linji regu- 
larnych nasuwa konieczność 
stwierdzenia, że. obecny sta rze 
czy bynajmniej jeszcze nie od 
powiada naszym założeniom go 
spodarczym odnośnie do usa- 
modzielnienia naszego handlu 
zagranicznego i temsamem nie 
zwalnia nas od obowiązku two 
rzenia polskich linji regular- 
nych, 

Na ogólną, wyżej podaną licz 
bę linji regularnych mamy 9 
linji niemieckich, 7 skandv 
nawskich, 5 polskich, 1 amerv- 
kańską i 1 angielską. Fakt du 
żego zainteresowania się par 
tem gdyńskim ze strony arma 
torów zagranicznych, a szcze 
gólnie niemieckich, jest z jed 
nej strony dowodem, że w sfe- 
rach tych utwierdziło się już 
przekonanie u tem, że port 
gdyński opiera swój był i roz: 
wój na przesłankach głęboko 
uzasadnionych potrzebami pol- 
skiego życia gospodarczego; 2 
drugiej natomiast strony jest 


Dom Ekspedycyjno-Handlowy 


H. Przedborski i S-ka 


Firma H. Przedborski i S-ka na» 
leży do najsolidniejszych przedsię: 
biorstw branży ekśpedycyjnej, któ 
rej rozwój nie został zahamowany 
w okresie kryzysu, a nawet uległ 
poważnemu rozrostówi. Świadczy 
o tem stały rozwój agend działal- 
ności tego przedsiębiorstwa, które 
klijentela darzy dużem zaufaniem 
za niezwykle solidne i punktualne 
wywiązywanie się ze wszelkich po 
leceń wchodzących w zakres czyn- 
ności ekspedycyjnych. Ostatnio w 


okresie rozwoju eksportu manufak- 


tury i konfekcji do Angljj firma 
ta podjęła pionierskie wysiłki, 
zmierzające do odciągnięcia tych 
ładunków z portów niemieckich i 
przerzucenia ich na Gdynię. Dzię- 
ki tej inicjatywie wzrósł wydatnie 
ruch transportów przez port gdyń- 
ski na okrętach linji bałtyckiej 
(przedsiębiorstwo państwowe „„Że- 
gluga Polska”), której firma otrzy 
mała reprezentację: na Łódź w cha 
rakterze agentów frachtowych. Ini 
cjatywa ta skłoniła również j inne 
firmy do kierowania się ku Gdyni, 
co jest przejawem na szerszą skałę 
gakrojonej inicjatywy, która zna- 
lazła właściwą ocenę i przyjęcie 
wśród klijenteli oraz uznanie czyń: 
ników miarodajnych 

Ostatnio do ożywienia ruchu 
transportowego wewnątrz kraju fir 
ma uruchomiła dodatkowo stałą ko 
munikację samochodową w kierun- 
ku Krakowa, Tarnowa, Sosnowca, 
Będzina i Górnego Sląska oraz 2 
razy do Białegostoku, gdzie współ 
pracuje z firmą „„Alliance” (Kupiec 
ka 21), wagonową na Lwów, gdzie 
pracuje wspólnie z firmą „Rekord” 
(Kazimierzowska 12), Stanisławów 
i Tarnopol. Poważnem udogodnie- 
niem dla klijenteli jest niezawod- 
nie fakt, że samochody kursują w 
tych kierunkach codziennie. W 
dziedzinie eksportu firma skoncen- 
trowała transporty ładunków po- 
śpiesznych do państw północnych, 
nadbałtyckich, Anglji  Holandji, 
Belgji. Obszerne składy towarowe 
stanowią poważne udogodnienie 


dla klijenteli zwłaszcza z uwagi na 
fakt, iż przy magazynowaniu wa- 
gonowem firma załatwia finansowa 
nie na najbardziej korzystnych wa 
runkach. 

Mając na względzie ciężką sytu 
ację mniejszych firm  ekspedycyj- 
nych przedsiębiorstwo potrafiło 
skupić koło siebie te mniejsze fir- 
my, którym przez reorganizację 
i osiągnięcie oszczędności adm. u- 
możliwia przetrwanie kryzysu. 
Ekspdycję na G. Śląsk powierzono 
p. Łukinej. 


ten fakt również dowodem, że 
armatorzy zagraniczni dążą do 
opanowania naszego handlu za 
morskiego i pragną utrzymać 
w nim swoją dotychczasową ro 
lę pośrednika. Aczkolwiek więc 
zmienia się punkt wyjścia na- 
szych towarów na morze, 
względnie punkt wejścia towa- 
ru importowanego drogą mor- 
ską, to jednakże w przeważnej 
części pozostaje to samo po- 
średnictwo, ten sam spedytor, 
makler i armator zagraniczny, 


Ten stan rzeczy utrudnia ko- 
rzystne kształtowanie się nasze 
go bilansu płatniczego i równo- 
cześnie przedstawia dla naszej 
ekspansji gospodarczej poważ- 
ne niebezpieczeństwo. Należy 
bowiem uświadomić sobie, że 
zagranica w dążeniu swem do 
utrzymania supremacji gospo- 
darczej nad Polską, pilnie notu 
je każdy transport towaru, wy- 
syłanego z Polski zagranicę, 
względnie z zagranicy do Pol- 
ski przychodzącego. Statystyki 
o naszym handlu zagranicz- 
nym prowadzą nietylko oficjal- 
ue instancje zagraniczne, ale 
również liczne prywatne biura 
wywiadowcze, aby w ien spo- 
sób uzyskać materja? niezbę- 
dny dla kontroli naszej siły go- 
spodarczej. Posługując sie ob- 
cem pośrednictwem, narażamy 
się ponadto na niebezpieczeń- 
stwo ukrywania naszego towa- 
ru pod obeą marką i wywoły- 
wania zagranicą wrażenia o na 
szej indoleneji i słabości ekono 
micznej. 


Z tych względów jaknajdalej 
posunizte usamodzielnienie na- 


szego handlu zagranicznego | FOZZ ZENON Y WA ZEZEZOZ ESY FT SEZEERE ACH "DE 
przez rozbudowę polskiego 
przemysłu transportów mor- 


skich jest jednem z pierwszo- 
rzędnych zagadnień. Ważność 
tego problemu nakazuje nam 
podjąć z całym rozmachem na 
nowo propagandę tworzenia 
polskich linji regularnych. W 
tym celu należy przedewszyst- 


kiem uświadomić  społeczeń- 
stwo o doniosłości tego zaga- 
dnienia, aby przez społeczeń- 
stwa umożliwić czynnikom rzą 
dowym intensywniejsze, niż do 


tychczas, finansowanie akcji 
tworzenia polskich linji regu- 
larnych i równocześnie zape- 


wnić tym linjom regularnym 
poparcie ze strony naszego han 
dlu i przemysłu. 

Przemysł transportów mor- 
skich, który z natury swej nie 
należy do przemysłów łatwo 
się rentujących, nie może w o- 
becnych naszych warunkach li- 
czyć na dostateczne finansowe 
poparcie ze strony samego spo- 
łeczeństwa i dlatego przeważna 
część kapitałów na jego rozbu- 
dowę winna mieć również swo- 
je źródło w budżetach państwo 
wych. 

Jednakże fakt, że w tegorocz 
nym budżecie państwa przewi- 
dziano na rozbiudowę linji regu- 
larnych tylko kwotę około 
1600.000 zł, jest nietylko wy- 
nikiem naszych trudności bud- 
żŻetowych, ale świadczy równo- 
cześnie o tem, że na skutek nie 
dostatecznego uświadomienia 
opinji społecznej, rząd nie był 
w możności poświęcić na: ten 
cel poważniejszych kapitałów. 
W tym względzie różnimy się ra 
żąco od zagranicy, gdzie w rok 
rocznych budżetach państwo- 
wych zagadnienie subwencji li- 
nji krajowych cieszy się duže- 
mi względami i doceniane jest 
przez wszystkie czynniki pań- 


stwowe, jako jedna z najważ- 
niejszych spraw gospodar- 
czych. 


E a RAE 20] 020 a A A a ższym założeniom mo- 


¿naby zarzucić, że obecny czas 
kryzysu nie jest odpowiedni na 
takie wysiłki państwa i społe- 
czeństwa. Należy jednakże 
zwrócić uwagę na trudności, ja 
kie w miarę zwiększenia liczby 
obcych nji regularnych po- 
wstawać będą w przyszłości 
dla rozwoju linji polskich. Kon 
kurencja bowiem w żegludze 
morskiej jest ostrzejsza niż w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie 
gospodarczej i nie należy się 
wcale łudzić, że obce linje, zdo 
bywszy teren i towary w Pol- 
sce, zechcą później bez ostrej 
walki korkurencyjnej ustąpić 
miejsca  nowopowstałym li- 
njom polskim. Dlatego też im 
później rozpocznie się pracę 
nad rozbudową własnych linji 
regularnych, tem iej praca 
ta będzie miała widoków powo 
dzenia. 

Zagadrftenie tworzenia pol- 
skich linji regularnych wyma- 
ga gruntownego zbadania nio- 


¿liwości kierunkowych naszej 
ekspansji gospodarczej aby 
wszelkie odnośne poczynania 


skierować od samego początku 
na właściwą drógę. Dokładne 
zorjentowanie się w tym wzglę 
dzie wymaga współpracy wszy- 
stkich sfer gospodarczych, któ- 
re już w najbliższym czasie zo- 
staną przez izby przemysłowo - 
handlowe wezwane do gdnośne 
go wypowiedzenia się. 

Pierwszym jednak krokiem 
do zrealizowania postułatu, do- 
tyczącego tworzenia polskich li 
nji regularnych, jest zrozumie- 
nie przez całe społeczeństwo 
doniosłości poruszanego tu za- 
gadnienia. 


Polko - Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe 


Polska-Brytyjskie towarzystwo 
okrętowe utrzymuje regularną ko- 


dla transprtów towarowych ze 
sztzególnem uwzględnieniem arty- 


munikację między Polską a Anglją| kułów spożywezych (chłodnie). To 


i posiada wszelkie najbardziej no- 
woczesne udogodnienia techniczne 


Składy Towarowe 


„WARRANT” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Łódź Piotrkowska 56. — Telefony: 12-695, 203-98, 129-84 i 203-85. 
Kapitał zakładowy Zł. 3.120.000. %w Rok założenia 1899. 


Adr. telegraficzny: „Warrantbank”. 


Magazynowanie. Ekspedycja. Cienie. Ubezpieczenie. Inkasa 
Składy wolnocłowe i tranzytowe dla magazynowania wszel- 
kich towarów zagranicznych bez opłaty cła w ciągu roku z 


prawem zwrotnego wywozu zagranicę. 


Składowanie bawełny w no- 
wocześnie urządzonych maga- 

Bb zynach pojemności 800 wago- 
nów, połączonych własną bocz- 
nicą kolejową. 


Finansowanie przewozu, cła itd. 
Udzielanie pożyczek pod zastaw towarów na warun- 
kach nader korzystnych. 


warzystwo to posiada następujące 
okręty: Premjer, Łódź, Warszawa, 
Rewa, Lublin i Lwów (ostatnie 
dwa od połowy b. r.) 


Rozporządzając flotą, złożoną 2 
4 statków towarowo - pasażerskich 
o łącznym tonażu 11,388 tonn D. 
W. rozwinęło w tym okresie mimo 
trudnych warunków, bardzo znacz 
nie swą działalność, przewożąc w 
łącznej -sumie 67,246 tonn (w roku 
1930 — 68,807 tonn). W eksporcie 
z Polski do Angljj wywieziono 
84,708 tonn, z czego do Londynu 
36.860 tonn i do Hull 47.848 tonn. 
W imporcie z Anglji przywieziono 
ogółem 13,049 tonn, z czego z Lon 
dynu 5.497 tonn, z Hull 7.552 tonn. 
Oprócz tego statki „Polbrytu” przy 
wiozły w ciągu roku sprawozdaw: 
czego 1.395 pasażerów i 709 emi- 
grantów, 


Wspomnfane tow. okrętowe w 
ciągu kilkuletniego istnienia po- 
trafiły wyrobić sobie najlepszą opi 
nję kupiecką tak w kraju jak į zæ 
gramicą. Najlepszym dowodem ich 
sprawności i solidności jest stały 
wzrost transportów bez wzgledu 
na wzmagające się trudności gospo 
darcze. Zjawisko to jest szczegól- 
nie charakterystyczne w porówna- 
niu do ogromnego spadku trans- 
porów morskich zagranicą. 

Na czele przedsiębiorstwa stoj 
dyrektor p. Feliks Kollat, absol- 
went słynnej na całym świecie aka 
demji antwerpskiej, wybitny fa- 
chowiec i znawca zagadnień mor- 
skich, posiadający długoletnie do- 
świadczenie w tej pracy. 
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Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu Włókiennicześo 


B-cia Piotrkow$cy, D. Fuks i $-ka 


Biuro Główne: Zeromskiego 48, fel. 197-90, 197-91. 


! Adres telegraficzny: „TEXTILUNION*. 
SPECJALNOŚĆ: Przędza wigonjowa dla celów tkackich i trykotażowych. 


Tkaniny wigonjowe i półwełniane, odzież i bielizna na eksport. 


Fabryka: Pomorska 141, tel. 19-917, 19-916 


Kupiectwo w walce o por 


Preferencyjne cła morskie stwo- 
rzyły dła polskich importerów arty 
kułów kolonjalnych nowe możli- 
wości działalności gospodarczej ©- 
Pierającej transport tych artyku- 
łów o port gdyński przy zastosowa 
niu importu kompensacyjnego, po- 
legającego, jak wiadomo, na przy- 
wozie tych artykułów wzamian za 
przedstawienie zaświadczeń o wy: 
eksportowaniu z Polski zagranicę 
pewnych ilości towarów. W tych 
warunkach import artykułów kolo- 
njalnych i owoców południowych 
przez Gdynię zaczyna odgrywać w 
porcie coraz większą rolę, stano- 
wiąc poważną pozycję w przeładun 
ku, 

Na terenie Łodzi te prace o cha- 
rakterze pionierskim, zmierzające 
do ścisłego zespolenia importu ar- 
tykułów kołonjałnych z Gdynią 
prowadzi Spółka „AGRUMARIA”, 
w której zarządzie udzielono nam 
następujących informacji. 

Importerzy zakupują zaświadcze 
nia o kompensacyjnym wywozie na 
wolnym rynku a więc np. na ryn- 
ku łódzkim od eksporterów mann- 
faktury lub konfekcji, eksporterów 
wyrobów metalowych lib artyku- 
łów związanych z importem towa: 
rów kolonjalnych i owoców jak 
np. skrzynek lub kompletów desek 
skrzynkowych, które służą do opa- 
kowania pomarańczy Jedynie z bra 
ku tych zaświadczeń na rynku lub 
niemożności ich zakupienia formal- 
ności załatwiane są w ten sposób, 
że wpłaca się odpowed. kwoty do 
Banku Gospodarstwa Krajowego ną 
fundusz komisji międzyministecjał 
nej dla popierania eksportu. 

Firma nasza w tej działalności 
bierze żywy udział. Powstała ona 
w dniu 1 stycznia 1932 roku na 
skutek połączenia się 13 nuajpoważ 


niejszych przedsiębiorstw branży 
kolonialnej Łodzi. Połączenie to 
poprzedziły pertraktacje, zmierzają 
ce do uzdrowienia stosunków w 
handlu kolonjalnym przez konsoli- 
dację i walkę ze wszystkimi szko- 
dlywymi objawami w postaci nie- 
uczciwej konkurencji nieodpowied 
nich jednostek. Te dążności kon- 
centracyjne doprowadziły do utwo 
rzenia jednego przedsiębiorstwa ze 
spalającego 13 firm. Dążenia na- 
sze oparliśmy o współpracę z Gdy 
nią, jakkolwiek wysiłki te w obec- 
nym momencie nie są rentowne, 
ale kierujemy się względem na in- 
teres państwa i przyszłość polskie- 
go handlu morskiego. Cato- 


kształ tych spraw ujął w swe ręce 
rząd, który, rezygnując z pojekto- 
wanego w swoim czasie monopolu, 
stworzył podstawy dla imporiu 
morskiego. 

Nie można pominąć |milczenim 
pewnych braków, które musimy 
podkeślić przy realizowaniu na- 
szych zadań. Są to trudności o cha- 
rakterze technicznym w porcie 
gdyńskim. Importerzy odczuwają 
te trudności bardzo dotkliwie przy 
wyładunku, magazynowaniu i trans 
porcie kolejowym z Gdyni do Ło- 
dzi. Brak jest więc wagonów w do 
statecznej ilości i w tych okresach 
kiedy są one najbardziej potrzebne 
a transport z Gdyni do Łodzi trwa 


bardzo długo, bo około 4 dni. Jeże 
li zaś zważyć, że artykuły kolonjal 
ne i owoce południowe psują się 
już w czasie długotrwałej podróży 
morskiej do Gdyni, to uzasadniony 
się chyba wyda postulat importe- 
rów, aby przynajmniej usprawnić 
transport kolejowy z Gdyni do Ło- 
dzi i przyspieszyć bieg pociągów, 
zawierających te łatwo psujące się 
ładunki, 
Firma naszą sprowadza do Łodzi 
ok. 300 tonn artykułów kolonjaln. 
i owoców południowych miesięcz- 
nie, Tutaj podkreślić należy, że 
importerzy skazani są na magazyno 
wanie ładunków w magazynach 
prywatnych a nie rządowych, co 


Rozbudowujący się port w Gdyni 


Na zdjęciu naszem widzimy gmach urzędu morskiego, 


dy „Cukroportu'. 


monopolów państwowych i skła- 
"w 


wydatnie podraża koszta ponoszo- 
ne przez nich z tytułu kierowania 
ładunków przez Gdynię. Chłodnia 
bowiem nie jest jeszcze w dosta- 
tecznej mierze przystosowana do 
tych towarów i ten postulat rów- 
nież wysunąć należy pod adresem 
czynników miarodajnych, jako har- 
dzo palący. Wskutek wymienio- 
nych wyżej trudności technicz- 
nych zdarzało się w porcie, iż pod- 
czas ładowania owoce południowe 
zmarzły, potęgując straty importe- 
rów. 


Wreszcie jeden jeszeze postulat 
o charakterze ogólniejszym należa 
łoby wysunąć pod adresem sfer, 
którym tak samo jak i całemu ku- 
piectwu leży na sereu pomyślny 
rozwój portu gdyńskiego. Many 
tu na myśli niedostateczny przy- 
dział koniyngentów importowych 
dla łodzi. Łódź bowiem przy po- 
Gziale tych kociyngentów stale 
jest krzywdzona, gdyż za podsta- 
wę przydziału biz Te się firmę na: 
szą jako jedno pr edsiębiorstwo, za 
pominając zupełnie o tem, że repre 
zentuje ona 13 zjednoczonych pla- 
cówek kupieckich, którym w tym 
stosunku winnny być przydzielane 
kontyngenty importowe. Centralna 
komisja często nie zawiadamia 
izby przemysł.-handlowej na jakie 
towary będą wyznaczone kontyn- 
genty. Należy tu zazna- 
czyć z naciskiem, że Izba Prze- 
mysłowo - Handlowa w Łodzi dzię 
ki niezwykle energicznym  zabie: 
gom dyrektora inż. Bajera podejma 
wała w tej sprawie niezmordowane 
wysiłki, walcząc o wydatne zwięk 
szenie kontyngentów importowych 
Ta celowa akcja łódzkiego samo- 
rządu gospodarczego oraz jego kie 
rownictwa znajduje właściwą oce- 
nę i uznanie kupiectwa. 


Bergenske Baltic Transports Ltd. 


Sp. Z 0. 0. w GDYNI 
Transporty morskie i kolejowe, maklerzy okręiowi 


SPECJALNOŚĆ: 
Transporty bawełny -- składy konsygnacyjne w Gdyni. 


Przedstawiciele linji okrętowych: Wilhelmsen Line w Oslo oraz Svenska America-Line w Go- 
thenburgu utrzymujące bezpośrednią komunikację okrętową z portów New-Orleans, 
Galveston i Houston do Gdynl oraz Svenska-Orient Line-w Gothenburg z Aleksandrji do Gdyni. 
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ADRES TELEGRAFICZNY: 


ODDZIAŁY: Gdynia, Gdańsk, Kraków, Warszawa. 


Korespondenci we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą: 


„GŁOS POĄANNY* — 1952 


„HERMABOR*. 


Agenci „Arachtowi P. P. Żegluga Polska w Gdyni 


importu, eksportu i ekspedycji międzymiastowej. 


Dom Ekspedycyjno - Fiandiowy 


Herman Przedborski i S-ka 


Łódź Sienkiewicza 6, tl. 214-10, 129-25. SKŁADY: Sienkiewicza 8, bl. 168-83, 11-y bisfopada 991101 tel. 132-£8 


Pospieszne ładunki zbiorowe do Anglji, Holandji, neh EN ETA skandynawskich i nadbałtyckich. 


Dodatkowa stała komunikaeja samochodowa w kierunku Białegostoku, Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, Częstochowy, Sosnowca i Będzina oraz na 
cały Górny Sląsk i wagonowa w kierunku na Lwów, Stanisławów i Tarnopol. Samochody w tych kierunkach. kursują regularnie codziennie. 


Obszerne składy towarowe dla magazynowania wszelkiego rodzaju towarów przy ul. 1l-go Listopada 99 | 101 on 


kolejową na Stacji Łódź— Kaliska. — Przy magazynowaniu wagonowem finansowanie na najbardz 


z własną boczaicą 


ej dogodnych warunkach. 


Przemysł olejarski w Gdyni 


Polska, równolegle zresztą ze 


wszystkiemi krajami europejskiemi | ka Pó 


wykazuje dość duży import tłusz- 
czów i olejów roślinnych zamor- 
skich. Cały przemysł przetwórczo- 
tluszczowy polski, w ostatnich la- 
tach nowocześnie  zorzanizowańy, 
produkcje swą opiera w przeważa. 
jącej mierze na importowanym sn- 
rowcu tluszczowym zarówno zwie- 
rzecym jak i roślinnym. Krajowa 
produkcja tlaszczów technicznych 
na pokrycie zapotrzebowania we- 
wnętrznego nie wystarcza. Import 
tluszczów i olejów roślinnych za 
ostatnie 3 lata wynosił: 
1929 50,306 t« wart. 
1930 42,264 


12,768.000 
56.480.000 


1981 34.812 84.662.000 
Już powyższe liczby wskazują, 


że myśl zorganizowania własnego 
polskiego ośrodka surowców tlusz 
czowych roślinnych jest zdrowa i 
gospodarczo uzasadniona. To też 
inicjatywa prywatna, zmierzająca 
do zorganizowania przemysłu ole- 
jaskiego w porcie gdyńskim jest 


słusznie popierana przez władze 
rządowe. 

W r. 1929 stworzona została 
Gdyńska Olejarnia S. A, której 


rząd wydzierżawił na  Nadbrzeżn 
Indyjskiem teren pod budowę za- 
kładu olejarskiego. Budowa rozpo 
częta została w roku 1929. W mar 
cu 1981 roku został uruchomiony 
zaklad olejarski, wprawdzie w bar 
dzo małym zakresie, gdyż wytwór 
czość tego zakładu w stosunku rocz 
nym wynosi zaledwie 12—14,000 
tonn nasion oleistych drobno-ziar- 
nistych. 

W 1930 roku najpoważniejsze 
przedsiębiorstwo przemysłu prze 
twórczo - tłuszczowego, mianowi- 
cio firma Schicht-Lever S. A. w któ 
rej, jalk wiadomo, zainteresowane 
są w przeważającej mierze kapita. 
ły angielskiego koncernu tluszczo 
wego Uniycler Ltd. w Londynie wy 
stąpiła z inicjatywa budowy wiel- 
kiego zakładu olejarskiego, który: 
by miał na celu zaopatrzenie krajo- 
wego rynku w potrzebne- surowce 
tłuszczowe. 

Rząd, nie chcąc stwarzać na te- 
renie Gdyni konkurencji dwuch za 
kladów olejarskich dążył do uzgod 
nienia programów produkcji obu 
tych przedsiębiorstw. Naskutek te 
swo nastąpiło porozumienie między 


Unilever Ltd. w Londynie, a istnie į 


jaca już Gdyńską Olejarnią S. A., 
na mocy którego większość akcji 
Gdyńskiej Olejarni przejęta zosta- 
ła przez Univeler Ltd. w Londynie, 
które to przedsiębiorstwo podjgło 
się dalszej rozbudowy istniejącego 
zakładu do takich rozmiarów, aby 
całe zapotrzebowanie krajowa mu- 
plo być przez wytwórczość nowe- 
go zakładu pokryte. 

W związku ze zmianami. jakie 
nastąpily na skutek przejęcia więk 
ez. ści udziałów Gdyńskiej Olejarnj 


8 2 , stworzona została nowa spuł 
pod firną ..Zakłwdy 
I rzeniysłu Tłuszczowego i Olejar- 
skiego „Union” Spółka Akcyjna 
(w brzmieniu angielakiem „Union” 
Fat £ Oil Works Limited) o kapi- 
tale zakładowym dziesięciu miljo- 
nów złotych, która w stosunku do 
rządu przyjęła na siebie zobowią- 
zanie wykonania poważnych inwe- 
stycji. Gdyńska Olejarnia wniosła 
do nowozałożonej spółki swój za- 
klad przemysłowy w formie Apor- 
tu rzeczowego i w konsekwencji 
tego zostanie zlikwidowaną, 

Zainteresowanie najpoważniej- 
szego koncernu Światowego inwe- 
stycjami, poza korzyściami mater 
jalnemi, stanowi dla Gdyni na te- 
renie miedzynarodowym wielką: pra 
pagandę. 


Z chwilą przejęcia interesów 


= 


Regulowanie Produkcji Przędzy B 


Zrzeszenie Producentów Przę 
dzy Bawelnianej w Polsce z sie 
dzibą w Łodzi, obejmujące 38 
firm — 1,448,660  wrzecion, 
wznowiło swoją działalność w 
m. lipcu 1932 roku. Do głów- 
nych zadań Zrzeszenia należy 
normowanie uruchomienia w 
przedzalnictwie, a w ten spo- 
sób pośrednio regulowanie pro 
dukcji i podaży przędzy w ce- 


Gdyńskiej Olejarni przez koncern 
Univeler Ltd. w Londynie, pod ko- 
niec marca rb. przystąpiono do bar 
dzo intensywnej rozbudowy zakła 
du. Sprowadzona maszyny specjal- 
ne niewyrabiane w kraju i przy- 
stopiono niezwłocznie do montażu. 
Oddano bardzo poważne zamówie- 
nia w kraju w dziale przemysłu me 
talurgicznego (maszyny, aparaty, 
zbiorniki, konstrukcje żelazne), w 
przemyśle włókienniczym duże za- 
mówienia na materjały filtracyjne 
ite Na terenach wydzierżawionych 
nowozorganizowanej spółce powsta 
ją nowe budowle fabryczne i admi 
nistracyjne. Od marca r. b. znala- 
zło zatrudnienie przy budowie i 
montażu przeszło 500 robotników. 


Jest to więc dzisiaj w Gdyni jedy- 


na placówka, zatrudniająca więk- 
szą liczbę robotników. 


Sądzić należy, że przedsiębior- 
stwo to w niedługim czasie, po u- 
ruchomienin zakładu i zorganizo- 
waniu zarówno produkcji jak i han 
dlu surowemi tłuszczami roślinne- 
mi, stanie się najpoważniejszym a 
może jedynym ośrodkiem surow- 
ców tłuszczowych nietylko dla ca- 
lego polskiego przemysłu przetwór 
czo - tłuszczowego, ale niewątpli- 
wie również dla państw sąsiednich 
bałtyckich. Dotychczasowe skro- 
imne doświadczenia wskazują, że w 
przyjaznych warunkach zakłady ©- 
lejarskie w Gdyni moga wytrzy- 
mać w państwach bmtyckich kon- 
kurencję zakładów niemieckich, W 
zeszłym roku już większość maku- 
chów, wyprodukowanych w? Gdyni 
znalazłą zbyt 'w państwach skandy 
nawskich i w Finlandji. Należy+tyl 


ko Życzyć, ażeby uruchomienie te- 


lu rstłabilizowania rozpiętości 
cen przędzy i surowca. 
Wznawiając swoją działal: 
ność, z uwagi na ówczesną fa 
talną sytuację na rynku przę- 
dzy, spowodowaną nadmierne- 
mi zapasami, wyprod"kowane- 
mi w okresie bezkartelowym, 
przy równoczesnem obniżeniu 
się konsuwmji, Zrzeszenie ogra- 
niczyło w okresie początko- 


wym od «nia 13 lipca 1931 ro- 
ku uruchomienie do 46 godzin 
tygodniowo, od dnia 7 wrze- 
Śnia tegoż roku nastąpilo dal- 
sze zmniejszenie uruchomienia 
do 40 godzin, wreszcie od dnia 
30 listopada 1931 roku do 32 
godzin tygodniowo. Norma ta 
utrzymała się do dnia 20 marca 
1932 roku. 


W ten sposób osiągnięto do 


Wywóz ryżu z Wolski 


Produkcja ryżu w Polsce skon- 
centrowaną jest w porcie gdyn- 
skim, „Łnuszczarni Ryżu”, = która 


pod wzglądem zdolności przerób- 
czej i urządzeń technicznych nie 
ustępuje innym łuszczarniom w 
Europie. Prócz tego czynna jest 
łuszczarnia, ryżu w Gdańsku. Sprze 
daż ryżu i produktów ryżowych z 
łuszczarni gdyńskiej odbywa 
zn pośrednictwem organizacji „Pol 
ski Przemysł Ryżowy” w Krako- 
wie. która również zastępuje łusz- 
czarnię w Gdańsku. 


się 


Ze sprawozdania „Polskiego 
Przemysła Ryżowego” za rok go- 


spodarczy 1931 - 1932, wyjmujemy 
następujące dane o eksporcie mą- 
ki ryżowej pastewnej oraz ryżu. 
W kampanji 1931-32 dostarczył 
„Polski Przemysł Ryżowy” wraz 
z Łuszczarnią w Gdańsku na eks- 


port 105,719 q. mąki pastewnen 
(o 89,027 q. więcej jak w kampanji 
1980-31 i o 19,987. q. więcej jak 
w kampanji 1929830). Znaczny 
wzrost wykazują również cyfry 
eksportu ryżu w kampanji 1921-31. 
w porównaniu z cyframi za kampa 
nje 1929-30. W kampanji 1931-32 
dostarczono na eksport. 813,160 4. 
ryżu, czyli o 248,878 q. więcej jak 
w kampanji 1930-31 i o 277.159 q. 
więcej jak w kampanji 1929-30. 
Eksport ryżu oraz mąki pastew- 
nej kierował się do następujących 
państw: do Czechosłowacji, Au- 
strji, Węgier, Niemiec, Anglji, Nor 
wegji, Szwecji, Danji, Finlandji, 
Estonji i Turcji, Pierwsze miejsce 
w eksporcie zamuje Czechosłowa- 


| 


cja (174,040 q.), drugie Niemcy 
(90,210 q.), trzecie Anglja (81,270 
q,), ostatnie — Danja z 850 q: 

Na rynek krajowy dostarczył 
„Polski Przemysł Ryżowy” wraz 
z Łuszczarnią w Gdańsku w okre- 
sie od 1.IV.1929 do 31.10 1930 kg. 
41,320,800, od 1.IV.19380 do 31.IM. 
1931 kg. 88,144,300, od 1.1V.193 
do 31.11.1932 kg, 40,207,500. 

Łączny eksport (ryżu i mąki pa- 
stewnej) wynosił w okresie od 1.TV 
1929 do 31.I11.1930 kg, 12,473,235, 
od 1.IV.1930 do 31.0.1931 kg. 
18.897,400, od 1.IV.1931 do 3LIII, 
1932 kg. 42,187,987. 

Stosunek procentowy eksportu 
i sprzedaży krajowej wynosił w po- 
równaniu do łącznej produkcji: 


rok 1928 Sprzedaź krajowa 100 proc. Eksport — proc. 
PIB w. 7606 2 » "YB, 
” 1930 "” LAJ T4 n “ 26 "” 
„ 1931 € AT ABS .g w 5120 s 


go wiekiego zakładu przemysłowe 
go nastąpiło jaknajszybciej, Nie 
wątpimy, że ze strony władz nowo 
zorganizowane przedsiębiorstwo 
znajdzie jaknajsilniejsze poparcie i 
ułatwienie. 

Działalność wspomnianego wy: 
żej zakladu przemysłowego ma nie 
zmiernie doniosłe znaczenie dla por 
tu gdyńskiego, gdyż, pomijając już 
względy wsżej wymienione, miabo 
wicie zatrudnienie,  liczńej rzeszy 
pracowników fizycznych i umysło 
wych oraz wzęlędy propagandowe 
przyczynią się w bsrdzo znacznymń 
stopniu do zwiekszenia tonnażu nor 


tu gdyńskiego i nawiazania bezpe- 
średnich komunikacji morskich z 


krajami egzotycznemi i zamorskie- 
mi, w głównej mierze s portaraj 
indvjsitiemi, "nołudniowo = amery- 
kańskiemi i lewantyńskiemi. 


dweinianej 


prowadzenie stanv składów do 
normy, racjonalnie odpowiada- 
jącej zapotrzebowaniu. Od 21 
marca r. b, z uwagi na zwię- 
kszenie zbytu, zarząd Zrzesze= 
nia podwyższył normę urucho- 
mienia do-'40 godzin tygodnio- 
wo, która to norma obowiązy- 
wała do dnia 15 maja roku 
bież. 


W ckresie od dnia 16 maja 
norma ta ponownie uległa ob< 
niżeniu do 36 godzin na tydzień 
poczem jednak w związku z$ 
zmniejszeniem się - składów, 
podwyższono ją do 38 godzin, 
która to norma obowiązywała 
do duia 12 czerwca r. b. 


Jeżeli chodzi g zapasy przę» 
dzy, te od 21 marca r. b. po- 
cząwszy do dn. 30 kwietnia 
wzrosły one o 385.000 klg., co 
właśnie spowodowało zmniej- 
szenie normy uruchomienia do 
36 godzin na tydzień. Z powo- 
du tego jednak, Że od dnia 2 
maja r. b. składy te ponownie 
w ciągu dwuch tygodni zmniej 
szyły się o 230.000 kg., zarząd 
Zrzeszenia uważał za wskazane 
podwyższyć normy w ostatnim 
okresie o 8 godzin, 


W okresie od 13 czerwca do 
10 lipca norma ta w związku z 
dalszym spadkiem zapasów 
podwyższona została do 43 go- 
dzin tygodniowo, 
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SPÓŁKA AKCYJNA DLA MIĘDZYNARODOWEGO TRANSPORTU 


/chenker i /-ka 


Telefony: 112-16, 128-11, 214-71, 130-19, 161-84. — 


Firma posiada 364 oddziały na kontynencie oraz we wszystkich większych ośrodkach 
=== przemysłowo-handlowych Państwa Polskiego również i w Gdyni. === 


Łódź, mmm 
Południowa 44 
Adr. telegr.: „Frachfschenker” „Ostschenker”, 


Ekspedycja lądowa i morska, clenie, transport, asekuracja, magazynowanie 


Przyspieszony ruch do Anglji, Francji, Belgji i Holandji. 


Własny dom składowy publiczny. 


Polskie Transaflanty- 
ckie Towarzystwo 


Gkręfowe 
Linja Gdynia—Ameryka 


„Polskie Tranatlantyckie To- 
warzystwo Okrętowe” napotkało w 
ciągu roku 1931 na bardzo poważ- 
ne trudności ze względu na zanik 
emigracji do Stanów  Zjednocze 
nych i do Kanady. Przy 16- ser- 
jach przewieziono w ciągu 1931 
roku do Ameryki 1/7007 pasażerów 
i z Ameryki 5,541 pasażerów. 

Przewóz towarów wyniósł w eka 
porcie 804 tonny, w imporcie 3,171 
tonn, prócz tego w dwuch wyciecz- 
kach brało udział 1,185 turystów, 

Ruch pasażerski był silniejszy z 
Ameryki do Polski, niż w kierun- 
ku odwrotnym. Duża stosunkowo 
liczba przewiezionych z Ameryki 
pasażerów, wskazuje na popular- 
ność polskiej linji transatlantye- 
kiej wśród polonji amerykańskiej, 
z pośród której rekrutuje się więk- 
gość pasażerów. Linja Gdynia — 
Ameryka stanowi niewątpliwie 
ważny czynnik propagandy naszej 
ekspansji morskiej. 


Na podkreślenie zasługuje działal 
ność towarzystwa w okresie let- 
nim w kierunku organizowania wy 
cieczek na fiordy, do Holandji, Bel 
gji, Francji i Anglji. 

Nie można również pominąć szcze 
gółu, świadczącego o zdrowym roz 
woju linji okrętowej, a mianowicie 
fakt, że na polskiej linji Gdynia— 
Ameryka w ciągu ubiegłego Toku 
przewóz pasażerów z Ameryki do 
Polski wzrósł o 42 proc. w stosun- 
ku do poprzedniego roku, gdy tym 
czasem na wszystkich innych li- 


Przędzalnie wełny 
w Polsce, produkujące przed woj- |nei z tem zupełnej dezorganizacji 
ną ca 12.000.000 kg. przędzy rocz- ļł masowej niewypłacalności odbior |ły sie czynnikiem konkurencyjnym 
nie i zatrudniające ca. 12.000 pra-|ców, postanowiły temu wszystkie- |na całym rynku światowym, zrze- 
cowników, znalazły się po wojnie | mu wedle sił i możności przeciw- |szyli się w początku 1926 roku w 
w bardzo ciężkiej sytuacji. Zni. |działać, Ponieważ zbyt w kraju konwencji przędzalń wełny czesan: 
szczone przez okupantów, straciw-|mógł osiągnąć zaledwie około | kowej, kórej celem było i jest do- 
szy zbyt do Rosji, na który to ry |6.000,000 kg. rocznie, trzeba był. | tąd: 
specjalnie nastawione, |szukać nowych rynków zagranicz| 1) ozwijanie i utrzymanie 
pozbawione kapitału 1 zbytu w| nych. wozu. 

Niemczech przez zakaz przywozu| W tych warunkach przędzalnicy| 2) obrona ogólnych 
polskiej przędzy do Niemiec, polktórzy zdołali technicznie j admi- |przędzalnictwa, którą 


Konwencja przędzalń 


wełny czesankowej w Łodzi 


MIĘDZYNARODOWE 
TOWARZYSTWO TRANSPORTÓW I ŻEGLUGI 


"MITRANZA", Sp. Anc. 


Łódź, Wólczańska 17. Telefon nr. 196-80. 


SKRÓT DLA LISTóW i PRZESYŁEK „MITRANZA*, 


ODDZIAŁ ZEGLUGI NA WIŚLE 


REGULARNA KOMUNIKACJA 


Gdynia--Gdańsk--Łódź tm juan? ae 
ah ponnani Łódź--Gdańsk--Gdynia 


czesankowej | załamaniu się złotego i po związa nistracyjnie doprowadzć swe przed 
siębiorstwa do takiego stanu, że sta 


konwencja jako zorganizowana 
grupa. 

Na kszałtowanie się cen i na wu 
runki sprzedaży. Konwencja nie 
ma wpływu. 

W skład Konwencji wschodzą 
następujące firmy: 

Jeneralna kampanja przemysłu 
przędzalniczego Towarzystwa ano- 
nimowe zakładów Allart Rousseau, 
į S-ka, w Łodzi. 

Zakłady „Poweł  Desurmont 
Motte i S-ka, właściciele Motte i 
Ska, w Łodzi. 

Les Fils de Motte Mefilassoux 
& Co., przędzalnia, Lubliniee, 

Spółka akcyjna przemysłu włó- 
kienniczego H. Dietel, w Sosnow- 
cu, 

Francuska spółka akcyjna „,To- 
warzystwo akcyjne przemysłu włó 
kienniczego w Częstochowie”, 

Przędzalnia Markus Kon, spółka 
akcyjna w Łodzi. 

Towarzystwo akcyjne sukiennej 
manufaktury „Leonhardt Woelker 
& Girbardt” w Łodzi, 

Union Textille, sp. akc., dawniej 
Motte Meillssoux & Caulliez w Czę 
stochowie. 

Zakłady przemysłu włókienni- 
czego 0. G. Schön, sp. akc. w So- 
snowcu. 

Przędzalnia wełny  czesankowej 


njach, łączących Europę z Amery- 
ką, frekwencja pasażerów spadła 
b 16 procent. 


stwa, który dotychczas urzędował 
w Gdyni, w najbliższym czasie zo- 
staje przeniesiony do Warszawy. 


ski oraz na następcę nacz. dyl. 
p. Roman Kutyłowski, b. dyr. urzę 
du emigracyjnego. 

Zarząd wspomnianego  towarzy- 


nadzorczej po walnem zebraniu 
powołany został na stanowisko dy 
rektora naczelnego linji Gdynia — 
Na ostatniem posiedzeniu rady Ameryka p. Aleksander Leszczyń- 


Bracia Muench, Biała Bielsko. __ 
Vóslau'ska przędzalnia wełny 
czesankowej, w Białej. 


M. Sz. HERSZENBERG, SYNOWIE i HALBERSTADT 
PRZEMYSŁ WEŁNIANY, ŁÓDŹ. 


Biuro i skład: Al. Kościuszki 3 115-47 i 240-75. 
115-48. 


Telefony: 
Telefon: 


Fabryka: Aleja I Maja 121 


ROK ZAŁOŻENIA 1880. 
ADRES TELEGRAFICZNY: „HERSZENSTADT*. 


Wyrabia wszelkie małerjały wełniane męskie i damskie 
oraz nowości sezonowe. 
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GALENA. .cUWARTRANSU >. oi M 
Ekspedycja morska i lądowa 
SPECJALNOŚĆ 


Przeładunek towarów masowych jak: ruda, fosfaty, cukier, tomasyna, cement, 
węgiel, cynk, miedź, siarczan amonu, kainit, sole potasowe, nitrofosforyty, i t. d. 


Specjalne Wydziały 


Wydział Eksportu I Importu towarów WYDZIAŁ BAWEŁNY: własny kwalifikowany przez 
giełdę bremeńską uznany kiper, składy konsygnacyjne amery- 
kańskiej i egipskiej bawełny. Uskutecznia przeszło 60 proc. 
szmalec, masło, jaja i t. d. importu bawełny przez Gdynię. 

Ekspedycja drobnicy wszelkiego rodzaju. 
Cienie oraz załatwianie wszelkich formalności celnych i kolejowych. 


WARANTOWANIE TOWARÓW. 


LICZNE NOWOCZESNE MAGAZYNY W PORTACH W GDYNI I W GDAŃSKU. 
ROCZNA EKSPEDYCJA PRZESZŁO DWA MILIONY TONN. _ 


„AGRUMARIA” 


Owoce południowe 
i towary kKolonjalne 


żywnościowych jak bekony, słonina, 


Sp. z Ośr. Odp. 


ADRES TELEGRAFICZNY: 
„AGRUMARIA ŁÓDŹ”, 


ŁÓDŹ, KOŚCIELNA 1. 


TELEFON NR. 1535-33. 
Oddział: ul. Zeromskiego Nr. 41. 
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Kardynał PADINAGER 


(Monachjum) 


Dwa poliłyczne kazania 


Nikt nas nie może posądzić o sympatję dla kleru. Ale trud 
no nie podkreślić, że istnieją czasami przedstawiciele kościo- 
ła, dla których trzeba mieć najwyższe uznanie za stanowisko, 
jakie zajmują w sprawach najdonioślejszych w życiu politycz 
nem i społecznem. Gdy się poniższe dwa kazania  monachij- 
skiego kardynała Faulhabera, najwyższego dostojnika kościo: 


ła w Bawarji, porówna z enuncjacjami i listami 


pasterskimi 


naszych duszpasterzy, kruszących kopje w obronie pozosta- 
łości śrędniowiecznego por ządku społecznego, lub zwalczają: 
cych z temperamentem, godnym wielkiej sprawy, sportowe ko 


stjumy dziewcząt 


podczas ćwiczeń gimnastycznych, to trud- 


no się oprzeć przykremu uczuciu wstydu... za nich. 


(Redakcja). 


Żyjemy na rubieży czasów. 
Jak w innych sprawach, tak i 
w kwesti wojny i pokoju 
nastąpi zmiana poglądów. Opi- 
nja publiczna musi się prze- 
kształcić, aczkolwiek nie przej 
dzie to bez wstrząsów. Rozbro- 

jenie militarne musi 
poprzedzić rozbrojenie moral- 
ne, Aureola munduru i parady 

wojskowej zbladła. 

Stare pieśni wojenne mogą być 
śmiało dołączone do starego że 
łastwa i demobilu w minisfer: 
stwie wojny. Bohaterstwo bri- 
ni nie jest jedyną formą boha- 
terskiego bytu. Nawet teologicz 
na obyczajowość w sprawach 
wojny przemawiać musi innym 
językiem. Pozostanie ona wier- 
na swym starym zasadom, ale 
w kwestji dopuszczalności woj 
my będzie się musiała liczyć z 
nowymi faktami. 

W szczególności trzy fakty 
uzasadniają nową etykę wojen- 
ną. Pierwszy fakt znajdujemy 
przed wybuchem wojny, drugi 
rozgrywa się podczas jej trwa- 


nia, a trzeci panuje po nowo- 
czesnej wojnie. 
Pierwszy fakt znajdujemy 


przed wybuchem wojny. 
Nowoczesna technika komuni- 
kacyjna 

umożliwia zwołanie w ciągu 24 
godzin przez radjo; lub zapo- 
mocą samolotu, komisji poko- 
jowej ligi narodów, lub między 
narodowego sądu rozjemczego, 
celem pokojowego załatwienia 
sporu między dwoma naroda- 
mi, zanim rozstrzygną go wal- 
ki z bronią w ręku. Nowocze- 
spa technika komunikacy:na 
stała się narzędziem pokoju, 
iakiego w dawnych czasach nie 
było. W przeszłości można by- 
ło łatwiej uwierzyć, że chodzi o 
„sprawiedliwą* i „nieuniknio- 
na“ wojnę. Dzisiaj przed jej 
wszczęciem trzeba  wypróbo- 
wać wszelkie możliwe środki, 
aby spór załagodzić i uniknąć 
wojny. 

Drugi fakt rozgrywa się pod- 
czas trwania wojny. 


Nowoczesna technika wojenna, 
szczególnie w wojnie gazowej i 
napowietrznej, przyjęła rozmia 
ry już poprostu nieludzkie, nie 
mówiac o tem, że są niechrze- 
ścijańskie. Nowe maszyny wo- 
ienne zamieniają w kilka go: 
dzin całe kraje w pobojowiska, 
całe miasta w kupy gruzów, za 
bijając wszelkie życie, poczy: 
nając od niemowlęcia w koły- 
sce, a kończąc na chorych w 
szpitalach. 
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Wojna, prowadzona taką tech- 
niką, musi zabić sama siebie. 

Trzeci fakt rozgrywa się po 
wojnie. 

Konsekwencje nowoczesnej 

wojny 

są tak straszne, że nie pozosta» 
ja w żadnym stosunku do ludo 
wości, która ma być przez woj 
nę ąachroniona, lub osiągnięta. 
Widzimy to w historji naszego 
narodu: niszcząca nędza gospo 
darcza, miażdżące ciężary po- 
datkowe, rozpaczliwe rozdarcie 
duchowe, Do tego dochodzi, że 
dzisiaj przez gospodarcze zała- 
manie się zwyciężonych cierpią 
również zwycięzcy, a porażka 
militarna jednego narodu po- 
ciąga za sobą porażkę gospo- 
darczą jednego i drugiego prze 
ciwnika. 

A więc nowoczesna wojna do- 
tyka równie ciężko zwycięzcę, 
jak zwyciężonego. 

Pod względem politycznym po- 
szczególne państwo musi za- 
chować swoje zwierzchnictwo i 
prowadzić samodzielne życie, 
ale pod względem gospodar- 
czym narody europejskie są ze 
sobą solidarnie związane i wza 

jemnie god siebie zależne. 

Zapytają nas: Daczego wasza 
moralność 

w dawnych, czasach 

uważała wojnę za dozwoloną? 

Odpowiedź: Ponieważ da- 
wniej 

nie istniały 

te fakty, będące podstawą no- 
wej etyki wojennej. Dawniej 
nie można było, jak dzisiaj, 
spróbować w ostatniej godzinie 
+szed wojna pokojowego zała- 
twienia zatargu. Dawniej tech- 
nika zniszczenia wojennego 
nie posiadała nawęt w cześci 
takich rozmiarów, jak dzisiaj, 


Dawniej wojna w swych skut- 
kach  wstrząsała wprawdzie 
zwyciężonym, ale nie dotykała 


krzywdząco państw zwycię- 
skich. 

Głosiciela pokoju zapytają 
pozatem: (o powiesz na to, 
że 


państwo niemieckie jest roz- 

brojene i bezbronne, 
podczas gdy inne narody zbro- 
ja się na wyścigi? 

Odpowiedź: Według prawa 
natury i prawa ludów narody 
mają jednakowe prawo, a wtęc 
i państwo niemieckie ma pra- 
wo zabezpieczenia się przed 
krwawa napaścią. 

Równość w obliczu prawa 

wśród narodów nie może być 


jednak osiągnięta przez to, że 


rozbrojona niemiecka siła 
zbrojna zostanie uzbrojona 


i wciągnięta w wir wyścigu mi- | 


litarnego. Można to osiągnąć 
jedynie przez rozbrojenie nad- 
miernie uzbrojonych państw. 
Stare przysłowie: „Jeśli chcesz 
pokoju, szykuj się do wojny“ 
musi być zdemontowane, jak 
stary okręt wojenny... To, co 
się dzisiaj nazywa „gotowością 
do wojny“, jest już samo w so 
bie eichą wojmą, połączoną z 
ciężarami finansowymi, jak da 
wniej wojna. 

Zamiast „Zbrój się na wypa- 
dek wojny* musimy mówić 
dzisiaj: „Jeśli pragniesz pokoju, 
uzbrajaj się do pokoju!“ 


Mi. Kazanie w Kościele św. Mi- 
chała w Monachium 


Z wielkiem zrozumieniem 
walki gospodarczej o chleb po- 
wszedni i walk duchowych pod 
jarzmem nędzy, z wielką miło- 
ścią ojcowską dla robotnika pł- 
sał ojciec święty swą encyklikę 
Quadragesimo. Kto ją uważnie 
i powoli przeczyta i podda się 
jej wpływowi, ten wyczuje z 
każdego wiersza tętno ojcow- 
skiego serca. Papież Leon żą- 
dał, aby klasa robotnicza zosta 
łą rzeczywiście włączona do 
społeczeństwa i otrzymała wol- 
ność organizacji. Robotników 
nie wolno traktować, jako oby- 
watelt drugiej kategorji, jako 
towaru, czy maszyny. Położe- 
nie gospodarcze robotnika mu- 
si ulec poprawie, a jego życie 
w niebezpiecznych przedsię- 
biorstwach musi być chromto- 
ne. Papież Pius dziękuje tym, 
którzy przy ustawodawstwie so 
cjalnem, w naukach społecz- 
nych i w związkach robotni- 
czych współdziałali i 
wita prawodawstwo robotnicze, 
które reguluje sprawę płac, 
chroni zdrowie w niebezpiecz- 
nych dla życia robotnika przed 
siębiorstwach, umożliwia spo- 
kojne życie rodzinne, lkwidu- 
je pracę fabryczną dzieci i ko 
biet, a wogóle popiera gospo- 
darczy i religijno - obyczajowy 
dobrobyt robotnika. 

W związku z tem ojciec świę 
ty 
uznał ehrześcijańskie związki 

zawodowe: 
Te związki nie są już nieufnie 


obserwowame, są nietyłko tole- 
rowane, ale, w zależności od sy 
tuacji i stosumków, uważane są 
nawet za kenieczne. Robotnicy 
powinni posiadać swój katolie 
ki związek robotniczy, 
a tam, gdzie katolickie związki 
zawodowe nie mogą być stwo- 
rzone, „muszą robotnicy nale- 
żeć do mieszanych związków 
zawadowych*. 

Muszą! Z jaką radością przy- 
jeliśmy w Niemczech te sła- 
wal... 


Byłoby krzyczącym grze- 
chem przeciwko sprawiedliwo- 
ści społecznej, gdyby z jednej 
strony piętrzyły się zyski, a z 
drugiej strony powiększała się 
nędza _proletarjatu, tworząc 
przeciwieństwa, zagrażające po 
rządkowi publicznemu. 

„Dobra tego Światą nie są 
sprawiedliwie podzielone", Ta: 
ka nierówność nie może leżeć 
w zamiarach Boga. 
Przynajmniej w przyszłości na 
westworzone dobra powinny w 
większym stopiu przypaść ro- 

botnikom. 

Niesprawiedliwością jest, 
gdy jeden, pomimo uczciwej 
woli do pracy, głoduje, a drugi, 
który mógłby pracować, w prze 
pychu żyje z renty. 

Stoimy tutaj znowu w obliczu 

zjawiska, które zmusza nas do 

zmiany światopoglądu i do po- 

żegnania się z pozostałością 

czasów gospodarki kapitali- 
stycznej. 


BETRZZTT CZE TT" REECE E Z SEO DLZZZE OWE ZZE PAZERA 


Jankiel z „Pama Tadeusza“ 


jest postacią, w 


Znany literat wileński i ba- 
dacz archiwów p, Euzebjusz Ło 
paciński zamieszcza na łamach 
wileńskiej „Cajt“ niezmiernie 
ciekawy artykuł, z którego oka- 
zuje się, że Jankiel, jedna z czo 
lowych postaci „Pana: Tadeu- 
sza", żył i działał w rzeczywisto- 
ści na Litwie w tymże samym 
okresie, w którym rozgrywa się 
akcja „Pana Tadeusza“. Mia- 
nowicie p. Łopaciński natrafił 
w aktach archiwalnych, zrewin* 
dykowanych niedawno z Rosji, 
na dokument, zatytułowany 


l„Żyd - cymbalista — rok 1812*. 


Dokument opowiada obszernie 

o „zajeździe* wojsk księcia Cze 
Soła. sprzyjającego moskalom. 
Opis zajazdu przypomina po- 
dobny zajazd w „Panu Taden- 
szu”, najciekawsze zaś to, że 
w zajeździe tym brał czynny t- 
dział zamieszkały w powiecie 
nowogrodzkim żyd - cymbali- 
sta, imieniem Jankiel. Szukając 
w listach żydowskich płatników 
podatkowych, wykrył p. Łopa- 
ciński, że w Połużu w latach 
1784 do 1790 żył karczmarz ży- 
dowski Jankiel z „żoną Goldą. Z 
całą PrEyPUSZ- 


ziętą z realnego życia polskiego 


czać można, że był on prototy- 
pem mtckiewiczowskiego Jan- 
kiela, zwłaszcza, że, jak wynika 
z list płatników, . ów Jan£iel, 
miał karczmę i wyszynk wódki, 
oraz ża grywał na cymbałach 
aa ślubach i chrzeinach, W ro- 
ku 1784 Jankiel musiał być jesz 
cze młody, ze spisu bowiem wy 
nika, że w owym czasie nie 
miał jeszcze dzieci. W roku 
1812, w cząsie zatem, gdy to- 
czy się akcja „Pana Tadeusza“, 
mógł liczyć lat ponad 60, co 
zgadzałoby się z wiekiem Jan- 
kiela - oymbalisty s poematu. 


Qa 


Łódź, dnia 10 lipca 


1932 roku. 


DODATEK SPOŁECZNO- LITERACKI 


Nie ulega wątpliwości, że i ten 
gospodarczy i duchowy zwroł 


lnie obejdzie się bez wstrząsów. 


W szczególności potępia oj 
ciec święty ten kapitalizm, któ 
ry stał się panowaniem nad 
światem, czyli imperjalizniem, 
który wdziera się w państwo: 
we, a nawet w międzypańńistwo- 
we życie narodów, który więc 
rozrósł się do rozmiarów dru- 
giego rządu obok rządów pra- 
womocnych, a nawet, powie: 
dzizibym, do rozmiarów swego 
rodzaju rządu zwierzehniczego. 
Może się zdarzyć, że rząd po- 
szczególnego państwa zależny 
jest, gdy chodzi o wielką decy- 
zję, a więc i o kwestję wojny i 
pokoju, od giełdy międzynaro- 
dowej! I oto spełniają się sło” 
wą: Rędzie służyć albo Bogu. 
alba bożkowi Mamonowi... 


„Stoimy u wrót nowego po 
rządku społecznego, 
Papież Pius XI dzierży w ręku 
klucze, służące do otwarcia tych 
wrót... Również u wrót nowego 
porządku gospodarczego wska- 
zuje encyklika papieska właści 
wą drogę. Tutaj również go- 
spodarka indywidualna nie mo 
że rozwijać się w bezwzględnej 
konkurencji, piętrząc przed so 
bą ruiny, jak w przezwyciężo- 
nym już okresie manchester- 
skim. Tutaj również powinny 
się utworzyć „zawodowe orga- 
nizacje, składające się z przed- 
staiwicieli związków  robatni» 
czych i związków pracodaw- 
ców tej samej gałęzi przemy- 
słu*, Tutaj również sprawiedli- 
wość socjalna i miłość społecz- 
na muszą sobie podać ręce, po- 
nieważ potrzebna jest nie jał- 
mużnicza pomoc chwilowa, ale 
pomoc stała i nieprzerwana. 
Przedewszystkiem będą musia- 
ły wyjść z mroków na światło 

dzienne 
anonimowe towarzystwa, _ 


będące pozostałością liberalne) 
aleje gospodarczej świę> 
a. 

d.Djeiec święty ostrzega rő- 
wnież przed nieograniczonym 
socjalizmem państwowym. 
Wprawdzie wygłasza potężne 
zdanie: „Z pełnem prawem mo 
¿ma się opowiedzieć 
za przekazaniem gospodąrce 
publicznej pewnych rodzajów 

dóbr, 
ponieważ połączona z tem siła 
nie może być pozostawiona w 
rękach prywatnych bez niebez- 
pieczeństwa dla dobra publicz- 
nego“. Jakie dobra mają być 
przekazane zarządowi państwo 
wemu, czy gminnemu, o tem 
encyklika nie mówi, Fachowcy 
w dziedzinie chrześcijańskiej re 
formy społecznej 
mówią o skarbach naturalnych 
danego kraju, 

o węglu i potasie, o kopalniach 
rady i innych, o hutach żelaz- 
nych i waleowniach, o śród- 
kach lokomocji, o pieniądzu i 
ubezpieczeniach. W innych kra 
jach upaństwowiony jest tytoń 
i loterja. 
Ja man: na myśli przedewszyst 
kiem cały przemysł wajenny, 
W nowem państwie nie powin- 
ni istnieć ludzie, którzy mogli: 
by robić interesy na wojnie.. 
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“André Roanne na dancingu 


Wielka wizyta gwiazd ekranu francuskiego w Grenobli 
(Specjalna słaśba korespondeneyjna „Głosu Porannego") 


Grenoble, w liPCu. 

Prawdziwą sensację estradowo - 
rozrywkową był zapowiedziany 
przyjazd asów ekranu francuskie- 
go do naszego miasta. 

Cieszył się tu wielkiem powodze 
niem chór kozaków dońskich pod 
batutą Żarowa, zebrał rzęsiste O- 
klaski świetnie zapowiadający się 
młody pianista Sulima Strawiński, 
a teraz miłośnicy kina czekali mie 
cierpliwie na ukazanie się swoich 
pupiłów na grenobleańskich de- 
skach rewjowych. Dolly Davis, 
Andre Roanne, Gabby Murley, Gi- 
na Mames.. toż przecie nazwiska 
wymawiane tu z dziwnym szacun- 
kiem, jeśli nie uwielbieniem. 

Sala dancingowa eleganckiego 
hotelu „„Majestie”. Niewiele przed 
północą. Jeszcze nie zajęte wszy- 
stkie stoliki, jeszcze nie porusza 
się żółwio na lustrzanym parkis- 
cie bezlik ciał, jeszcze nawet swo- 
bodnie przechodzić można między 
stolikami, nie narażając swych na 
gniótków na czyjeś „pardon”. 
Dobrze skompletowana orkiestra 
gra jeszcze, jak od niechcenia. 
Przy stolikach odzywają się głosy: 

„Mieli już tu być, strasznie cieka- 
WA jestem Giny Manes! och, An- 
dre Roanne, jakbym go jaż chcia» 
ła tu zobaczyć!...” 

Istotnie panuje atmosfera wycze 
kiwania. Raz po raz skierowują się 
spojrzenia w stronę głównych 
drzwi wejściowych, czyjś daremny, 
przedwczesny okrzyk radości, nie- 
śmiałe wskazywania osób, niewin- 
nie i niesłusznie posądzonych o 
identyczność z „gwiazdami” ekranu 
Na sali wielu studentów, etranże: 
rów, którzy głośną rozmową i krzy 
kliwością nie różnią się -wiele od 
swobodnie zachowujących się fran 
cuzów. Żywo i umiejętnie grane 
koxtrotty nie ściągają bynamniej 
tancerzy ną parkiet, nie porywają 
ich jeszcze do tańca, Oczekuje się 
przybycia  „gwiazd”, popijając 
drobnymi łykami kolorowy  ape- 
ritif, lub cedząc przez zęby czar- 
ną kawę. W pewnej chwili rozle- 
gły sie gromkie oklaski, aż sala 
zahuczała. Oczekiwani nie zawie- 
dti. Zjawili się gremjalnie. Wśród 
zebramych rodzi się gorączka. Na- 
strój się ożywia. Nienasyceni w cie 
kawości studenci- (niczem dzienni- 
karze...) oglądają uważnie wycięte 
na plecach suknie i sięgające po 
pas dekolty, dzielą się ze sobą spo 
strzeżeniami, tyczącemi wężowej 
gładkości skóry. Młode panienki 
z zachwytem wpatrują się w TO- 
ześmiane, szarozielone oczy wiel- 
bionego w całej Francji Andre 
Roannea. Grzmi jazz. Parkies trze. 
szczy. Tancerze ujmują  kibicie 
swych partnerek, a mijając stoliki, 
zajęte przez brać filmową, stara- 
ja się przybrać jak najpoważniej- 
szą mine i zadokumentować przed 
„wysokimi gośćmi” swój kunszt 
taneczny. 


Jest pierwsza po północy, 
siedzimy razem z Roannem, TOZ- 
mawiając na tematy aktualne. Od 
cząsu do czasu podchodzi do sto- 
fików naszych jakiś mřłodzian i z 
miejszą lub większą doza śmiało- 
ści kłania się którcjś z aktorek, 
prosząc ja do tańca, 

— A może — probuje torować 
rozmowę na temat osobisty — po- 
wie pam, jak ugruntowała się sła 
wa jego we Francji. 


gdy 


— Wszystko, drogi panie, tylko 
nie wywiad!.. — odzywa się rap- 


townie Roanne. —  Odpocznijmy 
raczej i nie myślmy teraz o na- 
szych zawodach 1 obowiązkach. 


Jestem tam okrutnie zmęczony... 
— Jakiż tu wywiad?.., 


— r 


— udaję stame cały szereg 
zdziwienie — Proszę nie być ofi- | przylegających powierzchni. 


skie... — zauważa ironicznie TOZ- 
mówca, napełniając nasze szklan 
ki wcale dobrem „mousseux”. 

Rozpływaja się tony argentyń- 
skiego tanga. Lekko, bezszmernie 
krążą po lustrzanej tafli pary ta- 
neczne: jękliwie łka saksofon, wy- 
dając skargliwe motywy.  Dokoła 
jpłoszum jediwabnych ‘sukien zek 
pach iperfum, pożądliwe drgania 
warg. Gdzieś z boku, namiętny 
hiszpan rmusnął miękkim pocałun: 
kiem skroń tęsknookiej partnerki, 
której twarz okryłą się  natych- 
miast szkarłatnym rumieńcem. Przy 
stojącym niedaleko nas stoliku sie 
dzą dwie osoby. On i ona. Wyglą- 
dają, jak gdyby się dopiero pozna- 
li, a zdążyli już w sobie zakochać. 
Sączą ze słomek aramżadę. Ona ea- 
łym arsenałem kosmetyków niepo 
trebnie podkreśla swą i tak wyraź- 
ną urodę. On, przystojny blondyn 
o szarych, zadumanych oczach — 
zapewne norweg — nie bierze ib 
działa w ogólnym wytworzonym 
nastroju, nie zwracając u wagi na 
orkiekiestrę, na tańczące pary, zbyt 
zaabsorbowany widocznie swą uro- 
czą towarzyszką Nagle unosi ze 
stolika szklankę i, wpatrując się 
iskrzącemi stale oczami, zamienia 
z partnerką braterskie ty. 

— Roanneg naszły wspomnienia. 
Zamyślił się, 

— Czy pan marzy? — zagaduję. 

— Nie! Przypominam sobie, 


Dom 


gdy byłem młodszy postępowałzm 
zupenie tak samo, jak oni teraz, 
Ale to maż dawno... kiedy jeszcze 
nie przypuszczałem, że życie moje 
ukształtuje się w ten sposób. Wte- 
dy marzyłem o karierze bankowej. 
Potem ziściły się moje marzenia, 
Pracowałem w banku. Liczby, kur: 
sy, akcje, rachunki.. Niebawem 
wybuchła wojna światowa. Mun- 
dur, broń w ręce, okopy, niepokój, 
ciągła obawa, dni pełne strachu, 
niewygód, nieodstępnego lęku. 
krew Wbroczyłh ulicami miast i 
wsi. Ponure rozmyślania zatruwały 
dni. 

Zamilkły wreszcie strzały kara. 
bimowe, terkot kulomiotów; wró- 
cili żywi do swych domów. Zna- 
lazłem sie bez pracy. Szukałem 
gorączkowo jakiegoś zajęcia, krę: 
ciłem się po ulicach, włóczyłem się 
bez celu. 

Pewnego dnia, gdy miałem ob- 


jąć posadę w domu bankowym; 
gdzie zdolności me i kwalifikacje 


poprowadzić mnie mogły na pewne 
szczeble karjery handlowej, po 
znałem człowieka, który potrafił 
skierować mnie na inne zgoła to- 
ry pracy. Był to znakomity Gu- 
staw Ravel. Zaproponował mi pra 
ce w firmie. Stanąłem na  Tozstaj. 
nych drogach, Wreszcie zdecydo- 
wałem sie wybrać film, jako teren 
pracy; i całopalnie oddałem się 
służbie X muzy. Karjera moja da- 


tuje się od znanego zapewne i w 
Polsce filmu „„Atlantyda”, Wtedy 
zacząjłem porastać w piórka sta- 
wy. Nastąpił cały szereg innych 
ze mną filmów, nadeszły wreszcie 
dźwiękowce, które tylu „niemych” 
aktorów „rzuciły w niepamięć”, 
lub role ich zbliżyły ku zeru. Pa- 
miętne są filmy „Maman Pierre” 
(w którym zadebiutowała Lili Da- 
mita), kuzynka z Warszawy, a 0- 
statnio wielkiem powodzeniem cie- 
szy się: „La petite Chocolatiere” i 
„Aceusee, levez - vuos”, 


A teraz proszę zapalić, panie re- 
daktorze, już mi usta zaschły z cią 
głego opowiadania, tak jestem 
zmęczony... 

Na sali wciąż tłoczno i gwarno, 
Rozbawieni i zmęczeni tancerze za 
jywają zasłużonego odpoczynku. 
Opodal jakaś węgierka o cerze spa 
lonej na orzech, śle słoneczne 
uśmiechy, a jej partner smakowi- 
cie zajada tortowe ciastko, oblizu- 
jac Bię żarłocznie. Okiem przebie- 
ga całą salę i wszystkie postacie. 
Przy jednym stoliku czyjeś oczy 
kryją pożądanie į, inne: pełne gorg- 
cych, ale łagodnych błysków. Tu 
ktoś z powagą częstuje damę .„cra- 
venem” (doskonałym angielskim 
papierosem), tam kto inny 
tycznie przemawia, Z jednej strony 


dobiegają namiętne słowa, obietni- 


zgorz- 
kniały nastrój. Leciwe małżeństwa | stio”. 


ce, namowy, naprzeciwko: 


emfa- 


Perlący się w kieliszkach szampań 


nie zdążył się jeszcze przelać do 
ich sytych żołądków. 
Ktoś podchodzi do Giny Ma- 


nes, prosząc o autograf. Po chwili 
stoliki „aktorskie” oblegane już 
są przez napierajaących gęstą ciżba 
stuflentów. Niektórzy podsuwają 
pod podpis pojedyńcze karteczki z 
bloczka wyrwane drudzy pódsnw% 
ją karty studenckie, a ktoś nawet 
w zapomnieniu, z nadmiaru zado- 
wolenia i w pośpieciiu, wyciąga 
w tym celu z swej kieszeni... do- 
wód akademicki. Dokołą śmiech, 
wesołość, oklaski. 

Orkiestrą gra walczyka. W tyt 
mie tańca płyną pary... 

Spędziłem z sympatycznym t 
niezmiernie dystyngowanym Roan: 
ne'em kilka miłych godzin. Dowie 
działem się jeszcze, że jest on wiel 
kim sportowcem i w kilku wyści: 
gach samochodowych zajał, czoło- 
we miejsce. Wdzięczny mu byłem 
za wesołe anegdoty ze studio, Eto- 
remi sypał tak hojnie. 


— Ale teraz już jestem tak zmę- 
czony — odzywa się w pewnej 
chwili. — że nie ruszę się z miej: 
sca; ale czy mnie zarządzający 
stąd nie wyrzuci? 

Już świtało, gdy z  Roanne'em 
opuszczaliśmy toracą w powodzi 
światej salę dauwsineową „Maje 
Jerzy Halamski, 


y dwukilometrowe 


zdobić mają Nowy Jork w roku 1950 


by mieszkańców 20 milj. będzie|200 — 300 tysięcy aut. Niezależ- 


Rzecz jest zupełnie prosta: No- 
wy Jork obecny nie będzie dosta- 
tecznie wielk; dla Nowego Jorku 
w 1950. Nowy Jork obecny liczy 
6,5 mili. mieszkańców. Na rok 1959 
spodziewa się Nowy Jork 20 miljo- 
nów. Obecnie drapacze chmur wy- 
sokości 1600 metrów będą za ni- 
skie w r. 1950. W N. Jorku bo- 
wiem: 

odbywają się co 13 minut zaśiu- 

biny, rodzi się dziecko co 6 m- 

nut, co 51 minuta wykańczają 

nowy budynek, co 10 minut 
otwierają nowe przedsiębior- 
stwo, co 52 sekundy przybywa 
pociąg osobowy, co 2 godziny 
okręt atlantycki. Telefonów jest 
więcej niż w Berlinie, Paryżu, 
Rzymie i Londynie, 
a mieszka w Nowym Jorku: 

więcej niemców, niż w Bremie; 

więcej włochów, niż w Rzymie; 

więcej irandczyków, niż w Du- 
blinie; 10 proc. żydów całego 
świata. 


Miasto, które było budowane 
dla 8 czy 10 miljonów mieszkań- 
ców, nie będzie przecież mogło za- 
spokoić wymagań 15 czy 20 miljo- 
nów. To też obecnie stolica St. 
Zjejlnoczonych ze swoim  wrza- 
skiem, dymem, tempem, że swojem 
morzem świateł i kolorów w nocy 
jest rajem, oazą spokoju i niewin- 
ności w porównaniu z fantastycz- 
nym,  kolosalnym,  monstrualnym 
Nowym Jorkiem w r. 1950, 


Oczywiście, architekci, inżynie- 
rowie, inżynierowie komuńikacji, 
budowniczowie otrzymali pewne dy 
rektywy, które są podstawą ich 
obliczeń, Nowy kolos miasta ma 
objać całą wyspę Manhattan od Cit 
ty - Hallu. Wciągnięty zatem Zo- 
przedmieść i 
Śred- 


cjalnym, przecież moje pytanie nie |nica całości ma wynosić ni mniej 


fest znów aż tak grzeszne.. 
= Jak wszystkie _ dzjennikar- 


ni więcej, tylko 160 kilometrów. 
Prawdopodobnie połowa z licz- 


zmuszona udawać się do City, w 

głąb miasta, do dzielnicy sklepów, 
banków etc.„ która ma być skon- 
centrowana na małej wysepce 
Manhattan. Ludzie ci będą musieli 
poświęcić najwyżej pół godziny 
na przebycie drogi. Wobec tego 
sieć komunikacji podziemnej będzie 
musiała być znacznie rozszerzona. 
Newy tunel dła aut pomiędzy N. 
Jorkiem a New  Jerseyem, który 
służy codziennie kilkudziesięciu 
tysiącom aut do przejazdu, okaże 
się naturanie niedostateczny, Prze- 
widziane są zatem dwa inne tune- 
le, które będą w stanie obsłużyć 


Historyczna 


W roku 1632 mieszkańcy miasteczka Dinkelshiihu wy- 


slali do armii szwedzkiej swe dzieci, 


nie od tego wielki most hudsoński 
będzie także mógł pomieścić około 
300 tysięcy aut, a więc będzie 
środkiem komunikacji dla wielu 
miljonów ludzi, dążących do mia- 
sta, lub wyjeżdżających z niego. 
Pozatem wzięto w rachubę tych, 
którzy we własnych autach pragną 
jaknajszybciej dotrzeć do centrum 
miasta. Dla nich będą położone 
specjalne ulice, które będą umie- 
szczone wyżej, albo niżej od nor- 
malnych. Normalne ulice będą słu- 
żyły dla pieszych. 
Dla aut przeznacza miasto kilka- 
set garażów pod ziemią, z których 


uroczystość 


aby prosiły najeźdźców 


o łaskę dla rodziców. Na paml atkę tego faktu odbywa Się rok 
rocznie wielkie święto dzieci, które paradują przy tej okazji 


w stylowych kostjumachą 


| | komunikacji, 


każdy będzie mógł pomieścić 10 ty 
sięcy aut. Mieszkaniec tedy Grea- 
ter N. Jorku (taką będzie nazwa 
stolicy St. Zjednoczonych w roku 
1950), gdy będzie chciał wejść w 
ulice śródmieścia, będzie musiał 
zostawić auto w miejskim garażu 
pod ziemią. Na ulicy stać maszynie 
nie hędzie wolno. Będzie ona czf* 
kać na swego właściciela 20 pięter 
pod ziemią, a w razie potrzeby 
sprowadzi się ją windą: na Broad- 
way. Broadway, jak wiele innych 
wielkich ulic, będzie dostępny tyl: 
dla ludzi. Auta, wozy, tramwaje 1 
autobusy nie będa tu mogły kur- 
sować. Będzie to raj dla pieszych 


Pośrodku Manhattanu  pozostar 
nie nadal wielką Centralny park, 
niby oaza, a dękoła wyrosną wiel- 
| kie drapacze nieba o 50 — 70 pię* 
(trach. Będą to hotele i lokale roz- 
rywkowe. Podobnie, jak Broadway 


|inne wielkie ulice będą również po 


| sładały własne podziemne linje dla 
tak, Że o ścisku na 
ulicach mowy nie będzie, Wszyst- 
kie ulice będą naturalnie przebudo 
wane, z wyjjątkiem ulie miljone- 
rów. Te pozostaną nietknięte. Prze 
ciwnie będa one służyły za wzór 
dla innych. 

Jaka będzie granica wzwyż dla 
miasta o promieniu 80 klim. kw. 
Jeżeli już obecnie budują ua wyso- 
kość 380 mtr., to jest rzeczą pew- 
ną i technicznie już obecnie możli- 
wą, że w Graeter N. Jorku będa 
budować na wysokość 1600 mir. 
Drapacze chmur zatem osiągną wy 
sokość pięć razy większą, niż wie- 
ża Eiffla, Zresztą granicą wzwyż 
me zostałą jeszcze ustałona,, 


Tak przedstawią sie obraz przy 
szłej stolicy St. Zjedn, Za lat trzy- 
dzieści wyrośnie z „karzełka” ol- 
brzym, Graeter N, Jork. 20 milj. 
ludności, 10 milj. aut, 160 kw. ki- 
lometrów objętości, około 2 kim. 


wzwyżą 


z 


Henryk Mann 
o inteligencji 


Słynny współczesny powieściopł 
sarz niemiecki Henryk Mann ogło- 
sit w prasie niemieckiej artykuł, 
nawołujący do zjednoczenia sił ta- 
tej klasy pracującej przeciw fa- 
szyzmowi. Interesujące są zwłasa 
cza ustępy, zwracające się do pra 
cowników umysłowych i to nietyl- 
ko dla niemieckiego czytelnika. 

Artykuł słynnego pisarza zAczy 
na się słowami: „Dlaczego partje 
roboiniczef zwalczają się nawza- 
jem? Pytam sam siebie daremnie! 
O pracownikach umysłowych wiem 
dobrze, że oni nie mogą być w zgo 


dzie, | amodzielność i osobisty osąd 
jest samą ich istotą, a to co ich 
dzieli uważają zazwyczaj za waż- 
niejsze niż to co ich łączy. U ro- 
botłników nie widzę tego powodu”. 

W dalszym ciągu Mann argu- 
mentami o bardziej lokalno - nie- 
mieckiem znaczeniu wykazuje szko 
dliwość walk bratobójczych w ła 
nie proletarjatu i kończy ten u 
stęp wezwaniem: „Ratujcie siebie 
+ nas wszystkich. Jednoczcie się!” 
— moczem zwraca się znów do iti- 


łeligencji w następujących sło- 
wach: 
„Inteligentom  pragnalbym Po- 


widzieć to samo. ale nie mogę, 
gdyż jestem tylko jednym z nich, 
a każdy inny zna Się na wszyst- 
piem równie dobrze i lepiej niż ja. 


Chciałbym ich tylko z całą skro- 
umnością zapytać, jax sobie wyobra 
żają warunki swego własnego by- 
towania w  faszystowskiem pań- 
stwie? Walczyć o nio, dopóki go 
jeszcze niema, tọ im wolno natu- 
ralnie. Jeśli dobrze zrozumiem ta- 
szystowskich inteligentów, walczą 
nietyle w 
imię faszyzmu, ile w imię własnej 
nami, 
innego zdania, 
I) 


óni w gruncie rzeczy 


umysłowej wyższości nad 
którzy jesteśmy 
Ale toby musiało natychmiast 
stać po urzeczywistnieniu faszyz- 
mu. Wterczas, moi * Panowie, nie 
będzie żadnej wyższości umysło- 
wej, bo krytyka, osobisty osąd i 


6. VII 


.— „GŁOS PORANNY" — 1932 


(Wr. 187 


Od kopyta szewckiego 


do nagrody Nobla 
55 lat twórczości wielkiego autora „Głodu“ 


W r. 1877, a więc przed 55 
laty ukazała się nowela „Za- 


gadkowa _ historja miłosna z 
krainy  północnej*, wydana 
„własnym nakładem“  niezma- 


nego zupełnie autora, podpisa- 
nego: Knut Petersen Hamsun. 
W roku obecnym zatem mija 
55 lat, odkąd za pióro ujął ten 
najsubtelniejszy ze skandynaw- 
czyków, najcichszy i — tylko 
ze swych dzieł znany. 

Bo o życiu twórcy „Głodu“, 
„Pana“, „Wiktorji*, „Błogosła- 
wieństwa ziemi“ nic nie wie- 
my. Nigdy nie obiegałą żadna a 
nim plotka, nigdy nie intrygo- 
wał swemi aferami miłosnemł, 
nigdy nie dopomagał swemu 
rozgłosowi przez wywiady, fo- 
tografje. Jak ten człowiek wy- 
gląda? Jak żyje? Gdzie? Jakie 
ma zapatrywania i upodoba- 
nia? Występował tylko za po- 
średnictwem swych dzieł. Sam 
pozostawał w cieniu. 

Dopiero w 50-lecie jego twór 
czości ukazała się jego biogra- 
fja. Napisał ją I. Landquist, 
który zaznacza, że „Hamsun 
po raz pierwszy dopomógł za- 
pomocą listów i rozmów wykre 
Ślić ciężkie drogi swego życia“. 

Trafne to określenie wobec 
człowieka, który przebył dro- 
ge od czeladnika szewskiego i 
konduktora tramwajowego 
do... laureata Nobla. 

Ale posłuchajmy, jakiemi ko 
lejami wiły się te „ciężkie dro- 
gi życia“. 

Knut Hamsun pochodzi z 
chłapów norweskich. Urodził 


walka umysłów będą poprostu znie 
gione. Pod rządami faszyzmu ma 
się spełniać rozkazy, nic więcej. 
Wtenczas jest obojętnem czy się 
inteligent wciśnie w warstwę Tzą- 
dzącą czy utonie w masie pozba- 
wionych wszystkich praw ducho- 
wych. Wszyscy staną się umysło- 
wemi zerami. 

A zatem trzeba się decydować 
— albo za repbliką umysłów, jak 
zwykle nazywa się naszą natural- 
uą formę życiową — albo za fa- 
szyzmem, który żadnej innej for- 
mie życiowej nie jest tak zdecydo- 
wanie wrogi, jak naszej”. 

Tyle Henryk Mann. Inteligencja 
polska mogłaby jego artykuł wai- 
pełnić licznemi, a ciekuwemi przy- 


Dziś odbędzie się pogrzeb Józe- 
ła Weyssenhoffa, 


Już od nocy z wtorku na środę 
Weyssenhoif znajdował się w sta- 
nie agonjalnym. Powtórny atak 
sercowy, połączony z niedopły- 
wem krwi do mózgu odjął czuwają 
cym przy łożu lekarzom wszelkie 
nadzieje. Świetny pisarz zmarł, 
osierociwszy córkę, p. Zielenkiewi- 
czową, oraz syna Jana, docenta 
uniwersytetu wileńskiego. 


Józef Weyssenhoff urodził się w 
roku 1860 w Kolanie, majątku ro- 


czynkami. 


Współczesne bajki 


Zdarzyło się pewnego razu, 


mogto jeszcze suge do pisania, 


Unicum! Zdarzyłą się noc w Chi- 
cago, podczas której nie popełnio- 
no ani jednej iza 


Znałazł się nareszcie (było to 
bardzo daleko) kierowca  taksów- 
ki, który bez trudności wydawał 
eszty. 

= 


Prywatna sekretarka pewnego 
miljonera odrzuciła oświadczyny 
swego szefa, 


„i znalazła się przyżżojna, ład- 
na, młoda niewiasta, która odrzu 
cila ofertę, ofiarurt cą jej udział 
w filmie. 

* 


_ „Oidkryto” pewnego mężczyzny, 
dtóry znalazł zgubioną sinkę od 
kołnierza. = 


Żyje i budzi powszechny podziw 
pewna aktorka, która bardzo nie 
lubi przeglądać się w lustrze. 


że 
fakiś człowiek przyszedł do urzędu 
pocztowego i znalazł pióro, które 


raz goręcej przyjmowane, 
się powszechną aprobatą krytyki. 


dzintym na Podlasiu. Pochodził ze 
starej rodziny inflanckiej, był wnu 
kiem generała napoleońskiego Ja- 
na Weyssenhoffa, 


Szkołę średnią ukończył w War 
szawie, poczem na wzór wielu 
współczesnych  studjował prawo 
w Dorpacie, W roku 1891 Weyssen 
hoft był wspólnie z Djonizym Hen- 
klem redaktorem, „Bibljoteki War 
szawskiej. Już wtedy zwraca na 
siebie uwagę. Wcześnie obudzone 
powołanie pisarskie zaczyna się 
w nim odzywać coraz silniej, 


Wydaje kolejno: „Lyrica” (r. 
1894), „Zaręczyny Jana Bełskiego” 
w tym samym roku pisze Świetną 
powieść p. t. „Żywot i myśli Zyg- 
mita Podfilipskiego”, następnie 
zaś „Za błękitami”. W rok później 
wydaje utwór zatytułowany „Z 
Grecji”, przyczem zaznaczyć nale- 
Ży, że utwory Weyssenholffa są co 
ciesząc 


W roku 1902 napisał „Sprawę 
'Dołęgi* zaś w dwa lata później 
ukazują się jego dalsze utwory, 
jak „Syn marnotrawny”, „Dni po- 
lityczne” i znów w sześć lat póź- 
niej „Unja”, „Hetmani”, „Soból i 
Panna, „Erotyki”, „,Gromada” 
(r. 1913), „Znaj pana”, „Puszcza” 


się w r. 1859 w chałupie mało-|cie zaoszczędza sobie nieco pic 


rolnego. W 14-ym roku życia 
został pomocnikiem w wiej- 
skim sklepiku. Potem poszedł 
na naukę do szewca. Po roku 
porzucił to zajęcie, wyemigro- 
wał na jedną z najbardziej na 
północ wysuniętych wysp Lofe 
tów. Tu zostaje pisarzem gmin 
nym i pomocnikiem wiejskiegc 
nauczyciela. 

Wtedy to po raz pierwszy 
występuje na polu literatury. 
W r. 1877 wydaje kilka nawel. 
Oczywiście bez najmniejszego 
sukcesu. Któżby zwrócił uwagę 
na pisarczyka gminnego w za- 
padłej wiosce? 

W dwa lała potem wybiera 
się do Kopenhagi. Zaden na- 
kładca nie chce przyjąć jego 
manuskryptów... 

Więc postanawia rzucić pisa 
ning i jąć się pracy fizycznej. 
Przez 2 lalta jest robotnikiem 
przy budowie gościńców. Zwo- 
zi kamienie, tłucze je, bruku» 
je... 

Wtedy to zaczął się w kra- 
jach skandynawskich silny 
ruch emigracyjny do Ameryki. 
Hamsun wyprawia się za oce- 
am, zostaje handlowcem, pracn 


je jako robotnik na fermach, 
jako drwal w lasach... Ciągła 
gonitwa za zarobkiem, «ciągła 


zmiana zajęć. Zimą r. 1887 jest 
konduktorem tramwaju konne- 
go w Chicago i dniami całemi 
jeżdzi na jednej limji: centrum 
miasta — rzeźnia i z powro: 
tem. Potem jest robotnikiem 
ralnmym w Dakocie i tu wresz- 
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(1914), po wojnie zaś „Nowele” 


niędzy. Tyle, by opłacić bilet o- 
krętowy do Europy. 

W Kopenhadze pisze teraz 
pierwsze rozdziały „Głodu“, Pe 
wnego dnia zanosi manuskrypt 
redaktorowi Edwardowi (nie 
Jerzemu!) Brandesowi, kiero 
wnikowi literackiemu dzienni- 
ka „Politiken'. 

Ta wizyta zadecydowała o ca 
łem życiu i całej przyszłości 
Hamsuna. 

Skończyło się dziesięciolecie 
„głodowania* a rozpoczęła 
kanjera twórcy „Głodu“. 

Edward Brandes o tej pæ 
miętnej w dziejach nowoczc- 
snej literatury chwili napisał te 
mi słowy: 

„Odwiedził mnie w redakeji 
jakiś norweg i wręczył mi mə- 
nuskrypt. Oczywiście 
skrypt mniej mnie interesował, 
więcej natomiast sam autor 
Rzadko widziałem człowieka 
bardziej zbiedzonego. Nietylko 
ubranie jego było wyszarzane. 
Ale twarz! Nie jestem zbyt sen 
tymentalny, ale twarz tego czło 
wieka wstrząsnęła mną... 
mogiem odmówić przyjęcia ma 
nuskryptu... Zamotowałem na- 
zwisko i adres autora, który 
niebawem opuścił mój pokój 
redakcyjny. Zabrałem się do 
codziennej pracy. Ale nie mo- 
głem pozbyć się myśli 
człowieku. 
widok 
twarzy... 
manuskrypt. 
łem, tem bardziej byłem prze- 


manu 


Nie 


o tym 
Prześladował mnie 
tej trzęsącej się, bladej 

Począłem czytać jego 
Im dłużej czyta- 


jęty.. Kiedy przeczytałem po- 
wieść do połowy, wpadło mi na 
myśł, że autor biega po mieście 
i cierpi głód, Uczułem jakby 
wstyd. Pobiegłem na pocztę i 
wysłałem 10 koron. Potem wró 
ciłem do domu i zacząłem zno- 
wu czytać. Paliło mnie uczucie 
wstydu. Gdy skończyłem czy- 
tać, byłem jakby rozbity. Oczy 
wiście manuskrypt  natych- 
miast skierowałem do drukar- 
ay Pa 

Moment ten zadecydował o 
losie Knuta Hamsuna jako poe- 
ty. Powieść o „Głodzie* uczyni 
ła go odrazu sławnym. 

Teraz Hamsun zabrał się do 
intensywnej pracy twórczej. 
W r. 1892 wyszła wielka pa- 
wieść „Misterje*, w r. 1898 o- 
stra satyra na stosunki dzienni 
karskie w Norwegii „Redaktor 
Lynge“, 


Po wydaniu tego dziela prze 
niósł się Hamsun do Paryża. 
W owe lata przebywała nad 
Sekwaną kolonja autorów skan 
dynawskich, August Strinberg, 
Herman Bang, Jonasz Lie i in. 
Jeden z tych literatów Johan 
Bojer, pisze w swych wspo- 
mnieniach: 

„Hamsun przez całą zimę 
trzymał się na uboczu. Pisał, O 
ósmej wieczór kładł się do łóż- 
ka, a tuż po północy wstawał * 
zasiadał de pracy... Rzadko pó 
jawiał się w stałem miejscu na 
szych schadzek w „Cafe de la 
regence'*. Wtedy zaszywał się 
w odległy kąt i ukrywał się za 
plachtami gazet... Nie przeszka 
dzajmy mu — mówiliśmy mię- 
dzy sobą. — Jest zmęczony i 


pragnie być sam. Twórca „Gło 
du“ ma prawo do samotno- 
ści... 

Niebawem wrócił do ozy 
zny i wydał szereg dzieł. 

Następuje moment przesytu, 
chęć „złamania pióra“, wyrze- 
czenia się twórczości powieścig 
wej. „O Boże — pisze — jak 
mnie mierzi ta pisanina. Mam 
dość powieści, dramat zawsze 
lekceważyłem, zacznę chyba pi 
sać wiersze, jedyny rodzaj poc- 
tyczny, który nie jest preten- 
sjonalny*. 

Ale krytyczny ten moment 
mija niebawem. Hamsun po- 
czyna studjować i opisywać ży- 


A TASE | 


dzą się szeroko w coraz nowszych 
wydaniach, jego feljetony  literac- 
kie budzą żywe echo polemiki, czy 
kwestjonują wartość młodocianych 
utworów Maeterlincka, czy też 
„laury” Wyspiańskiego. 

Dwa są wszakże tytuły Weyssen 
hoffa, które, o ile przypuszczać 
wolno, pozostaną trwałe: znakomi- 
ty satyryk swego Społeczeństwa 
na przełomie wieku XIX į XX, 
oraz najbujniejszy współczesny 
epik krajobrazu polskiego. 


Tak się złożyło, że pisarz, przed 


stawiając świat kulturalny, rzad- 
ko pozbywa się ironji, natomiast © 
przyrodzie i ludziach jej bliskich 
rozpowiada z rzewną powagą i z 
głębokiem przejęciem. 


Satyra Weyssenhoffa wywołała 


(r. 1920), „Cudno i ziemia cudeń- | zwłaszcza z powodu  Podfilipskie- 
ska” (1921), w cztery lata później | go, dugi szereg cennych niekiedy 


znów „Noc i Świt”, „Mój pamięt- 
nik literacki” (1926), „O sztuce pi- 
sarskiej Pawła Cazin” (r. 1928), 
„Jan bez ziemi” (r, 1929) i „Ulica” 
(rok 1930). 

Niedawno czciliśmy obchodem 
czterdziestolecie Jego pracy pł- 
sarskiej. 

Józef Weyssenholf był taurea- 
tem m. Poznania, a przed kilku ty- 
godniami wręczone mu nagrodę li- 
teracką m. Warszawy. 

Obok Żeromskiego, Reymonta i 
Przybyszewskiego — był Weys- 
senhoff jednym z karmazynów pol- 
skiej prozy ostatniego okresu przed 
wojennego. Najściślejszy duchowy 
związek z przyrodą na wzór wiesz- 
cza w „Panu Tadeuszu”, stanowił 
istotę psychiki Weyssenhoffa. 

Powieściopisarz, publicystą 1 
krytyk — czega ima się Józef 
Weyssenhoff, zawsze wraca na sie- 
bie uwagę czytelników. 


Jego powieści i nowele rozcho- 


recenzji i kilką drobnych szkiców. 
Są to jedaak tylko Próby, nie 
uwzględniające wymagań  nauko- 
wych. 

_ Jeszcze mniej zajmowano się w 
krytyce Weyssenhoffem, jako po- 
etą przyrody. 


Wypełnić te luki będzie zada- 
niem Piśmiennictwa polskiego naj- 
bliższej przyszłości, 


Mierzenia znaczenia twórczości 
Weyssenhoffa dla polskiej literatu 
ry przekracza ramy: artykułu. Zresz 
tą trudno pośpiesznemi słowami, 
pod pierwszem dojmującem wraże- 
niem, zdobyć się na spokojną i rze 
czową ocenę tego wielkiego talen- 
tu. Dziś trzeba tylko podzielić się 
tą smutną nowiną, głoszącą o tem 
że znów bezlitosna śmierć wyrwa- 
ła człowieka wielkiej światłości u- 
mysłu, prawości charakteru, a prze 
dewszystkiem najwyższego talen- 
tu. Turski. 


cie ludu. Wydaje szereg epopei 
ludowych „Benoni“, „Róża”, 
„Dzieci czasu“, wreszcie wielki 
romans _osiedlczy „Błogosła- 
wieństwo ziemi“, który stał się 
najpopularniejszym nivoi 
Hamsuna, I Ns 

Sam po tylu latach włóczęgi 
osiada we własnej posiadłości 
Nórholmen, niedaleko miasta 
Gimstad w południowej Norwe 
gji. Żyje tu spokojnem życiem 
wiejskiem, otoczony rodziną, 
zajęty tylko twórczością literac 
ką, zdała od spraw i sporów po 
litycznych, zdala od zgiełku 
światowego i zdala od — rekla 
miarstwa. Nigdy Hamsum nie 
uczynił ani jednego kroku, aby 
zwrócić uwagę na swe dzieła, 
nigdy nie odpowiadał na ataki 
krytyki, nigdy nie prostował 
fałszywych poglądów, wypówia 
danych o nim w artykułach i 
książkach. 

Milczenie i samotność Ham- 
suna jest wyrazem tego popę: 
du, który Epikur ongi ze sta- 
nowiska „filozofji* zawarty w 
słowa: „Żyj w ukryciu!*. 

Im bardziej sława opromie- 
niała dzieła Hamsuna, tem 
bardziej ich twórca zaszywał 
sie w mroki samotności... 
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Dziś, 555. WSIĘDY APIySIYCZNE: Erto Marka Marskiege 


oraz znanego z gwizdów w „Polskiem Radju“ . — Marjańsko, śpiewaczka z Warszawy, 


Dziś, w niedzielę od g. 6-ej Koncerí Symfoniczny 


pod dyr. PIETRUSZKI. Anons: Jutro, w niedzielę, o g, 11 przed poł. Poranek Muzyczny. 


“s Wolne Dusze 


Norma Schearer 


zamieci K Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek niepogody i chłodu i zao- 
Sienkiewicza 40 Tel. 141-22 patrzony w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w ogrodzie. 


Jedyny letni Kino-Teatr P 5 anni i ode 
oczątek seansów codziennie o godz. 4-ej po poł, w soboty o godz. 2-ej po poł, w niedzielg 
JARO w ZE i święta o godz. 12-ej w poł. Na l-szy seans wszystkie miejsca po 50° gr. | 


Toi WE 
ZNANĄ perfumeria 
J. Drukier 
Zawadzka 5, tel. 175-92 


POLECA 


Baezność, Łodzianki! 


Znana mistrzyni cechu rosyjskie- 
go i polskiego F. GRYNBLAY, któ- 
ra istnieje od 1902 r., chcąc dać móż. 
ność szerokim warstwom społeczeń- 
B| stwa nauczenia się tak intratnego fa- 
i| chu, jakim jest krawiectwo i bieli- 
źniarstwo, naucza kroju, „szycia i mo- 
S | delowania teoretycznie i praktycznie 
2% | (na materjałach) systemem szkół pa 

Şi ryskich i angielskich, Cała nauka 
trwa 3 miesiące i Kosztuje tylko 75 
Sizi Kończącym Świadectwa, Za 
4 | gruntowne nauczenle gwarantuję. Uwa- 
s) ga: Nauczam również biellźniarstwa 
systemem szkół tla ił. Dla nie- 
zamożnych ulga. F. GRYNBLAT 
Zeromskiego 9 pr, y: l p m. 35, 

tel. 231-03. 


o$ > 
SZ >, 

299 

4 Łódś, Andrzeja 1. 

j| Przyjmuje wsaalkie roboty, wshodaą 
M | de w snkres caysaonania seyb, frote 
(i | rowanta, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątante blur i mtoask ań 


4 | oras czyszczenie okien fabrycanych w 
budynkach piętrowych i parterowych 


j (t. aw. Szedowych) oraz odkurzanie, 
A elektroluxem. 
Ska Ceny niskie. Tel. 100-47 (pryw) 


Wasze zdrowie, Smucząście i powodzenie žy- 
elowe, Duke ofiary materjalne 
zależne są od jakości towaru. Nle każdy dowolnie 
zachwalany towar, lecz w ciągu dziesiątków lat 
w całym Świecie wypróbowana jakość zasługuje na 
Wasze zaufanie, 


TYLKO „OLLA“ 


Densjonaź | 
„WOŁODYJÓWKA” || 


przy ul. Sienkiewicza w ZAKOPANEM i 
D-rowej MARJI ZTATTEROWEJ |f 


poleca duże i słoneczne pokoje z werandami | 3 
i balkonami, bieżąca zimna i eiepła woda — 
w każdym pokoju łazienka. Pensjonat położo- | BS 
ny w dużym ogrodzie zdala od ulicy, Kuchuia | ĘĄ 

wykwintna, wyłącznie na maśle. 


Ceny zniżone. Telefon 599. 


3 


bogaty wybór kosmetyki 
kraiowej i zagranicznej 


po cenach znacznie 
s=: zmiżonych. :-: 


Najlepsze lody. 
po 50 śr. | 


poleca 


CUKIERNIA 2. GOMOLNSRIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL. 188-72 i 209-87 

PREMJA: Do kaźdych wykupionych czterech porcji 

crm |odów dodaje się piątą porcje bezpłatnie 

Do każdej porcji lodów dodaje się wafle cz ekola- 
dowe i wodę sodową darmo. 


ŁÓDZKA. ODLEWNIA «ŻELAZA 


L ERRUM” 


właśc, E. BAUER i A. WEIDMANN 
Łódź, ul. Kilińskiego 121. Tel. 218-20 


konywa szybko, dokładnie | po cenach bardzo umlarkow. 


wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków, oraz wszelką -mecha- 
niczną OSrdkA motali; 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Materacówj V Egs ORTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR 

dsiecinnych sprężynowych $| m | 4 F wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres 

„PATENY* | zz RÓ ortopedji : sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped, 

Lóżek Wytymatiak (Z:9,23 wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 

metalowych amerykańskich | Ul? zE F aigra RR wh ło 1-Q na płaską 

z s atfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- 

Aipha OERE AGPS $ Ró as sy. "FA paraśy E PAEA ARK na krótsze 
„DOBROŁOŁ Łódć, Piotrkowska 13, TOE nogi, zastępujące obuwie na korku (można na 


nie wkładać normalne pantofelki), Pasy rup- 
turowe i brzuszne. 


Pracownia ortopedyczna 


1088-01, w podwórsu. 


an dla lik KÓW iiri 


Księgo wość daje ulgi podatkowe ! 
Księgo wość broni od nadmiernych wymiarów podatko- Dr. med. 


Mieszkania do wynajęcia 


Józef Rosenberg 


Kilińskiego 112. 


Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. 


wych | Kto chee zaprowadzić u siebie racjonalną i 

celową księgowość, odpowiadającą wymogom prawa i IELIGSONOWA 

ustaw, niech zwróci się do biura „POLJUS“ — 

działu porad buchalteryjnych, — Łódż, Piotrkow- | Ordynuje jak za 
ska 82, telefon 184-39. lat ubległych 


w nowym domu naprzeciwko parku 
Staszica. Nowoczesne, słoneczne 2, 3 
i 4-pokojowe z kuchnią i wszelkiemi 
|vygodami. Sklepy. Wiadomość: Cegiel- 
niana 80 u gospodarza. 1705—3 


Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 


Dźwiękowy Kino-Teer | Ostatnie 2 dni! ema w wkomnie Harolda Lloyda p. t. 


m „HAROLD, TRZYMAJ SIĘ 


Nadprogram: Aktualności dą i dźwiękowy tygodnik Paramountu. 


Początek seansów w dni „powszednie o g. 4 p. p., W niedzielę i święta o godz. 2 p. p 
ostatni seans o godz. 10 wieoz. Ceny miejso: I 1.30, II 96 gr., III 60 gr. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


Zeromskiego 74-76 Następny program: „Obława Paryża" z uroczą Annabelą i ulubionym piosenkarzem Albertem Prejean w roli tytułowej. 
róg Kopernika Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsoa ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 


